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Bałamuetwo! 


Surowe wyroki, jakim podległa 


= młodzież nasza gimnazyalna i aka- 


' „Sprzysiężeniach*, 
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 demicka, wykolejenie tak wielu od 
razu zdolnych, pełnych zapału mło- 
_ dzieńców z normalnych torów życia, 


klęski, jakie ztąd spadły na tyle ro- 


_ dzin polskich — wszystko to mo- 
gło i musiało poruszyć opinią. Nie 


dziwimy się też, że nawet poza sferą 
publicystyki naszej wywiązała się 
i trwa dotąd żywa nad żywotną 
kwestyą młodzieży naszej dyskusya. 
Co atoli razi, czego po prostu po- 
jąć nie można, to dziwny sposób 
rozprawiania w tym samym kierunku 
i za pomocą tych samych frazesów, 
które służyły do aktu oskarżenia 
przeciwko naszym synom i braciom. 
Oto wszędzie słychać o „spiskach* 
„łafnych zwią- 
skach politycznych.“  Zapytujemy, 
gdzie one były wśród naszej mło- 
dzieży? Słychać ustawicznie głosy 
napomnienia, ażeby nie „spiskowa- 
ao“, nie „Zzmawiano się tajemnie*, 
nie zadawano się w „korspiracye*. 


Zapytwiemy, w kiórą stonę, dokąd, 
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do kogo te napomnienia skiero- 
wane ? 

Dziwne doprawdy bałainuctwo ! 
Ta młodzież nasza nie zapuszczała 
się w żadne polityczne knowania — 
łączyła się przecież i zespalała tyl- 
ko, ażeby sobie ułatwiać naukę ję- 
zyka ojczystego, dziejów naszych 
i literatury polskiej — wydobywać 


z poniewierki to, co system pruski 


wyrzucił za próg szkoły, raniąc do- 
tkliwie serca nasze i naturalnie ser- 
ca młodszego pokolenia, wywołując 
żywy protest obrażonych uczuć 
narodowych, które prosty wzgląd 
ludzki uszanować nakazuje, ale je- 
dnak nie zabijając w duszy młodzieży 
naszej tego świętego poczucia, że 
należy wszelkiemi środkami i spo- 
sobami bronić tych skarbów naszych, 
któreby chciano na śmietnik wyrzu- 
cić. Jestże takie poczucie, uczciwe, 
naturalne i pochwały godne, zarod- 
kiem „spisków rewolucyjnych“? 


Czy w myśl aktu oskarżenia i brzmie- ; 
nia wyroku i my obrzucać mamy : 


młodzież naszą frazesami i zwrota- 
mi ujemnemi, jakiemi przy zasądza- 
niu określono nie grzeszną przecież 
samoobronę narodową, której Jorma 


tylko była tajna i dlatego nięzgo- 
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dna z prawem, której istota wszakże 
była tak naturalną, jak nasza miłość 
do narodu i Ojczyzny, jak przywią- 
zanie do tego co nasze? 

Swieżo zabrał znów głos prze- 
ciwko „spiskom“, „tajnym zwią- 
zkom polityecznym* i innym gro- 
źnym zamachom stanu pan Józef 
Mycielski w „Wielkopolaninie,"* a 
zaznaczywszy z góry to przekona- 
nie, że oprócz drobnej liczby umy- 
słów niedojrzałych, chorobliwych, 
lub spaczonych całe społeczeństwo 
przyzna mu słuszność”, pisze tak: 

„Wszystkie prawie pisma polskie 
wywiodły historycznie i filozoficznie 
szkodliwość i niepraktyczność wszel- 
kich tajnych spisków, a*dzieje na- 
szego narodu wykazały, że konspi 
racje położenie nasze zawsze po: 
garszały i li tylko na korzyść wro- 
gów wychodziły. Pragnąłbym do- 
dać to tylko jeszcze, że wszelkie 
tajne związki polityczne w obecnej 
dobie i w obecnem położeniu uwa- 
żam za dowód pewnego braku 70- 
wnowagi moralnej, tak po stronie 
kierowników, jak po stronie ucze- 
stników. * 

Następnie zapuszcza się autoi 
pizeciwko tym, 


którzy działają i 
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„z bezpiecznego ukrycia*, „gdzie 
ich nie może dosięgnąć żadna od- 
powiedzialność* i potępia ich, że 
„narażają innych na utratę życia 
i mienia.* Zwraca się następnie 
przeciwko tym, którzy się poddają 
jakimś tajnym władzom, wyrzekając 
się „dobrowolnie wolnej woli“, da- 
nej człowiekowi przez Boga samego“ 
i którzy poprzysięgając posłuszeń- 
stwo i uległość względem takichże 
władz ukrytych, popełniają ,,święto- 
kradztwo!* — Co to ma być? 
Gdzież są u nas owe spiski, prze- 
ciwko komu są czynione, jaką po- 
tęgę chcą obalić? Gdzież są owe 
„związki polityczne“, jeźli autor niema 
na myśli owego stowarzyszenia się 
młodzieży dla nauki rzeczy ojczy- 
stych, co z polityką nic niema 
wspólnego? A gdzież jest „spra- 
wa“, gdzie są „środki nieszldchet- 
ne*, o których mówi dalej p. J. My- 
cielski? Gdzie „ślepa przysięga", 
co „świętą sprawę jedynie spluga- 
wić może" — jak się autor wy- 
raża? 

Jeżeli wyroki pruskie nie zbała- 
muciły uczuć narodowych naszej 
młodzieży, to zaiste dokazać tego 
mogą niejasne, mętre wywody nad 
czemś, czego nie było, czego więc 
zwalczać też nie potrzeba. Ani my 
drogą naszych informacyi, choćby 
najdyskretniejszych, ani też sądy 
pruskie trybem śledztw i badań nie 
stwierdziły wśród młodzieży żadne- 


go spisku, żadnego politycznego 
związku o rewolucyjnych ideach 
i hasłach. Stwierdzono tylko, że 


ten sam duch narodowy, który jest 
naszej obecnej obrony talizmanem 
i przyszłego bytu warownią, objawił 
się w formie, która naszej młodzie- 
ży szkólnej jest wzbronioną, podo- 
bnie, jak całemu społeczeństwu 
polskiemu w zaborze pruskim nie- 
jedno jest wzbronione mocą anty- 
polskich ustaw. 


Zgoda na to, że forma usiłowań : 


samozachowawczych, forma obrony 
narodowej i wśród młodzieży ura- 
biać się powinna tak, jak tego co- 
raz gorsze i coraz trudniejsze wy- 
magają stosunki. Zgoda na to, że 
trzeba nam sił duchowych, moral- 
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a nie roztrwaniać, bo ich do zbyt- 
ku nie mamy. Ale treści, ale istoty, 
co w tej lub owakiej formie samo- 
obrony jest zawartą, w sercu swem 
potępiać nie możemy. Forme zmie- 
nić można i trz niekiedy, ale 
należy baczyć re {o i czuwać, aże- 
by istota była nieodmienną, zawsze 
tą samą, zawsze z równym do ży- 
cia narodowego zapałem. 

O ile p. Józef Mycielski jest 
pesymistą względem mł dzieży ska- 
zanej, o tyle zbyt wiele optymizmu 
okazuje w sprawie rozbioru naszej 
ojczyzny, twierdząc, że mimo roz- 
bioru tworzymy „jedno społeczeń- 
stwo.“ Tak nie jest. Mimo toż- 
samości narodowej sprawiło roz- 
darcie na trzy części to, że two- 
rzymy trzy społeczeństwa polskie, 
bo odpowiednio do różnych wa: 
runków społecznie właśnie jesteśmy 
różni we wszystkich trzech zabo- 
rach, a o jednolitej społecznej orga- 
nizacyi mowy nawet nie ma. Jest tylko 
dziś jednota narodowości, jednota du- 


cha narodowego, której bronić trzeba į 


rozumnie i przezornie, ale z wszel- 
ką energią sił starszych jak młod- 
szych. Vester. 
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Gdyśmy przed 3 laty wyrazili 
przekonanie, że wszelkie czapko- 
wanie przed wrażą przemocą na 
nic się nie przyda, a upokarza 
naród w poczuciu własnej godności, 
zarzucano nam brak politycznego 
zmysłu. A gdyśmy zgodnie z tem 
przekonaniem domagali się, ażeby 
posłowie nasi nie bawili się w żad- 
ne uprzejmości na arenach sejmo- 
wej i parlamentarnej, ale otwarcie 
piętnowali każdą krzywdę tak, jak 
im na to swoboda poselska pozwa- 
la, — wtedy posypały się pociski 
ze strony nieuleczalnych ugodow- 
ców, że uprawiamy „szkedliwy ra- 
dykalizm.'* A znaleźli się też naiwni 
zwolennicy strusiej czy myszej po- 
lityki, którzy sobie do ucha jako 
ważne odkrycie szeptali, że gdyby 
prasa nasza „była cicho“, nie by- 

i toby praw wyjątkowych, nie by- 


nych i materyalnych oszczędzać, | łoby ucisku i szykan nieznośnych. 


Tak oto w niektórych kołach 
które sobie uraszczały pretensyć | 
do monopolu w kierowaniu poli: 
tycznem narodu, zapatrywano się ną 
stosunek nasz do Niemców wogóle, | 
a do rządu pruskiego specyalnie, | 
Ani tysiącletnie już przeszło wy 
pieranie lub pochłanianie żywiołów 
słowiańskich przez germanizm, ani 
tradycyjny przecież wśród Niem- 
ców „Drang nach Osten“, ani gier- 
manizacyjna i krzywdząca polityka 
Fryderyka II, „Wielkim“ zwanego, 
która się dokonywała w czasach, |] 
kiedy o prasie polskiej w dzisiej- 
szem znaczeniu mowy jeszcze nie 
było - nie zdołała wyleczyć nas 
gruntownie z choroby łatwowier- 
ności. 


Wszystko to nie zdołało snadź 
wpoić w „wielkich“ naszych poii- 
tyków trzeźwego rozpoznania, że 
robota wynarodowiania, że upośle- 
dzenie zawojowanych chytrą, ped- 
stępną i nieludzką przemocą Pola: 
l w, że wszelkie zamachy na na- 
szą narodowość są zupełnie nieza- 
wisłe od naszej postawy, tak jak 
niezawiśle od chlubnego dla nas 
przeobrażenia się stosunków w Poi- 
sce przed sejmem czteroletnim 
i podczas jego trwania dokonał się 
rozbiór naszej ojczyzny. 


Ale zdrowa dusza narodu, nie 
troszcząc się o „wielkie* tajemnice 
polityki polskiej w Berlinie, popie- 
ranej przez największe rozmiarami 
organa prasy naszej, przeczuwała 
i odczuwała jasno, że gdy nie bę- 
dziemy milczeli, pożeranie będzie 
się odbywało głośno, awrazie na- 
szego milczenia, milcząco i po ci- 
chu. I trafniejszem było takie od- 
czuwanie narodu niż pełne uro- 
czystej tajemniczości kombinacye 
politycznych naszych myślicieli. 
Pokłony giętkie i uprzejmości nie 
nasyciły giermańsko-pruskiej żar- 
łoczności, a szczery i otwarty ton 
w prasie „radykalną“ zwanej spra- 
wił przynajmniej to, że hahulone 
poprzednio żądze polakożercze sta- 
ły się z biegiem czasu jawne, 
otwarte, roztrzeźwiające i że otrząs- 
nęli się z politycznych mrzonek 
i ułud nawet ci naiwni, którym się 
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wato, iż Niemców przefabryko- 
wać można na przyjaciół naszych. 
" [jakież wielkie w zapatrywa- 
niach i w opinii publicznej doko- 
nało się w ciągu ostatnich łat kilku 
przeobrażenie?! 

= Otóż to, co zarzucano „Pracy“ 
jako „szkodliwy radykalizm“ zjawia 
się teraz na łamach tych samych 
pism, co nasz czysty, otwarty 
i jasny kierunek narodowy zwal- 
czały! W całej prasie naszej w za- 
borze pruskim znać coraz wyraź- 
niej tę samą „skrajność“, jaka się 
uwydatniała w naszych artykułach, 
jaką uczuwała w sercu przeważna 
część narodu. 
Dziś i „Kuryer Poznański* — 
co prawda pod nowem, jaśniejszem 
narodowo kierownictwem — śle- 
dząc niezliczone już pamiętne ob- 
jawy nienawistnego Polakom du- 
| cha w całych Niemczech nawołuje 
posłów naszych do ostrzejszej, bez- 
względnej obrony, ba, nawet do 
obstrukeyi uniemożliwiającej pra- 
widłowy tok obrad sejmowych. 

Nie chcemy z góry przesądzać, 

| czy takie tamowanie biegu prae 
' parlamentarnych byłoby ze strony 
| posłów naszych możliwem, a w ra- 
zie tej możliwości, czy odniosłoby 
jaki sukces; ale słuszną jest idea, 
że skoro reprezentacya narodu nie- 
 mieckiego niema tyle poczucia, 
dobrej woli i siły, ażeby uniemoż- 
liwić ustawiczne krzywdzenie i u- 
pośledzanie Polaków, zagarniętych 
przemocą, to tem samem uprawnia 
nas do lekceważenia całej, niby to 
konstytucyjnej, parlamentarki. 

W każdym zaś razie zachęta 
do obstrukeyjnej, 
obrad postawy posłów naszych 
w parlamencie, jest niezmiernie cha- 
rakterystycznym znakiem, że praw- 

| dziwszemi i szczerszemi są dziś 
| objawy naszego. ducha narodowe- 
| go, z którego istotą prasa nasza 
i przed 3 laty nie zawsze bywała 
| w zgodzie. Ordon. 
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Na nową walką, 


Na nową walkę, na nowe zapasy, 
choć już na czas nie długi, pospieszyli 
znów do Berlina posłowie nasi. Niech 
ich Bóg tam wspiera, niech dodaje har- 
tu i siły! 

Długą była ta sesya przedwielkanoc- 
na i gromko podczas niej rozlegały się 
głosy reprezentantów naszych, lecz o- 
gromu skarg naszych jeszcze nie wy- 
czerpała. Codziennie zresztą przybywają 
nowe. A tu nawet sytuacya w sejmie 
i parlamencie zmienia się coraz bardziej 
na niekorzyść naszą... 

Trzeba będzie poruszyć i należycie 
napiętnować epilog sprawy wrzesińskiej, 
owo zatrzymanie w szkole ponad czas 
przepisany aż 40 dzieci polskich, wyka- 
zać, jak bezpodstawnym jest zarzut, iż 
dzieci te nie posiadają „moralnej doj- 
rzałości*. 

Spodziewamy się też, że przyjdzie 
pod dyskusyą ów straszny dramat, jaki 
się wydarzył w Poznaniu w wilią palmo- 
wej niedzieli. Jest on wstrząsającym 
argumentem przeciwko wszelkim sofi- 
zmatom i wybiegom tych, którzyby ra- 
dzi dowodzić, że stosunki w szkolnictwie 
są beznaganne, że są „chlubą* przed świa- 
tem! 

Po zatem otrzyma zapewne należytą 
odprawę także ów brat apostaty z Cen- 
trum, który w izbie Panów śmiał spo- 
twarzyć duchowieństwo polskie. Gdy 
żaden z członków izby Panów nie zdo- 
mógł się na odparcie niegodnych tych 
zarzutów, winni uczynić to posłowie 
w sejmie. 
zacnego duchowieństwa naszego. 

Centrum, jak wiadomo, wniosło 
interpelacyą w sprawie rozwiązania ze- 
brania połskich robotników w Rybniku, 
z powoda, że przemawiać miano na niem 
po polsku, a wniosło tę interpelacyą 
vmyślnie bez zażądania poparcia posłów 
polskich. Sądzimy, że nasi reprezen- 
tanci tem nie pozwolą sobie ust zam- 
knąć, lecz, że przemówią stanowezo i 
z godnością że pokażą sejmowi i światu, 
ił oni przedewszystkiem mają prawa 
przemawiać w obronie praw polskiego 
adu. 

Nie zabraknie wiełu innych jeszcze 
sposobności do wytoczenia skarg na- 
szych. Ciężkie to zadanie, trud ogro- 
many a niewdzięczny, ale wymaga tego 
dobro społeczeństwa połskiego. Uznanie 
zdobyły sobie oba Koła polskie przed 
Wielkanocą, niechaj nowe uznanie towa- 
rzyszy im, gdy wracać będą na letni wy- 
poczynek. 

Jest jedna kwestya, którą polecamy 
ich uwadze. Właśnie owa interpelacya 
centrowa w sprawie Rybnika i to wy- 


siąpienie hs, Hocnebsocchę dowodzą, iż 


Wymaga tego wprost honor 
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stosunek nasz do centrum zmienia się 
ciągle i stale, A zmienić się może bar- 
dziej jeszcze, jeźli na czele stronnictwa 
tego stanie taki Bachem z nad Renu, 
który raz już rzucił w twarz posłom pol- 
skim bezpodstawne inwektywy. 

Niechże tedy poważnie rozważą, czy 
dalej będzie możliwą ta nasza uległość 
dła centrum, czy nie należałoby ją zer 
wać i zastąpić... organizacyą ludu pol- 
skiego na przestrzeni całego zaboru 
pruskiego, nie wyjmując Słązka? Jak 
długo jeszcze mają Niemcy reprezento: 
wać w sejmie i parlamencie trzecią część 
ludności polskiej pod rządem pruskim 
Od posłów dużo zależy, niechże wezmę 
w rękę inicyatywę do zupełnego odzy: 
skania prastarej polskiej dzielnicy, niech. 
że przynajmniej nie przeszkadzają temu 
co już dawno stać się było powinno. 
Zbliża się pora, w której decyzya za: 
paść musi; do nowych wyborów juł 
niedaleko ! 

Opinia publiczna oczekuje od nich 
wielkich rzeczy. Niechże spełnią potu 
każdym względem pokładane w nich 
zaufanie! Powinni przecież być nietyl: 
ko obrońcami, ale i przywódzcami spo: 
łeczeństwa swego.... 


Więc, polecając im tę ważną sprawą 
— oczekujemy jej załatwienia w myśl 


opinii ogółu. Narodowiec. 


di ma komisją kolonizacjjną 


W sejmie pruskim nie milkną głosy 


| skargi na wyrządzane krzywdy. Obroń: 


ców naszych nie zraża ani nieobecność 
ministrów, ani brutalna bezwzględność 
większości, ani wstrętna w swej hypo: 
kryzyi i sofistyce „swada* jej mówców 


I w ubiegłym znów tygodniu skorzy: 


stali z sposobności — z postawienia na 


porządku obrad etatu odnośnego, aby 
wydać sąd o Romisyi kolonizacyjnej. 
A sąd to był taki, że zwolennicy tego 
jedynego w swoim rodzaju eksperymen: 
tu prawnopaństwowego napróżno się 
silili osłabić miażdżące wywody. 


Pierwszy zabrał głos poseł paa do: 
ktor Brodnicki. Mówił z odwagą, i otwan 
tością i „ciętością*, jaka cechuje wszy: 
stkie jego wystąpienia na trybunie. Nie 
ograniczył się przytem wyłącznie ną 
przedmiocie obrad, lecz poruszył także 
wiele innych krzywd naszych, mianowi- 
cie zaś ów ukaz, zabraniający urzędni: 
kom polskim rozmawiać nawet z rodzi- 
ną i służbą po polsku. Jest to gwałt — 
mówił, wołający o pomstę do nieba. 
Komisyą kolonizacyjną, a mianowicie 
jej tendencyą wodzenia na pokuszenie 


| 
i 
| 
| 
| 


1a 4 do MO 


B 


ziemian polskich nazwał 3 „przesiępstwem 
nie do przebaczenia. 

„Niemcy — wołał z gryzącą ironią — 
entuzyazmują się za Burami, dla siebie 
żądają nie tylko w Rosyi, gdzie naj- 

chętniej osiedlają się nad pruską 

granicą, ale także w innych pań- 
stwach, gdzie tylko postawią swoją 
stopę, ochrony i obrony dla swego 
języka, swej ewangelickiej religii 

i swych obyczajów. 

„Jak to pogodzić z odrobiną choć- 
by poczucia sprawiedliwości, że oni 
wszystko to, czego żądają od innych 
państw, gdzie są tylko przybyszami, 
odbierają własnym  równouprawnio- 
nym  współobywatelom, którzy są 
pruskimi poddanymi, nam Polakom?“ 
Zwrócił także uwagę na posługi- 

wanie się agentami, którzy pod chytrym 
pozorem nabywania ziemi niby to dla 
siebie, wyłudzają ją podstępnie od Po- 
laków na rzecz komisyi kolonizacyj- 
nej i dziwił się, jak mogą władze 
korzystać z usług tak mielionorowych 
ludgi! Kłamstwem jest owo ustawiczne 
utyskiwanie na ucisk Niemców ze stro- 
ny Polaków, 

Wystarcza zwiedzić przelotnie Księ- 
stwo Poznańskie i Prusy Zachodnie, aby 
na pierwszy rzut oka przekonać się, 
kto ciemięzcą a kto uciemiiężonym. Rząd 
powinien sobie raz wreszcie uprzytomnić, 
ile nieszczęścia wywołał wśród ludności 
polskiej przez to, że „przeciw prawu się 
z nią obchodzi.* Niechaj rząd nie za- 
pomina o tem, „że zły przykład zaw- 
sze mści się na tych, którzy go dają.“ 

„Rząd lichą ma pamięć!" — zawołał 
na to poseł pan CzarlińSki. 

„Polacy — mówił dalej poseł Brodnic- 
ki — posiadają poręczone prawa, a je- 
żeli sądzicie, że nie potrzebujecie ich 


(uwzględniać, ponieważ macie siłę, to się 


Strasznie mylicie! 


Siła nie idzie przed 
prawem. Nasze zaś prawa nie ulegają 
Żrzedawnieniu, a jeżeli mniemacie, że 


nie potrzebujecie ich uwzględniać, to się 


strasznie mylicie. My się swej narodo- 


wości nie zaprzemy. Jesteśmy Polaka- 


mi i pozostaniemy Polakami. Wasz ho- 
nor narodowy nie jest więcej wart od 
naszego, i chociażbyście jeszcze ostrzej- 
szych przeciwko nam używali środków, 
mie zdołacie nam żadną miarą wydrzeć 
z piersi przywiązania do. narodowości 
ani naszej ufności w Boga. Bóg cuda 
czyni — a szczęście ludzkie 
zwodnicze....!' 

Słowa te padały jak gromy i potęż- 
nem echem odbijały się o mury gma- 
chu tego pruskieg ociała prawodawczego. 

Następny mówca polski, pan radzca 


| Mizerski, starał się znów wykazać, że 


, ustawa kolonizacyjna sprzeciwia się kon- 
| stytucyi i wogóle prawu. 
o tem, że nąweż tak zręczny „iuterpre- 


Wspomniał 


wszakże” 
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tator““ ustaw, jakim był niebeszczyk 
Miquel — nie silił się zbić zarzutu te- 
go, bo wiedział, że byłoby to niemożli- 
wem. Dalej zwrócił na to uwagę, że 
ustawa ta nietylko germanizuje, ale 
i protestantyzuje, że gwałtem stara się 
w przeważnie katolickiej dzielnicy wzmo- 
cnić żywioł preiestancki ze szkodą dla 
katolickiego. Od czasu, gdy Bismarck 
zaczął postępować wedle pogańskiej za- 
sady: „siła przed prawem“ zmienił się 
znacznie cały sposób myślenia narodu 
niemieckiego. Co się dawniej czciło 
jako najwyższy ideał, teraz nazywa się 
„mrzonką humanitarnąś Niemiecki „Mi- 
chel“ zmienił pierze. Dawną swą szlaf- 
mycę powiesił na haku, a przywdział 
Żikielhaubę, pod którą z zaciekłością 
obrabia polskie i duńskie grzbiety. Na 
konto tej zmiany zapisać trzeba także 
ów milionowy fundusz gadzinowy, któ- 
rego używa się na to, ażeby Niemców 
w polskich dzielnicach wzmacniać a tu- 
bylczą ludność polską gnębić i ekono- 
micznie zwalczać, dalej usuwanie języka 
polskiego ze szkoły, nawet z nauki 
religii. 

„To wszystko są rzeczy mówił dalej 
poseł Mizerski — których nigdy nie bę- 
dzie można pogodzić z sprawiedliwością 
i poczuciem słuszności, które nigdy nie 
spłyną błogosławieństwem na niemiecki 
naród. Gorzkiego owocu sponiewierania 
praw humanitarności jużeście się docze- 
kali; wystarczy gdy powiem: „hańbo, na 
imię ci Września.* 

(Wesołość). 

„A mimo to wszystko, mimo że nas 
komisya kolonizacyjna krok za krokiem 
wypiera z ojczystej gleby, mie upadamy 
na duchu. Sądzę nawet, że właśnie ta 
komisya daje nam bodźca do skupiania 
się i przyswajania sobie cnót, których 
nie posiadaliśmy. Polskiego chłopa, 
któremu sławione przez księcia Bismar- 
cka przywiązanie do państwa, bezpo- 
wrotnie odebrano, oburzyło wykluczenie 
tubylczej ludności od nabywania parcel. 
Nauczył się być pilnym, oszczędnym, 
trzeźwym. Stara się on z niesłychaną 
wytrwałością o nabywanie ziemi, żeby 
powetować szkody, poczynione przez 
komisyą kolonizacyjną.  B/ogosławień- 
stwo boże spoczywa na jego działalności, 
bo mała własność, jak sami przyznaje- 
cie, zwiększa się z roku na rok. Można 
więc poniekąd twierdzić, że komisya 
kolonizacyjna pracuje 'i dla nas. Dlate- 
go bez obawy patrzymy w przyszłość, 
pamiętając na słowa pisma: chcieliście 
uczynić mu na zie, aliści my to wyszło 
na dobre!“ 

Słysząc to butni jankrzy pruscy oraz 
inni popłecznicy rządu nadrabiali mina- 
mi, ałe widać było aż nadto dobrze, jak 
ich słowa te gryzły i piekły. Już przed 
posłem dr. Miserskim starał się konger- 


watysta hr. Arnim osłabić siłę polskich 
argumentów i ratować, co się da rato- 
wać, ale źle na tem wyszedł, bo „pra- 
wnicze* wywody jego wykazał poseł 
Mizerski jako prawdziwe absurda. Po- 
spieszył mu z pomocą jeszcze poseł na- 
rodowo-liberalny Sieg, usiłując przewró- 
cić kota w miechu i na skargi polskie 
odpowiedzieć zarzutem, że Polacy gnę- 
bią Niemców katolików — ale i to się 
nie udało. Nawet „szeroka buzia“ po- 
sła Sattlera nie zdołała ocalić sytuacyi. 
Obaj dostali miażdżącą odprawę z ust 


posłów naszych pp. Schródesa iks.kan. M 


Neubauera. Pierwszy podniósł i to jesz- 
cze, że nawet kupując ziesnię od Niem- 
ców, krzywdzi komisya kolonizacyjna 
lud polski, ponieważ wybiera się go 
z nabytych imająlnów i zarobku posbu” 
wia. Panu Arnimowi powiedział, że kto 
w polityce pomija zasady etyczne, wpa- 
da w bagno niemoralrośct. „Są prawdy 
i zasady, których zniweczyć nie można, 
a które, gdy wojujący niemi zachowa 
pewną cierpliwość w końcu muszą do- 
prowadzić do zwycięztwa. Poseł Arnim 
groził już trzecią setką milionów ua ko- 
lonizacyą, Zapomniał atoli o tem, że 
stosunki mogą się tak zmienić, :ż Pru- 
som nie sterczy juś tych milionów! 
I ustawa kolonizacyjna, chociaż ją uwa- 
żacie za wieczną — utrzyma się tylko 
dopóty, dopóki wyższa siła nie stworzy 
innych stosunków, które ją zmioią z po- 
wierzchni świata... 

To proroctwo dotknęio do żywego 
zwolenników gwałtu, bo aż wymachiwa- 
niem rękami starali się dodać sobie: 
fantazyi. 

Krótko, ale dobitnie wykazał w koń- 
cu ks. kan. Neubauer fałsze i brednie, 
zawarte w przemówieniach posłów Siega 
i Sattlera, dowodził, że ustawa koloni- 
zacyjna faktycznie dąży także do 
sprotestantyzowania  katolicko - polskich 
dzielnic. 

Zwycięztwo było więc i tym razem 
po naszej stronie, wprawdzie znów tyl- 
ko moralne, ale i to nam wystarczać 
powinno. Takie moralne sukcesy nie 
mogą pozostać bez wpływu na działa- 
nie przemocy, tak ujemne dotąd i krzywe 
dzące! 

Przeciwko  komisyi  kolonizacyjnef 
wystąpił także poseł centrowy Koeren, 
a wystąpił z mocą i energią, jakiej da- 
wno już nie okazywało centrum w spra- 
wach polskich. I on wykazywał, że 
ustawa kolonizacyjna jest nietylko środ- 
kiem niemoralnym, ale także nie zga- 
dzającym się z konstytucyą. Że nietyl- 
ko germanizuje, lecz także protestanty- 
zuje — to jasne jak słońce i poparte 
niezliczonemi dowodami. 

Występ ten w obronie sprawiedliwoe 
| ści uznać należy, Przykre atoli sprawia 
| wrażenie służalcza wprost postawa, jaką 


_ przybiera przeważna część prasy naszej 
ilekroć z ust mówców centrowych pada- 
ją przyjemne dla nas słowa. Doszło do 
= tego, że się każdą pomoc z tej strony 
-uważa niemal za łaskę, za dobrodziej- 
 słwo. Zapomina się zaś o tem, że prze- 
= cież stronnictwo, które na swym sztan- 
darze wypisało hasło: Za wolność, bra- 
' wdę i sprawiedliwość — musi we wła- 
_ snym interesie zwalczać gwałt i niespra- 
wiedliwość; zapomina i o tem, że stron- 
nictwo na takich oparte zasadach jesz- 
cze energiczniej nawet występować po- 
winno przeciwko dziejącym się nam 
= krzywdom. Chcąc uchodzić za prawych 
katolików, muszą chyba nas bronić, jeśli 
swym własnym hasłom kłamu zadawać 
niechcą. 


Jedno jeszcze podpadło nam w tej 
nowej debacie polskiej. Oto marszałek 
pan Aroecher dziwną od pewnego cza- 
su zdradza  draźliwość wobec słów 
ostrzejszych, padających z ust polskich, 
podczas gdy Niemcom dużo wybacza. 
= J tak zgauił nawet posłowi prof. Schroe- 

` derowi, że śmiał p. Siegowi zarzucić 
posługiwanie się frażesami. Zdaniem 
pana MKroechera poseł niemiecki nie 
nżywa frazesów! Czyżby i w ten spo- 
sób zamierzano utrudnić posłom pol- 
skim obronę praw naszych? Nie zgadza- 
łoby się to wprawdzie z bezstronnością, 
jakiej przestrzegać winien marszałek 
sejmu, aleć w państwie „ładu i porząd- 
ku* — wszystko możliwe. 


Niech jednakże i pan Kroecher nie 
sądzi, że tem zrazi posłów polskich. 
Właśnie te obrady wykazały dowodnie, 
iż szermierzy naszych nic nie zniechęci, 
nie zrazi, że bronić będą świętej naszej 
sprawy dopóty, dopóki — jak słusznie 
zauważył poseł pan Schroeder, wyższa 
siia — a więc siła Boża — w puch nie 
rozbije antibolskich ustaw. Że się to 
stanie, o tem nikt nie może wątpić, kto 
wierzy w Boga i boską sprawiedliwość. 

My wierzymy, a więc zawsze wróg nas 
' znajdzie na straży narodowych świętości. 


Czujny. 


Teatr a prasa. , 


Mamy scenę własną i to polską 
scenę, a z tych dwóch punktów widze- 
nia należy oceniać jej działalność, 

Jako scena dostarcza nam ona arty- 
_ stycznej strawy duchowej, daje nam roz- 
rywkę, daje myśl, daje harmonię dźwię- 
ków języka i poniekąd nas uczy. 
| - Jako polską scena daje nam polską 
| rozrywkę, polską myśl, akordy sympa- 
| tyczne pięknego naszego języka, 


Tak więc teatr jest niejako cząstką 
naszego duchowego życia, a że prasy 
naszej zadaniem jest śłedzić to życie, 
osądzać i nadawać kierunek właściwy, 
przeto bezwarunkowo jej obowiązkiem 
jest zajęcie się stosowne sceną polską. 

Należy się scenie jako takiej krytyka 
przedmiotowa, krytyka sprawiedliwa ze 
strony prasy: krytyka sztuk dawanych 
i gry artystów, nagana lub pochwała, 
ale zawsze rzeczowa i szczera. Należą 
jej się dalej wskazówki i rady ze strony 
prasy, ale naturalnie także rzeczowe 
i szczere. 

A że ta scena jest polską, przeto 
należy się jej ze strony polskiej prasy 
życzłiwość bezinteresowiia. A gdy wszy- 
sitko, co polskie, jest dla wrogów na- 
szych coraz bardziej nienawistnem, kiedy 
wszystko, co nasze, dla nas coraz droż- 
szem się stawa, to o ileż więcej jesteśmy 
do takiej życzliwości obowiązani! 

Mówiąc o życzłiwości, nie myślimy 
bynajmniej o ślepej adoracyi, czczych 
pochwałach dla sceny, bo wszakże do- 
pominamy się o rzeczową krytykę. 

Przez „życzliwość“ rozumiemy przyja- 
cielskie i światłe rady, gdy ich potrzeba, 
zachęcanie publiczności na korzyść sceny, 
usposabianie jej przyjazne dla tej insty- 
tucyi, która w formie artystycznej niesie 
nam myśl w darze, niesie pokarm dla 
ducha. 

A czy prasa nasza spełnia względem 
teatru te dwie powinności: zadanie 
krytyki i życzliwe poparcie ? 

Co do pierwszego punktu w prze- 
ważnej części nie — ale nie dziwić się 
jej Zanadto wiele mamy tutaj w Po- 
znaniu zagadnień innego rodzaju. Za 
wiele walki poważnej a wyczerpującej, 
za wiełe pracy publicznej, za mało za- 
tem czasu, no i w końcu sił za mało, 
ażeby należycie sprawie sceny polskiej 
się poświęcać. 

Ale, jak powiadamy, braki ie panują 
tylko co do pierwszego punktu, tylko 
co do krytyki jako takiej. 

Drugi swój obowiązek wobec sceny 
polskiej tj. zachowanie życzliwości konie- 
cznej prasa polska w ogólności wy- 
pełnia, rozumiejąc dobrze, iż stosunki 
dla teatru w Poznaniu są bardzo trudne 
i że w miarę możności ułatwiać je na- 
leży kierownikowi sceny. 

Tym bardziej razi każda wzmianka, 
każda uwaga, tchnąca nieżyczliwością, 
jakąś niechęcią, w dodatku źle zama- 
skowaną. Na łamach jednego z pism 
ukazywały się miestety podczas osta- 
tniego sezonu aż nazbyt często wzmian- 
ki takie, gdy tymczasem krytyki głęb- 
szej, słusznej, kierowanej wyższym in- 
teresem sceny szukało się daremnie. 

Nie krytyka to przecież, gdy n. p. 
w referacie z przedstawienia „Grocho- 
wego Wieńca* udatnego i przygotowa- 


nego starannie, nie znajduje się ani je- 
dnego wyrazu uznania, a natomiast zło- > 
śliwą uwagę, że iadownica u pasa je- 
dnego z wojaków nie odpowiadała cza- 
som, w jakich się dramat rozgrywał. 
A wszakże tego rodzaju zgryźliwe uwa- 
gi, do których się ograniczała krytyka, 
zdarzały się częściej! 

Czyliż zainteresowanie się losami te- 
atru i działalnością sceny tak objawiać 
się powinno? Artystów to nie podniesie, 
kierownika nie zachęci, a scenie chyba 
tylko zaszkodzić może, bo w bezkryty- 
cznych sferach publiczności może sze- 
rzyć mniemanie jakby teatr nasz na do- 
datniejsze wspomnienie nie zasługiwał 
wcale, a po za tem naturalnie zoboję- 
tnienie. 

Prasa ma poważną władzę w swo- 
jem ręku, ale ta władza wtedy do- 
piero błogi wpływ wywierać może, gdy 
nią nie kieruje żadna prywata, żadna oO- 
sobista nienawiść, gdy nawet wśród za- 
targów prywatnych potrafi rozróżniać 
osoby od przedmiotów, o których ma 
wypowiedzieć zdanie. Tak samo byłoby 
niesłusznem, gdyby jaki kierownik te- 
atru dla zaspokojenia osobistych niechęci, 
zapominając niekiedy o wyższych swych 
zadaniacii, zapragnął użyć sceny na to, 
ażeby publicznie, jak to mówią, dopiec 
komuś, kogo sobie znienawidził, Do 
czegożby to przywiodło, gdyby publi- 
czne łamy jakiego pisma perjedycznego 
i scena publiczna poczęły się traktować 
popisami wzajemnej niechęci i niena- 
wiści, przesadzając się ile możności 
w odwecie? 

Chyba nie do takich popisów prasa 
i nie do takich scena. Jedna i druga 
ma i mieć powinna wyższe swoje cele, 
jedna i druga, szczególnie u nas służyć 
winna zadaniom wznioślejszym, a scena, 
podlegając krytyce, ma prawo żądać kry- 
tyki przedmiotowej, bezstronnej, a nadto 
— u nas osobliwie — życzliwości. 

i Verus. 
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WIOSNA! 


Wiosna — to zbudzenie ze snu, 
z letargu — to do nowego życia pod- 
nieta. 

I u nas wiosna nowe tętna życia po- 
budzić powinna. Ale czy nie śpim, czy 
nie leżym w letargu? Czy czuwamy, czy 
czuwamy wszyscy ? 

Niestety, mie wszyscy czuwamy. 

Nie nam mówić o zmarżwychpowsta- 
niu, bo żyjemy, ale nie wszyscy, nie 
wszyscy czuwamy. A na dworze, a na 
ziemi, przyroda wczoraj jeszcze oddy- 
chała letargicznym, mroźnym tchem, 
i zimy bezbarwną szarzyzną milczała. 
Ale dzisiaj, ale dzisiaj idzie z za gór 


moc budząca, tdzie z południowych siół, 


idzie silna, idzie głośna — wiosma idzie! 
I głaszcze dłonią ciepłą skostniałe matki- 
ziemi ciało i woła: „Zbudź się!“ I tan 
zawodzi wokół dębów starych i chwyta je 
i potrząsa nimi i śpiewa: „Zbudźciesię, 
zbudźcie!* I płynie na chaty i do chat 
płynie i woła do ludzi i do serc krzy- 
czy: „Zbudźcie się, bo czas!” 

I do nas woła: „Zbudście się, bo 
czas wielki!" 

Wielu z nas siedzi  — przy oknie 
kawiarni i patrzy przez szybę na prze- 
chodniów, patrzy na tłum, na życie 
i krytykuje i uśmiecha się i robi uwagi, 
czasem ciepłe, czasem trafne i korzystne, 
ale bezowocne, trupie, bo tylko wypo- 
wiedziane. Pędzą oni taki żywot bierny, 
patrzą i widzą, że inni czynią, przyzwy- 
czajają się do tego i z czasem zdaje im 
się, iż oni nie do czynu stworzeni, iż 
na to są ci „inni,“ i bezwładnieją i giną. 
Czyż nie lepiej wyjść z tej kawiarni 
bierności życiowej, wejść w życie, wmię- 
szać się w przechodniów, wmięszać się 
w tłum, być przechodniem, być tłumem, 
iść z nimi, działać z nimi lub ich $ro- 
wadzić? 

Więc zbudźcie się wy, widze bierni, 
zbudźcie się, by nie ubezwładnieć ! 

Zbudźcie się i wy, co drętwiejecie 
w gwaątpieniu. Mówicie: „To na nic się 
nie przyda.* — I ta myśl waszą pocie- 
chą i rozpaczą waszą. Nie wy rozstrzy- 
gać możecie, czy się przydacie lub nie, 
nie wy. Te przyszłość rozstrzygnie. 
Czy wam się to przyda, niewiemy. Ale 
jeśli nie, to przyszłym waszym pokole- 
niom. Kto zwątpił, ten już zginął. Nam 
wątpić nie wolno. Ale nam też wątpić 
wcale się nie godzi. Jest nas — dwa- 
dzieścia milionów! Więc w górę serca! 
A ręce dalejże do pracy na ojczystych 
zagonach! Mówicie: „Ja sam nic nie po- 
mogę“ i usuwacie się na fotel i drzemiecie 
— to głupia skromność, albo też zła wola, 
pragnąca się uniewinnić z bezczynności. 


Wy sami w słowa swe nie wierzycie, 


wierzyć nie możecie. Każdy się przyda, 
każdy pomoże, kto ma serce i rozum 
i ręce i ducha. Naród — to łańcuch 
jeden, a każdy z nas ogniwem w tym 
łańcuchu. — Wy drzemiecie. Zbudźcie 
się z drzemki! 

I wy się obudźcie, którzy z samo- 
lubstwa wstrętnego oddajecie się jakiejś 
manii wielkości, którym się zdaje, że to 
wszystko dla was za niskie, że jesteście 
wyżsi ponad idee narodowe. Takich 
„wyźszych* niema wcale. Im kto istot- 
nie wyższy i dzielniejszy, tym więcej 
sprawie służyć powinien.  Najdzielniej- 
sze i największe duchy narodu były 
i będą owych idei najświętszych naj- 
gorliwszymy sługami i kapłanami. Więc 
nie oszukujcie siebie, zbudźcie się 
z letargul 


Często słyszymy skargi i utyskiwa- 
nia: „Co też to Księstwo za kąt nieto- 
warzyskii* Gdy wieczór wolny, niema 
dokąd pójść, gdzie pogawędzić, gdzie 
się pobawić.* Jeżeli tak jest, któż właś- 
ciwie temu winien? Ot c:, co się ska- 
rżą. Bo wszakże i onż tworzyć mogą 
towarzystwa, i oni towarzyskość wyra- 
biać powinni, i oni powinni gromadzić 
innych naokół siebie. Ale inicyatywy 
brak. Czekają, czy drugi czegoś nie 
zrobi, czekają i skarżą się. Ale skarga 
ta i z innych względów wydaje nam się 
bezzasadną. Mamy towarzystwa, mamy 
pole do wspólnego obcowania. Ale pan X. 
nie pójdzie tamdotąd, gdyż tam przebywa 
pan Y., pan A. nie pójdzie, bo mu się 
lokal nie podoba, a pan B. nie idzie, 
lecz skarżyć się woli, bo mu się niepo- 
doba całe środowisko,.bo mu czegoś za 
wiele, czegoś za mało, bo mówią ina- 
czej lub o czem innem, niżby pragnął. 
Niechby poszli do środka, niechby re- 
formowali, gdy źle się dzieje, niechby po- 
prawiali, by działo się lepiej, ale nie — 
oni siedzą i utyskują. 

Inny znowu szuka w towarzystwie 
i w towarzystwach zorganizowanych tyl- 
ko czczej zabawy, ile możności błazeń- 
stwa, tłustych rozrywek, ile możności 
polskich tingeltanglów. Czyż godzi się 
mieć takie pragnienia?  Nauczmy się 
bawić poważnie, bo i poważna zabawa 
istnieje, jest prawdziwą zabawą, a nie po- 
zostawia po sobie niesmaku ani przesytu. 
A więc nie biadać, że „czegoś niema,“ lecz 
starać się by było. A więc nie tęsknić 
za cyrkiem, za piskiem muz podkasa- 
nych, gdy dźwięczyć wam może pieśń 
polska. 

A iw wasze serca, kobiety i dzie- 
wice nasze, niech spłynie tchnienie 
wiośniane. Dużo łez suszycie, biedy 
łagodzicie, dużo i dużo-rau goicie bo- 
lesnych. Ale też wiele jest między wa- 
mi takich, które wierząc w słabość płci 
swojej, nie biorą się do niczego, i wiele 
takich, które tylko dlatego w słabość 
ię wierzą, by nie brać się do niczego, 
które się niczem nie przejmą serdecznie 
i szczerze, nigdy sobą być nie chcą, 
pieszczą się własnem życiem swojem. 
Nie myślcie, iż macie osobne jakieś 
przywileje do bezczynu wśród snów. 

Zbudźcie się! W chwili, gdy wiosna 
tysiące i miliony istnień przywołuje do 
życia, a każde z tych istnień rozwija 
w sobie pierwiastki bytu, pamiętajmy, 
że i nam żyć trzeba pełnem rozbudze- 
nia życiem i wyrabiać te pierwiastki, 
które o naszej siłe, o naszej przyszłości 
stanowić mają. 

Żyjmy wiosną narodowego i spo- 
łecznego ducha! 

Pratzdzię. 
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Lutnia Maryi Konopnickiej, 


(Dokończenie.) 

W poetyckiej twórczości na- 
szego narodu nie było dotąd pieśni, 
w którychby brzmiało tak silnie 
współezucie dla ludu i objawiało się 
tak gorące i czyste pragnienie po- 
lepszenia jego doli, jak w poezyi 
Konopnickiej. Poetka tak jest prze- 
jęta w posłannictwie swem ideą 
miłości bliźniego, braterstwa i ró- 
wności w narodzie, ideą zmazania 


„krzywd i panowania zupełnej spra- 


wiedliwości, że działanie poezyi 
pod hasłem tej idei uważa za 
wznioślejsze niż opiewane przez 
poetów powaby natury. Ale do 
takiej poezyi potrzeba siły wiel- 
kiej i o tę siłę „dla śpiewaków 
i lirników* narodu naszego prosi 
ona Boga w „Modlitwach wiosen- 
nych: 
„Nie skowronkom, nie słowikom, 
Ty co stwarzasz maj, 
Lecz śpiewakom i lirnikom 
Siłę pieśni daj ! 
Starych mistrzów żywe zdroje 
Ledwo starczą już, 
By ugasić niepokoje 
Gorejących dusz." 

Bardziej niż skowronkom i sło- 
wikom jest ludziom potrzebna pieśń 
silna, potężna, przy której dźwię- 
kach w piersiach rozpłonęłyby no- 
we zapały : 

„Wiosny! wiosny nam dla pieśnt, 
Niechaj wstanie wieszcz... 
Niech nam pierś otrząśnie z pleśni 
Wielkich wzruszeń dreszcz!* 
Niech się zbudzi narodowa 
Lira z śmierci snu! 
Niech rozdźwięknie wieszcze słowa, 
Niech nabierze tchu!* 

Potrzeba nam pieśni o tej sile 
żywiołowej, twórczej, płodnej, jak 
burze wiosenne, które się przyczy» 
niają do wybujania młodych w przy- 
rodzie pierwiastków : 

„Skrzesz, o Boże! błyskawicę 
Płodnych wiosny burz... 
Odrodzenia tajemnicę 
W pieśni naszej złóż! 

Niech, jak zdrój ojczysty wzbierze 
Z naszych łąk i pó!... 
Niech, jak pszczoła, pyłki świeże 

Znosi w wspólny ul. 
Niechaj spadną bryłantowe, 
Urodzajace Gżdże, 
Niech zapłodnią pieśni nowe, 
Niech orzeźwią jeł* 


= Takie modły śle poetka do nie- 
ba, patrząc z serdecznym bólem 
S przedewszystkiem na niedolę i ka- 
= tusze własnego narodu, na cier- 
piane straszne krzywdy i niezago- 
jone, rozdzierane raczej rany Oj- 
czyzny. Ale nie mniejszym żalem 
ją przenika widok rozdarcia w spo- 
łeczeństwie ludzkiem w ogóle, gdy 
widzi ogromną przepaść roździela- 
jącą ród ludzki na krzywdzonych 
i krzywdzących: 


„Czemu ta przepaść, która braci dzieli 
Na pokrzywdzonych i na krzywdzicieli, 
Tak jest bezbrzeżną, jako oceany, 

A taką straszną, jak rozwarte rany?... 
Czemu jej zrównać, zapełnić nie mogą 


Czemu jest zawsze, jak rozpacz bezdenna, 
A jak nienawiść, okropna, płomienna?* 


W głębie jej leci i cnota i zbrodnia 

I łza, i klątwa, i miłość i zdrada; 

A przecież wszystko marnie gdzieś 
[przepada ...* 


rozdzierającej ludzkość, nie odwra- 
ca się od niej pod wpływem prze- 


i hańb ludzkich, 
śledzi je, bada, wnika w nie aż do 
pierwiastków złotwórczych i usi- 
łuje wskazać środki i sposoby do le- 


jak wielka powieściopisarka nasza 


Eliza Orzeszkowa, tak też i Kono- 
pnicka nie rzuca wyroków potę- 


pienia na błądzących i grzesznych, 
jeno widzi nieszczęśliwych, którym 
nieść pomoc, których podnosić, 
uzacniać się godzi: 
„Niechaj przeklęte będą te pręgierze, 
Pod które ciemnych i bezbronnych wloką, 
By nędzę bratnią postawić na oko..." 
Dlatego też szczególnie silnem 
| jest w poezyach jubilatki wołanie 
` o oświatę, która jedynie podźwignąć 
może szare, ciemne masy z nędzy 
i niedoli, wyrwać z moralnego upo- 
śledzenia, uszlachetnić duszę i uspo- 
sobić do wyższych ludzkich odczuć. 
Ta myśl snuje się jak nić złota 
T przez wszystkie prawie jej utwory, 
poświęcone niedoli ludu, a szcze- 
gólnie pięknie uplastycznioną jest 
w obrazku poetycznym „Przed są- 


Wybuchy pomsty ogniów swych pożogą? i 


Krwią swoją ludzkość zalewa ją co dnia : 
A mimo całej grozy, jaką Ko- | 
nopnicka widzi w tej przepaści, | 


rażenia i bólu, nie odwraca się i 
| -z wstrętem od występków, zbrodni | 
lecz przeciwnie į 


czenia ran społecznych. Podobnie | 
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mi naszej ma prawo bytu, który 
kami sądu, jako winowajcę małego 
chłopczynę, czekającego na wyrok 
surowy za popełniony występek. 
Na twarzy nędzy ślady, pierś za- 
padła, ręce nagie, wychudłe i sine, 
w oczach zapłakanych wyraz trwo- 
gi, a w całej postawie zaniedbanie. 
Pyta sędzia o rodziców, na co pisarz 
odpowiada: „nieznani“ ; pyta wino- 
wajcę, czy w wiosce jest szkoła, 
a na to od chłopca otrzymuje od- 
powiedź przeczącą: I zadumał się 
sędzia w wielkiej, ciemnej i jakby 
bezlitośnej sali, patrzy na chłopca, 
na którego główkę słońce przez 
| okno właśnie rzucało promyk złoty, 


święcenia, 


zagonie: 

„Temu tylko pług, a socha, 

„Kto tę czarną ziemię kocha, 

„Kto ten zagon zna do głębi 

„Kogo rosa ta nie ziębi, 

„Kto rodzinnych swoich pól 

„Zna wymowę — łzy i ból. 

„Kto ukochał lud w siermiędze, 

„Kto zna twardej doli nędze, 

„Kto wyciągnął, jako brat, 

„Dwoje ramion do tych chat; 

„Temu tylko kosa krzywa, 

„Kto w przyszłości wierzy żniwa... 

„Kto po nocach cichych słucha, 

„Przy ście zorzy, tehnienie ducha 

„Komu lemiesz, to dziś — miecz... 

„A wy, zimni, z pól tych — precz!” 

Tak wzniosłe zadania jak pra- 
ca dla ludu, dla jego dobra i szczę- 
ścia, dla jego oświaty, wtedy tylko 
spełnić można, gdy serce czysta 
zagrzewa miłość, gdy się jest 
zdolisym do zaparcia się samoluk 
nych instynktów i wolnym od ni- 
skich żądz. Dlatego też woła po- 
etka „Do młodej braci“, której 
duch ma iść na przodzie i „bić 
tory przed braćmi ciemnemi “ 
„Czuwaj strażnico!* 


O e a A AZ ZZ A O, 


„jakby Bóg gładził włosy jego płowe“, 


sumienia: 
„Niechże was Chrystus... rozsądzi, 
„Kto więcej winien: czy ten nieświadomy, | 
| „Co drogi niezna i w ciemnościach | 
(błądzi, 
| 
| 


dem“. Widzimy tam przed krat- 
| a w tej zadumie słyszy surowy głos | 
| 

| 


„Czy wy, co grube spisujecie tomy 
| „Karnej ustawy, a nie dbacie o to, 

| „By uczyć dziecię, które jest sierotę... 
| „Niechże was Chrystus sądzi!... 
$ 


Głos ten nie pozwolił wydać 
i potępiającego wyroku, więc 


„Blade czekało na wyrok surowy, 
„1 dotknął ręką jego płowej głowy, 


| „I rzekł: „Pójdź dziecię! ja cię uczyć „Czystą ci trzeba w przyszłości wejść 
progi, 
< rzą i pá 
Podobnym dźwiękiem rozbrzmie- wj A e RER 
U 


wają liczne inne poematy Kono- 
| pnickiej, jak n. p. pierwsza z „Mo- 
dlitw wiosennych“, w której po- 
etka woła, ażeby wolny duch wzle- 
ciał i drogę w krainę światłości 
ukazał, ażeby „chleb Światła roz- 
krajał pomiędzy nędzarzy*; albo 
też jedna z pieśni zatytułowanych 
„Z dni smutku“, w której słychać 
wyraz ubolewania, że słońce tak po- 
woli wschodzi „nad przepaściami 
głębokich niedoli:'* 


„O! spiesz się słońce, niech dzień nowy 


| 
| [każę!* 
| 


„Iz ramion zrzucić żądz niskich kajdany... 
„Zaden duch wielki nie był pokalany. 
| „Kochanek prawdy musi być dziewicą! 

„Czuwaj strażnico!“ 

W żywszą nutę patryotyzmu 
Konopnicka rzadko uderza, ale 
i ta nuta dźwięczy sympatycznie 
w kilku peomatach jak n. p. 
w wierszu ludowym na temat 
sprzedaży ziemi w ręce niemieckie, 


„Sędzia powstał, i szedł, gdzie pacholę, 
| 


w którym wieśniak nasz kończy 
argumentem: 
„Nie sprzedam ci roli! 


[wstanie, „Weź, Niemcze talary... 
„Wszak tylko światło zwycięża otchła- „Kto ziemię sprzedaje, 
[nie.* „Nie naszej jest wiary,“ 


Ale chcąc nieść przed narodem 
oświaty kaganiec, potrzeba miłości 
szczerej, czystej, głębokiej, miłości 
bliźniego, miłości tych, co w czoła 
pocie pracują na kęs chleba, mi- 
ości tej ziemi, co pracy i poświę- 
cenia wymaga. I ten tylko na zie- 


Zdaje się też, że poetka nie 
trwoży się o to, iżby naród miał 
paść pod naporem prześladowczym 
i naciskiem przemocy, byle sam 
w sobie się wyrabiał i miłością 
bratnią był w sobie spojony. Nad 
wszelkie klęski gorszą byłaby dla 


Aar m aS PLEBAN Aika. „da dz Rik dfi Md 24 


czuje w sercu zapał do miłości i po- - 
a chęć i energią do 
bratniej współpracy na ojczystym 


ETU W ESA CJPIAWC EONTR 


| RA 


nas w jej oczach klęska bratniej 
nienawiści, skoro woła w ,,Modli- 
twach“ do Boga: 

„Ześlij nam raczej wszystkie Twoje klęski, 
„Niechaj tu chodzim, jak hufiec mę- 

czeński, 

„Bladzi od płaczu — i od smutku mgliści: 
„Lecz odejm od nas — ducha nienawiści!" 


Wznosząc się za biegiem myśl! 
Maryi Konopnickiej ponad poziom 
na jakim obecnie ludzkość się znaj- 
duje, w strefy jej marzeń i pra- 
gnień, widzimy niestety, jak daleką 
jest droga do urzeczywistnienia 
ideałów. Ale ideały takie, jakie 
nam ona odsłania lub też przypo- 
mina w swych poezyach, powinny 
nam i ludzkości przyświecać, dopó- 
ki naprzód dążyć pragnie, a gdy 
potomność wzbić się zdoła wyżej 
i zbliżyć się do szczytnych celów 
poetki, to w każdym razie wspo- 
minać będzie ku jej chwale, że 
i ona do śmiałych lotów potężnych 
dostarczyła skrzydeł. 

Pretwicz. 


Przy tej sposobności przytacza- 
my jeden z najpiękniejszych poe- 
„matów jubilatki, zaliczony słusznie 


do pereł naszej poezyi a noszący 
tytuł: 


Do kobiety. 


Czy wiesz, ty piękna i ty uśmiechniona, 

Której usteczka rozchyla pustota, 

(Co znaczy: „kocham“ — to najświętsze 
[słowo, 

Ço pada z piersi, jako strzała złota, 

1, jak królewskiej purpury zasłona, 

„Oddziela ciebie, wzruszeniem różową, 

I drżącą snami szczęścia dziewiczemi, 

Od wszystkich ludzi na całej tej ziemi, 

Byś otworzyła jednemu ramiona? 


* * 
* 


Czy wiesz ty o tem, motylu i kwiecie, 
Poranków wiosny, ty śpiewna ptaszyno, 
Że ta godzina, w której usta twoje 
Szepcą to słowo, jest cudów godziną? 
Że wtedy jasno robi się na Świecie, 
Że srebrem: biją wszystkie żywe zdroje, 
Że róże w pąkach płonią się wiosenne, 
Że dziwne mary, rozwiewne i senne, 
Ciałem się stają pod drżącą twą dłonią? 
Że w twej źrenicy, jako w pryźmie siońce 
Życie odbija blasków swych tysiące, 
I załamuje promień brylantowy?... 
Że noc koronę srebrną swojej głowy 
U stóp twych w chłodnych rozaypuje 
[rosach? 
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Że twem wzruszeniem drżą gwiazdy 
[w niebiosach? 


kj * 
* 


Czy wiesz ty o tem, że słowo to ciebie 
Czyni kapłanką przeczystych ołtarzy? 
Że to uczucie, co łuny dziewicze 
Rzuca na białość liliową twej twarzy, 
I dyamentową skrą w oko wybłyska, 
Nietylko szczęściem jest, lecz złotą wagą, 
Co byt wszechświata utrzymuje w ruchu; 
Pierwszem zarzewiem wielkiego ogniska, 
Co świat ogarnia blaskami swojemi, 
Pierwszem ogniwem w stworzenia łań- 
cuchu? 
Czy wiesz, że kiedy zmierzchy tajemnicze 
Wydały kształty młodzieńcze tej ziemi, 
Co stała jeszcze wśród chaosu nagą; 
Najpierwszem słowem, jakie Bóg na niebie 
Rzekł do niej, było słowo: „kocham 
[ciebie!* 


x * 
* 


Posłuchaj! „kocham“ to nie znaczy wcale: 

„Chcę być pieszczoną w twym domu 
[królową: 

Chcę iść przez życie drogą kwieciem 
[słaną; 

Chcę w pocałupków twoich tonąć szale; 
Chcę, by mi słonko świeciło co rano; 

Chcę, by co wieczór lampę dyamentową 

Srebrzysty księżyc palił mi nad głową; 

Chcę, byś dzień cały mojego szczebiotu 

Słuchał; i zawsze witał mię uśmiechem; 

Chcę, byś mi pieśni śpiewał wraz z sło- 
[wikiem; 

Chcę żyć z twej pracy i z twojego potu: 

Chcę, byś był moim cieniem, mojem 
[echem, 

Odpowiedzialnym za mnie niewolni- 
[kiem....* 


* * 
* 


Nie! „kocham ciebie!* to znaczy, chcę 
[z tobą 
Podźwignąć ciężar, co się życiem zowie, 
Być domu twego światłem i ozdobą 
I nieść ci pokój, i ciszę, i zdrowie. 
„Kocham* to znaczy: twoje ideały 
I twoje cele są także mojemi; 
Pracujmy razem, by rozświt dnia biały 
Prędzej rozbłysnął na ziemi! 
Chcę, by mą drogą była twoja droga, 
Mojem pragnieniem były twe pragnienia; 
Chcę, byś był głosem mojego sumienia, 
I-wiódł mnie z sobą do Boga. 
Chcę. byśmy, lecąc w uścisku wzajemnym, 
Jako dwa duchy, w dziedzinę wieczności, 
Rozżpromienii na Świecie tym ciemnym 
Gwiaździste szlaki przyszłości. 
Chcę przez twą wiedzę mój umysł roz- 
jszerzyć, 
Isłowo twoje chowaś, jak przysięgę; 
Chcę z tobą marzyć, i tęsknić, i wierzyć 
W ducha niezłomaią potęgę. 
„Kocham* to zuńczy: chcę z tobą po- 
dzielić 


Gorzki chleb trudu, i łez, i boleści; 
Chcę oczy twoje w dniach smutku weselić, 
I tarczą być twojej cześci. 
Chcę na tw;:h piersiach być, jak róża 
[biała, 
W której płomiyczek tajemniczy pała, 
I chcę być, jako pieczęć rubinowa, 
Na ustach twoich bez słowa... 
„Kocham“ to znaczy, chcę w cichym 
[zakątku 
Żyć zapomniana, byleś ty był ze mną... 
Chcę nad kołyską naszemu dzieciątku 
Nucić piosenki w noc ciemną. 


x LJ 
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„Kocham cię“ znaczy: o wolny ty duchuł 
Ja nie chcę skrzydeł twych krępować 
[jasnych, 
Przykuwać ciebie do irosk nędzuych, 
[ciasnych, 
Ciebie, coś przywykł na myśli podmuchu 
Wzlatać, jak orzeł, po najwyższych 
[szczytach 
I gniazdo zwijać w błękitach. 
Ja nie chcę ciężyć tobie, jak kajdany, 
Wiązać cię z ziemią żelaznym łańcuchem; 
Chcę tylko, byś mnie uznał, ukochany, 
Bratnim, pokrewnym ci duchem. 
„Kocham* to znaczy: ja chcę być dla 
[ciebie 
Prawdy, i dobra, i piękna zaklęciem, 
Umiłowanem twej duszy dziecięciem, 
Twojem marzeniem o niebie. 
Chcę domu twego być białym powojem, 
Twojemu czołu od skwarów ochroną; 
Chcę być twą myślą, i ramieniem twojem, 
I przyjacielem, i żoną. 


w 
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Jeśli w twych piersiach, kobieto, nie bije 

Serce do takiej podniosłej miłości, 

Nie mów ty: „kocham* nikomu na ziemi; 

Bo ten, co z tobą połączy swą dolę, 

Patrząc na ciebie oczyma smutnemi, 
Nigdy nie powie, że żyje, 

I duchem wzrósłszy w poziomą niewolę, 
Nie zrobi nie dla przyszłości. 
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Dziwnie się plecie, na tym Bożym 
świecie... i 

Nie 1inyl jeszcze tydzień vü wywies 
zienie biskup. Zwietowicza w głąb 
fRosyi, a oto jeden m domniemanyGł 
sprawców gwałtu tego, rosyjski ministe£ 
spraw wewnętranych Sypiagim, poległ o i 
kuli skrytobójcy — i to nie ozasel 
Poiska-katolika, lecz pzawosławnego 3 
syaniną. Gwałt był aiężlki, woń i kag 


zamachu tego przemawiają za tem, że 
nie jest zbrodnia, jednostki, lecz obmy- 
lany i przygotowany naprzód akt spi- 
sku rewolucyjnego, Merderca, Bałrza- 
now czy Małyszew, student uniwersy- 
tetu kijowskiego, doznał wprawdzie na 
sobie samym całej surowości władz ro- 
syjskich; ojca jego wywieziono na Sy 
bir a jego samego wzięto w sołdaty za 
udział w rozruchach studenckich, mimo 
to atoli z całą pewnością -przypuszczać 
można, iż wykonał zamach nie z zem- 
sty osobistej, lecz jako „wybrany* ja- 
kiejs akcyi zbiorowej. Szczegóły zama- 
chu znane są już z telegramów pism 
eodziennych. Strzały były celne, mini- 
ster skonał w chwilę później. Obiegają 
pogłoski, że Małyszew sam sobie życie 
odebrał w więzieniu, ale nie wiadomo, 
o ile zasługują na wiarę. To pewna, 
że zamordowany minister sam ściągnął 
na siebie ten los straszny. Był to bo- 
wiem jeden z najbardziej znienawidzo- 
nyoh ludzi w Rosyi, a znienawidzony 
dlatego, że wszelki ruch wolnościowy 
zwłaszcza między młodzieżą starał się 
uśmierzyó szaszką kozacką i knutem, 
że był nieprzejednanym wrogiem swo- 
bód politycznych i postępu. Jemu to 
przypisują winę owych strasznych okru- 
cieństw, jakich się dopuszczały niższe 
organa policyjne na studentach, dopo- 
minających cię większej wolności; on 
to poddał rządowi myśl woielania opor- 
nych do wojska lub internowania po 
dalekich miastach. 

Dalecy jesteśmy od tego, aby uspra- 
wiedliwiaóć takie mordy polityczne, 
przeciwnie potępiamy je jaknajsurowiej, 
a jednak w tym wypadku, zwłaszcza 
teraz po wywiezieniu biskupa Zwiero- 


wieza, trudno nam wzbudzić w serou 


współczucie dla tej cfisry takiej zbrodni. 
Mimowoli tek nasuwa się stare nasze 
przysłowie, że tak się każdy wyśpi, jak 
sobie pościeli... 

Sprawa ta ma jednakże bardzo po- 
ważny polityczny charakter. Wszystkie 
wieści, jakie nadchodzą z Rosyi, zapew- 
niają, że sytuacya wewnętrzna jest tam 
bardzo groźna. Cała inteligencya stoi 
po stronie studentów, a przyłączyły się 
do nich także liczne rzesze robotnicze, 
przymierające głodem przy obecnym za- 
stoju w przemyśle. Istnieją pcdobno 
szeroko rozgałęzione spiski, które mor- 
dami skrytobójczymi zamierzają złamać 
obecny system absolutny, Wysłannioy 
tych spisków zamordowali przed dwoma 
laty ministra oświaty Bogolepowa i 
strzelali do Pobiedonoscewa, oni też wy- 
konali teraz trzykrotnie zamach na po- 
liomajstra w Moskwie, jenerała Trepowa. 
Rewolucya wisi niejako w powietrzu 
W kilku okręgach przyszło już do po- 
ważnych rewclt ludu, a podobno i woj- 


sko si burzy i dwukrotnie juź odmóe 
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wiło posłuszeństwa, gdy kazano mu 
strzelać do Indu. 

Oar tymczasem przechyła się coraz 
bardziej na stronę nieubłaganych re- 
akcyonistów i ani słuchać nie chce te- 
raz o reformach w duchu liberalnym. 
Wynika to wprost z nominacyi następcy 
Sypiagina. Otóż następcą tym został 
senator Plehue, dawny prokurator, który 
jako taki dał się we znaki Polakom w 
Warszawie a w ostatnim czasie Fia- 
landczykom. Jest to prawa ręka Pobie- 
donoscewa, a pod względem nienawiści 
do ruchu rewolucyjnego przewyższa na- 
wet zamordowanego poprzednika. Z góry 
więc przewidywać można, w jakim du- 
chu rządzić będzie. Czy to atoli nie 
przyspieszy katastrofy? Działacze pe- 
tersburscy zapominają o tem, że duch 
wolności nie da się przytłumić środka- 
mi gwałtownymi. Im więcej go się gnębi, 
tem silniej wybucha. I w Rosyi tak 
będzie, jeżeli rychło w kołach rządo- 
wych nie zapanuje opamiętanie. 

Że sytuacya musi tam być poważną, 
wnosió trzeba i z tego, że Rosya do- 
browolnie ustąpiła z Mandżuryi. Rząd 
rosyjski nie byłby zapewne uczynił te- 
go, gdyby nie obawa przed możliwemi 
zaburzeniami w kraju, 

Rzecz dziwna, że odgłosy rewolucyi 
dochodzą dziś równocześnie z dwóch 
stron, zarówno z absolutystycznej Ro- 
syi jak i z parlamentarnie rządzonej 
Belgii. I w tym kraju wydaje się lu- 
dowi, że niema dosyć praw polity- 
cznyoh, więc żąda ich więcej. I ściśle 
rzecz biorąc, nie można mu cdmówió 
słuszności. W Belgii obowięzuje prawo 
głosowania, które wprawdzie każdemu 
Belgijezykowi przyznaje głos przy wy- 
borach, zamożniejszym atoli i bardziej 
wykształconym po dwa a nawet trzy 
głosy. Ztąd ci mają przewagę nad 
warstwami robotniczemi, i dlatego war- 
stwy te tak groźnie dziś dopominają 
się o powszechne równe prawo głoso- 
wania. W chwili, gdy to piszemy, pa- 
nujo tam cisza, cisza przed burzą. Przy- 
wódzey Bocyalistyczni odradzają na ra- 
zie ludowi dopuszczania się gwałtów — 
ma to proklamowali strejk powszechny. 
I wybuchł tam rzeczywiście strejk, ja- 
kiego dotychczas jeszcze nie widziała 
Europa. Stanęły koła fabryk i oto bli- 
sko 400 tysięcy robotników porzuciło 
pracę. Rzesze te tracą dziennie órze- 
szło milion zarobku, mimo to postano- 
wiły wytrwać jaknajdłużej, aby tem 
zumusió rząd i większosć do spełnienia 
żądania ludu. Rząd tymozasem ustąpić 
nie choe. Ma pod bronią do stutysięcy 
wojska i sądui, że za pomocą tej siły 
pokona nawet zbrojny bunt ludu. W 
izbie posłów większość katolicko-kon- 
serwatywna stoi po jego stronie i wnio- 
sek 6 zaprowadzenie powszechnego 


prawa głosowania odrzuciła. 
zaapelowała do króla, król jednakże 
milczy i pragnie pozostać neutralnym. 
Dziś stoją przeciwko sobie strony prze- 


ciwne pod bronią, bo i większość strej- 


kujących uzbrojona jest w rewolwery; 
stoją i czekają. Co nam jutro przynie- 
sie, nie wiadomo, gdy numer niniejszy 
dojdzie rąk Czytelników, sprawa już 
może będzie rozstrzygniętą. Tak ogrom- 
nego strejku długo bowiem utrzymać 
nie można, albo tedy strejkujący dadzą 
na razie za wygraną i poddadzą się 
twardej konieczności, albo też w całej 
Belgii zawrze straszna walka domowa. 

Bunt ten wywołali radykaliści i so- 
cyaliści. Trudno atoli przypuścić, iżby 
zdołali byli tak opanować olbrzymie 
te rzesze, gdyby lud sam się nie cbu- 
rzał na dzisiejsze prawo wyborcze. To 
pewna, że republikańskiego charakteru 
bunt ten jeszcze nie ma, że idzie wy- 
łącznie o powszechne głosowanie. Za- 
chodzi teraz pytanie, czy katolicki rząd 
belgijski dobrze robi, iż stawia opór 
woli łudu? Rząd twierdzi, że prawo 


obecne jest dobre, że powszechne gło- - 


sowanie dałoby w Izbie przewagę skraj- 
nym żywiołom i że naraziłoby Belgią 
na straszne przejścia. My tego zdania 
nie podzielamy, Lud tak światły i 
dojrzały, jak lud belgijski, w gruncie 
rzeczy przywiązany do wiary, zapewneby 
sam zrozumiał, że mrzonki socyalnej 
demokracyi nie dadzą mu szczęścia. 
Właśnie zaś opór stawiany słusznym 
jego żądaniom, pcha go w objęcia so- 
cyalistów. Powszechne głosowanie pa- 
nuje już w Niemczech i we Franoyi, 


w obu zaś krajach daleko jeszcze do. 


przewagi socyalnej demokracyi. W Bel- 
gii zaś nigdy ona nie osięgnie władzy. 
Chociaż tedy sympatyzujemy m rządem 
obecnym, nie możemy oporu jego uznać 
za słuszny i mamy to wrażenie, że w 
dziwnem  zaślepieniu wprost igra z 
ogniem, 

I we Francyi wrzawa wielka. Wre 
tam w całej pełni agitacya wyborcza, 
dotychczas atoli bez zaburzeń. Głalima- 
tyasz tam taki, że ani w przybliżeniu 
napewno przewidzieć nie można, jaki 
będzie rezultat wyborów. 

Układy pokojowe między przywódz- 
oami Burów a rządem angielskim nie 
doprowadziły jeszcze do żadnego rezal- 
tatu. Rozmaite naweż o nich obiegają 
wieści. Jedne twierdzą, że rokowania 
już się rozbiły i że wojna pociągnie się 
dalej, inne, że przerwano je tylko i że 
jest nadzieja, iż rychło już zawarty zo- 
stanie pokój. I tu kwestya może się 
już rozstrzygnie, gdy niniejszy numer 
„Pracy* wyjdzie z druku, 

W Niemczech i Frusach nie stało 
się nia weżniejszego w ostatnim tygo- 
dniu, jeno biedą coraa większa. I poli- 
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| tyka zewnętrzna nżą dopisuje jakoś rzą- 
dewi. O załatwieniu taryfy cłowej w 
roku bieżącym nie ma podobno ani mo 


hasłem wyższych ceł z jednej, a po 
dróżenia chleba z drugiej. Mimo ca- 
lej tej mizery: wewaętrznej rząd w an- 
 typolskiej swej polityce nie spuszcza 
i Dostał wprawdzie cierpką na 
nozko od posłów polskich przy obra- 
dach nad etatem komisyi kołonizacyjnej, 
0 czem piszemy na innom miej:cu, ale 
— jak wiadomo, to go nie zraża. Snać 
jeszcze dufa w zasadę Bismarcka — 
| „siła przed prawem." . . . . .*. 
_ Długo jeszcze na sprawiedliwość m 

žo nam przyjdzie czekać; obecne po- 
_ kolonie chyba się już tego nie doczeka. 
O rzekomem nowam antypolskiem 
prawodawstwie i dziś jeszcze nie pe- 
 woego nie wiadomo. 
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Dyskcsya w prasie jest rzeczą bsr- 
© dzo dobrą, pożyteczną a nawet niekie- 
= dy koniecz::ą; często bowiem dopiero 
przez wymianę myśli i zdań pomysły 
 krystalizują się i dojrzewają Jeżli więc 
gdzie, to właśnie w społeczeństwach, 
_ znajdujących się w trudnych warunkach 
bytu, wymagających rozważnego cbmyś 
lania wszelkiej akcyi publieznej, prasa 
zdobywa sobie tym więcej zasługi, im 
więcej dyskutuje w sprawach publicz- 
nych. Ale prowadzże dyskusją w Poz- 
nuńskieml Jaż po pierwszej próbie stra- 
_ Gisz do tego ochotę. U nas bowiem ponad 
dobro sprawy zaczyna się coraz bardziej 
_ wynosić osobista niechęć, konkarencyj- 
= ra zawiść, chorobliwa nawet pretensyc- 
= malność i zarozumiałość, Dawniej bywe- 
_ ło lepiej, dziś stosunki w prasie zaba- 
= gaiły się aż do niemożliwości ZŻiąd 
pochodzi, że niestety niejedna mysl dc 
bra przepada. 

W ostatnich np. dniach „Kuryer Pozn“. 
poruszył myśl bardzo ważoą. Zaleca 
_ oto posłom naszym, ażeby w razie jeżli 
 Imci pan hr. Ballestrem nie zachce pos- 
 tawić na porządku obrad parlamentu 
dalszego ciągu dyskusyi o Wrześni — 
słowie nasi urządzili małą obstrukcyą 

ua każdem posiedzeniu żądali policze- 
o aa posłów. Wiadomo zaś, że parla- 

t niemiecki bardzo rzadko tyi: 

era się w komplecie uprawniony: 
do powzięcia uchwał. Zə wogółe jeszcz: 
może cośkolwiek „uchwaluć” i załatwiać, 
zawdzięcza to jedynie dobrej wcli pos- 
łów, którzy niby nie widzą, że w seli 
_ jest ich ledwie 40 lub 50. Gdyby tedy 
posłowie polscy poszli za rada ,.Kurye- 
ra" mogliby wywrzeć wielki nacisk na 
parlament, gdyż stawianiem wniosków 
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o gpoliczenie cbsenych udaremnialiby 
całą jego prace. 

Pomysł to dobry — naszem zdaniem 
posłowie koniecznie winni chwycić się 
tego sposobu. Byłaby to zresztą obstrukcya 
zupełnie legalna i nie miałaby nie wspól- 
nego z krzykactwem wszechniemców 
w parlamencie wiedeńskim. Przede- 
wszystkiem warto było zastanowić się 
nad tym projektemn, dobrze go przedys 
kutowaó, rozważyć wszelkie względy 
pro i contre. A cóż się stało? Tu 
i owdzie ledwie o nim wspomniano, 
„Dzieanik Pozn." zbył go znów milcze- 
niem, A przecież wywołał żywe zain 
toresowanie nawet w prasie galicyjskie. 
Wprawdzie tamtejsza prasa konserwa- 
tywno - stańczykowska surowo go zga- 
niła, a „Frzegiąd* nie mógł nawet po- 
wstrzymać wyrazu przerażenia, ale za 
to narodowa prasa nie poskąpiła mu 
uznania. I tek Nowa Reforma poświęciła 
mu nąstepujące uwagi: 


„Taką obstrukcyą zaleca posłom pols- 
kim „Kuryer Poznański“. — Ogranicza 
on ją niestety tylko do jednego wypadku, 
a mianowicie, gdyby marszałek parla- 
mentu wzbrzniał się dalej postawić na 
porządku obrad dalszy ciąg przerwanych 
w styczniu rozpraw o Wrześni, My 
jednakże nie widzimy powodu, dla któ- 
regoby posłowie polscy stale nie mieli się 
posługiwać tym manewrem taktyczno-ob- 
strukcyjnym? Wprawdzie już straszne 
oburzenie, jakio ta rada wywcłała w po- 
znańskiej prasie niemieckicj. dało nam 
przedsmak furyi, jakaby się niechybnie 
zerwała w całej prasie niemieckiej w ra- 
zie urzeczywistnienia pomysłu Kuryero- 
wego, czy atoli obawa przed tą furya 
miałaby powstrzymać posłów polskich od 
korzystania ze środka, który silny nacisk 
wywrzeć może na efery rzą:lowe? 

„Słyszyiny już na to odpowiedź, ża 
taka cbstrukcya w parlamencie niemiec- 
kim nie miałaby celju, ponieważ parla- 
ment nie wywiera wprost wpływu na 
pruską politykę wcbec Polaków, a spra- 
wy polskie bardzo rzadko tylko przycho- 
dzą w nim pod cbrady. Takie zapatry- 
wauie nie jest trafnem, Gdzie nie można 
bezpośrednio działać, tam nałeży użyć 
środków pośrednich. — Parlament decy- 
duje przecież o wielu sprawach, które 
i dla rządu pruskiego ogromną mają wagę, 
mianowicie o sprawach wojskowych i cło- 
wych. Uniemożliwienie uchwał w ty:h 
sprawach dałoby się więc i rządowi pra- 
skiemu we znaki, trefiicby w jego piętę 
Achillesową, a ponieważ równocześnie 
oddziałełoby na inne państwa związkowe, 
przez to już ostudziłoby nieco furor an- 
typolski ministrów pruskicb, Zresztą 
wedle tekiyki, zalecanej przez posła Dziem- 
bowskiegc, można będzie coraz częściej 
i sprawy polskie wytaczać przed forum 
parlamentu. 

„Społeczeństwo polskie, tak upośledzo- 
ne przez rząd w zabcrze pruskim, nie 
ma chyba powodu uprawiać pelityki ał.sa- 
mitnej. 

„Przeciwnie, powinno korzystać z Icaż- 
dego możliwego środka, aby wywierać 
nacisk na rząd i dać mu uczuć siłę swoją. 
Względność i lękliwość nie jest tu na 
iniejscu. Rząd bynajmniej rie odpowiada 
na ta rowne wzglednchcią. Natura prv- 
ska tam tylko pckornieje, gdzie napo- 
tyka na opór, którego zwalczyć nie 


może; słabych zaś i lękliwych tem śmie- 

lej gniecie.“ 

Dziwna to, ża właśnie w prasie na- 
szej zaledwie wspomniano o projekcie 
„z obowiązku dziennikarskiego,“ a „ Kur- 
jer“ sam nazejatrz jakby się sam zanie- 
vokoił własnego śmiałego pomysłu, tło- 
imaczył się, źe przecież w obstrukcyi ta- 
kiej nie ma nic nielegalnego, że i nie- 
mieckie stronnictwa już się nią posiugi- 
wały w parlamencie niemieckim. — 
Naszem zdaniem, chociażby się żadne 
stronnictwa nie były posługiwały ob- 
strukcyą, to nie znaczy, iż byśmy po- 
stawy takiej przybrać nie mieli, gdy 
jast uzasadnioną w obec  chronicznej 
antypolskiej obstrukcyi ze strony nie- 
mieckiej. 

W innnej jeszcze sprawie zaznaczy: 
ła się  bezkrytyczność i obojętność 
w prasie naszej. Stał się oto fakt smut- 
ny i przykry. Synowie obywatela, któ- 
ry wybitne stanowisko zajmuje w spo- 
łeczeństwie naszem, przyjęli nazwisko 
niemieckie. Prasa wie o tem, lecz mil- 
szy, Wreszcie jeden organ — „Goniec 
Wielkopolski“ zdobywa się na odwagę 
i sprawą tę odsłania. Odpowiedzią na to 
— ogólna konsternacya. „Gońcowi* se- 
kunduje tylko jedno i drugie pismo 
prowincyonalne, reszta miłczy. „Kuryer“ 
zapowiedział wprawdzie że się cym zaj- 
mie, dotychczas etoli nie spełnił obiet- 
nicy, „Dziennik“ zaś udał, że go to nic 
mie obchodzi. A. cóż robi ta prasa, gdy 
gdziekolwiek jaki robotnik polski lub 
niśszy urzędnik, dla chleba, karyery 
lub pod wpływem żony Niemk', zniem- 
czy swo nazwisko, ileż wtedy „szłacket- 
nego oburzenia“, ile wyrazów potępie- 
nia bezwzględnego. Taka to u nas 
przedmiotowcść, takio zrozumienie na- 
rodowych postulatów. I dziwić sie tu 
że codziennie słyszv się głosy: „Nie- 
ma u nas opinii pullicznej — są tylko 
prądy i zdania jednostek i koteryt.ś Moc- 
wa tutaj o synach sekrelarza pomocy ne- 
ukowej — pana radzcy Zieleuicza, któ- 
rzy swe polskie nazwisko upiększyli do- 
datkiera: „von Hieyden*, przybranym od 
niemieckie; rodziny. Jakiż to przykład 
dla ogółu, dla naszego ludu! Czyż wol- 
no nam się będzie obnrzać, gdy coraz 
częściej teraz pojawiać się będą renepa- 
ci? Szczere uznanie należy się „Geńco- 
wl,“ że poruszył smutną tę sprawe. /3 
zaś uczynił to jedynie „pro. publico 
bono“ — to wynika z artykułu, j*go 
w którym pisze: 


„Mamy nadzieję, że pp. von der Hey- 
don-Zielewiczowie — jeżeli dotąd jeszcze 
nie zrozumieli — natenczas prędzej, czy 
później zrozumieją, ża to sprawa wielkiej 
doniosłości publicznej. Dlatego wyłącznie 
ją poruszyliśmy i dlatego poruszono ją 
na owym wiecu, gdzie słusznie wyrażono 
się, że to czyn poniekąd gorszy od prze- 
frymarczenia kawata polskiej ziemi, bo nowy 
w swoim rodzaju objaw, nowy sposób fry- 
marki narodowej, nowy przykład gorszący 
dany wyższym sferom, 

„Zważimy tylko: w chwili, gdy naro- 
dowy ucisk Polaków przybrał formy nie- 
tylko bezwzględnej, ale jawnej roboty 
eksterminacyjnej, w chwili, gdy ekono- 
miczno-rasowa walka wykopała między 
żywiołem polskim a niemieckim bezdeucą 
przepaść, w chwili, gdy wśród strasznych 
znękań i klęsk materyalnych, jedna nam 


E 
<A 


pozostała pociecha, że nie upadliśmy mo- 
realnie, w tej chwili walki o byt albo nie- 
byt znana rodziną mieszczańska ubiega się 
© niemieckie szłachectwo, przybiera nie- 
mieaki przydomek.. A w jakim celu? 
Wa to orytelnik sam łatwo znajdzie od- 
powiedźt. 

Czyż można, czy wolno nam być 
Innego zdania? 

W jednym tylko kierunku prasa na- 


pma jest zgodna i harmonijnie nastrojo- 


na i to — w narzekaniu. na los nast 
i spadające na nas ciosy. Tak np. arty- 
kały z powodu odrzucenia rewiesyt wrze- 
sińskiej odznaczyły się Sszczerem ucz- 
ciem dla skazanych i głębok.iem odczuciem 
wyrządzanych nam krzywd Ale to neas 
nie zbawi! Nam potrzeba takiej samej 
zgodności i barmonijności także w po- 
sytywnej, produkitywnej i obronnej pracy. 

Dzielnie pod tym wzgłędem kroczy 
naprzód „Gazeta Gdańska." W każdym 
niemal numerze poddaje czytelnikom 
swym zdrowe rady. I tak niedawno 
poruszyła ważną w naszych stronach 
sprawę wysławiania się ludu. Pisze 
o tem tax: 


„Od szóstego roku dzieci nasze uczą 
się w szkole po niemiecku — wpaja 
się im tylko w ebsym języku nazwy 
rzeczy otaczających nas. Nauka poglądu 
rozpoczynająca się na obrazach i przed- 
miotach w szkole umieszczonych podaje 
dzieciom wyrazy dotychczas ciasnym za- 
kresem ish pojęć nie objęte, Dziecię 
przedmictów, pokazywanych ru w szkole 
(i na obrazach) w domu ni. dy jeszcze 
nie widywało, od matki prawdziwej, 
polskiej nazwy ich jeszcze nie słyszało! 
Gdy więc przypadnie później nazwać te 
rzeczy, znajduje się w trudnem położeniu 
nieświadomości — i używa przyswojo- 
nych sobie wyrazów... z biedy. Ztąd 
mają dzieci naszego ludu: gryfłe, szwamy, 
lezebuchy, hefty, hałtry, dekle“. — szne- 
many, wegwajzery, Szyfy, matrozy, — 
ztąd dorosły człowiek wyniósł: „szpady, 
szufle“, — „fuksy, szymie* — „ejzem- 
bany i banoży* itd, itd. Częsiem uży- 
waniem lud wyrazy tym podobne tak 
polubił, że proszę tylko chłopcu zabrać 
„bof“ a dać mu „zeszyt“, a służącemu 
dać „rydel* zamiast „szpady“. A choćby 
służącej dziesięć razy prawić, że ma za- 
nieść list aż na dworzec, to się pyta, 
czy na „banof*, 


„Objaw powyżazy, wynik szkół nie- 
mieckich, dotkliwie kaleczy nietylko pię- 
kny język nasz polski, ale ma i to złe 
w Bobie, że lud przyswoiwszy Bobie wy- 
razy niemieckiego pochodzenia, staje się 
coraz więcej obcy gazecie i książce pols- 
kiej. Pracować tu może każdy. Szcze- 
gólniej tn trzeba zważać, aby dzieci prócz 
w szkole i na lekeyi, nie używały innych 
wyrazów, jak polskich. Wzajemne pou- 
czanie się co do nazw rzeczy i omawianie 
rzeczy w tej mierze po towarzystwach 
i w rodzinie, bez skutku nie będzie." 


Zaznaczamy, że nie zbywa nam na 
podręcznikach odpowiednich, mających 
ułatwić pracę nad utrzymaniem w czy- 
stości języka ojczystego. „Głaz. Grudz.* 
zaleca pilne czytanie książek wyborcwych 
a gezet w szczególności. 

Na zakończenie przytaczaniy charak- 


derystyczną wamiankę „hecha“ gnież- 
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nieńskiego o procesach politycznych u nar. 
„uech“ pisze: 

„W maju rozpatrywaną będzie przed 
sądem gzieżnieńskim sprawa ucznia Sre- 
wskiego Wiśniewskiego i Kantorskiej. 
Skład sądu będzie częściowo inny, Re- 
ferent wyroku p. Nandó przesadzony zo- 
stał do izby cywilnej, u p. Wuttke prze- 
niósł się na Szląrvk. W miejsee ich 
wstąpili do izby karnej pp. sędziowie 
Arlt i Wiesand. Natomiast pp. Kah, 
Manthey i Regenbrecht będą znowu za- 
siadał, (Co do p. Kah to dornyślać się 
musimy, że został przegłosowany, bo 
inaczej nie podobnaby zrozumieć jego 
zapewnienia, przesłanego do gazet pols- 
kich w dwa dni po ogłoszeniu najostrzej- 
szego wyroku, jaki kiedykolwiek sądy 
wydały, o swej życzliwości dła ludności 
polskiej. Lecz w procesach dzieją się nie- 
spodzianki i nic nie: można przewidzieć. 
Doświadczyliśmy tego na własnej skórze, 
Pięciu sędziów gnieźnieńskich nie mogło 
nie karygodnego dopatrzyć się w naszym 
artykule; „Czytajcie, bo ważne“. Tym- 
czasem pięciu sędziom poznańskim zda- 
walo się, że zachodzi wielka zbrodnia, 
bo nawet więzieniem redaktora naszego 
ukarali, chociaż kodeks karny karę pie- 
niężną w tym razie także dopuszcza. 

„4 procesami jest jak z loteryą, Szczę- 
ście jest lepe. Takie ślepe szczęście 
ma hrabia Piekler, antysemita, który 
w przemówieniach swych każe żydów 
kopać 1 bió, ale przez to nie podnieca 
do gwałtów jednej klasy ludności prze- 
ciwko drugiej, bo tłomaczył się tem, że 
to ma być obrazowo powiedziane, i sąd 
go też uwolnił.“ 


Mądremu dość na słowie! 
B. M. 


Sprawy ekonomiczne. 


Zupełnie jak u nas! 


Mimo dawnych strat w ziemi, mimo 
komisyi kolonizacyjnej, spore jeszcze 
obszary matki-żywicielki w naszem znaj- 
dują się ręku. Posiadamy jeszcze kilka- 
set majątków większych, przeszło tysiąc 
średnich a mniejszych, t. j. gospodarstw 
włościańskich, nie licząc nawet Slązka 


— kilkadziesiąt tysięcy. Zarówno zaś w 


większych jak i w mniejszych gospodar- 
stwach ciągły widać postęp. Podnosi 
się kultura, podnosi wydajność, mnożą 
się potrzeby, których dawniej nie znano. 
Czasy, w których wszelkie porządki go- 
spodarcze wykonywał kowal miejscowy 
przy pomocy kołodzieja, zwanego „stel- 
machem,* dawno minęły. Dziś żadne 
gospodarstwo, czy to większe czy mniej- 
sze chociażby pięćdziesiącio - imorgowe, 
nie może się już obyć bez machiu. Na 
tysiące też jeźli nie na dziesiątki tysięcy 
obliczyć trzeba wszystkie owe machiny 
i aarzędzia pomocuicze, jak to młocar- 
nie, sieczkarnie, wialnie, młynki, śróto- 


itd, które rok rocznie zakupują tylko 
polscy gospodarze u nas. 

Spodziewać by się więc należało, że — 
przynajmniej jeden przemysł mógłby u 
nas kwitnąć i wspaniale się rozwijać, to 
jest wyrób tychże maszyn i narzędzi 
rolniczych, A jak ma się sprawa ta w 
rzeczywistości? Mamy ot ledwie jednę 
wielką fabrykę i kilka średnich lub ` 
mniejszych, wszystkie zaś narzekają na 
brak odbytu i zamówień. Nie ulega tedy ` 
wątpliwości, że krocie, jeźli nie miliony 


płyną za takie machiny i narzędzia rok | 


rocznie w niemieckie ręce. A tyle prze- 
cież deklamujemy o „popieraniu swoich,“ 
o wytwarzaniu własnego przemysłu, o. 
emancypowaniu się z pod ekonomicznej 
przewagi Niemców... 

Nie tylko zaś u nas tak się dzieje. 
Podobnie smutnie dla nas, a wesoło 
dla Niemców przedstawia się rzecz w 
Królestwie, W ostatnim dopiero cza- 
sie ta zaszła różnica, że tam zabrano 
się nareszcie do działania, u nas zaś | 
deklamuje się po dawnemu, a nic się 
nie czyni. 

Z inicyatywy prezesa sekcyi rolnej, 
zbierają się tam teraz na wspólne na- 
rady przedstawiciele rólnictwa z fabry- 
kantami machin i narzędzi rólniczych, 
aby wzajemnie się poinformować, co 
w dziedzinie potrzeb rólnictwa produ- 
kuje przemysł krajowy i w jakim kie- 
runku należałoby go uzupełnić i roz- 
winąć. 

Narady te rozpoczęły się od silnych 
nieporozumień. Rólnicy zarzucali fabry- 
kantom, że nie obsługują ich należycie, 
fabrykanci rólnikom, że sami właściwie 
nie wiedzą, czego chcą. Ponieważ je- 
dnakże z obu stron nie brakło dobrej 
woli, spór przybiera charakter coraz 
bardziej przedmiotowy. Już też wybrano 
wspólną komisyą celem wyjaśnienia 
sprawy. 

Warto rzeczywiście przytoczyć to, 
co o tych naradach i ich wyniku pisze. 
znakomity ekonomista pan Antoni Do-' 
mimirski w warszawskiem „Słowie,* już, 
dlatego, że wszystko to dosłownie nie-, 
mal stósuje się do położenia u nas, a, 
więc i dla nas może być wskasówką 4. 
nauką. B 

Pan Donimirski pisze : i 

„W zarzutach, które sobie czyniono 
na wspólnych obradach, było dużo pra- 
wdy, choć może tu i owdzie przesa- ` 
dzono. Wyroby fabryk krajowych z pe- 
wnością tu i owdzie eo do dokładności 
pozostawiały do życzenia, ale i to nie 


ulega kwestyi — według zdania znaw= 
ców .— że bardzo często najzupełniej 


czyniły zadość potrzebie, że nie różniły 
się dobrocią od wyrobów zagranicznych, 
a mimo ło nie znajdowały tego polespu, 
na jaki zasługiwały, c 


ię mamy pomiędzy 


„Ze wspomnianych wspólnych roz 
praw dowiedzieliśmy się, że były czasy, 
kiedy krajowe narzędzia rolnicze prze- 
kładano nad zagraniczne, nie skarżono 

się ani na materyał, ani na wyrób. 
~ Wprawdzie od tego czasu technika wy- 
doskonaliła się znacznie, może słosun- 
kowo zagranicą bardziej, niżeli u nas: 
ale my, co prawda, nie widzimy naj- 
mniejszego powodu, dlaczego przy do- 
_ brych chęciach i pracy niejakiej, i na- 
sze fabryki nie mogłyby podążyć za 
przykładem zagranicy. 

„Niewątpliwie jednym z głównych 
powodów niedomagań tej gałęzi prze- 
mysłu jest brak kapitału. Nasi kapita- 
liści, zrażeni kilku nieudolnemi próbami, 
nie badając, czy przyczyn niepowodze- 
nia nie należało szukać w nieudolności 
przedsiębiorców, odsunęli się od udziału 
w fabrykacyi machin i narzędzi rólni- 
czych. Dowodzi tego fakt, iż prawie 
wszystkie istniejące fabryki- powstały 
z warszłatów. Jest to wprawdzie bar- 
dzo normalne, ale na obecre wymaga- 
nia wystarczające. 

„Byłoby tedy wielce pożądanem, aby 
nasi kapitaliści, mianowicie o ile ich 
rolnikami, zwrócili 
uwagę na fabrykacyę machin i narzędzi 
rolniczych i poparli je. Techników nam 
dziś chyba nie zbraknie. Słyszymy. że 
dziś do fabrykacyi potrzeba kosztownych 
narzędzi, machin, sztanc i t. p. i że fa- 
bryki amerykańskie dlatego dostarczają 
materyał doskonaly, ponieważ się spe- 
cyalizują. 

„Ależ w takim razie idźmy za ich 
przykładem, niech nasze fabryki porzucą 
uniwersalność i też się specyalizują. 
W obec potrzeb olbrzymich rolnictwa i 
przy specyalizowaniu się, na szeroki 
zbyt liczyć można. 

„Najważniejszą jest rzeczą, aby nasi 
rolnicy gwrócili się z zamówieniami do 
fabryk miejscowych. Nie ulega najmniej- 
szej kwestyi, że nasi rolnicy bardzo 
często rządzą się zupełnie nieuzasadnio- 
nemi uprzedzemiami do wyrobów fabryk 
krajowych. Wiemy od specyalistów nie- 
uprzedzonych, że są liczne machiny i 
narzędzia w fabrykach krajowych równie 
dobrze wyrabiane, jak zagranicą, a je- 
dnakowoż rolnicy wolą brać zagra- 
niczre. 

„lego fatalnego uprzedzenia, które 
na każdym kroku odczuwać się daje i 
jest jedna z głównych przeszkód w roz- 
woju przemysłu krajowego, . koniecznie 
pozbyć się należy. Chyba dziś kakatyści 
nas z tej wady wyleczyć powinni. 

„Eabrykańci miejscowi na wspólnych 
naradach podnieśli zarzuty, że odbiorcy 
machin i narzędzi rolniczych często sa- 
mi nie wiedzą, czego chcą. Zarzutowi 
temu nie można odmówić pewnej słu- 
szności, 


lleż to razy zdarzyło nam się 
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przypatrywać wyszukiwaniu i targowa- 
niu maszyn n. p. na wystawach rolni- 
czych. Kupujący krytykował wszystko, 
nareszcie kupił najgorsze jakieś narzę- 
dzie lub machinę. 

„Opinie w tym względzie są zupeł- 
nie nieustalone, a moda tu większą, niż 
w jakiejkołwiek innej dziedzinie odgry- 
wa rolę. 

„l o tem zaś zapominać nie można, 
że u narzędzia rolniczego bardzo często 
warunki miejscowe, np. siła pociągowa, 
gleba, rodzaj obsługi odgrywa ważną 
rolę, a to wszystko fabrykt krajowe bar= 
dziej uwzględnić mogą i uwzględniają, 
nig zagraniczne. 

„Jeżeli tylko nasi odbiorcy przyjmą 
zasadę, że, o ile możności u swoich za- 
opatrywać się należy, i pozbędą się 
uprzedzeń, sprawa rozwoju naszego 
przemysłu dużo zyska. Nasze fabryki 
machin i narzędzi rolniczych dotychcza- 
sowe powodzenie swoje zawdzięczają 
w znacznej mierze odbiorcom włościa- 
nom, którzy w. takich sprawach mają 
zmysł praktyczny. 

„Nie wątpimy, że ostatnie narady 
sprawę całą na dobrą sprowadziły drogę, 
z której już nie zejdzie." 

Tak dzieje się w Królestwie, u nas, 
jak już zaznaczyliśmy, nic się nie czyni 
w tym kierunku. My zaś chyba więcej 
mamy powodu do wyemancypowania 
się z pod przewagi obcych, niż. Koro- 
niarze, I u nas mogłoby istnieć z po- 
wodzeniem kilka wielkich fabryk, dawać 
chleb i zarobek setkom ludu polskiego, 
wypieranego dziś z zachodu. Słowami 


naturalnie nie dokaże się tego, na to 
potrzeba czynów, a jak długo na te 
I. K. M, 


czyny czekać będziemy? 


ae n 


KRONIKA- 


Przeżylismy ciężki tydzień natężenia 
władz umysłowych, natężenia, jakie się 
rzadko objawiało nawet w chwilach 
wielkich narodowych i społecznych za- 
gadnień. Nigdy jeszcze zapewne dy- 
skusya publiczna, ilekroć chodziło 
o sprzedaż choćby wielkich dóbr w rę- 
ce komisyi kolonizacyjnej, nie była tak 
ożywioną, jak w ostatnich dniach nad 
przetłomaczeniem niemieckiego wyrazu 
„Restgut* na polskie. Dziesiątki i setki 
głów poczęły pracować, ażeby co wcze- 
śniej pilną tę kwestyą rozwiązać. I po- 
sypały się propozycye jak z rogu obfi- 
tości. Kto coś znalazł w swej głowie 
w tej walnej potrzebie, niósł spiesznie 
w darze na przygotowywane chrzciny 
„restgutu.* Najlepiej nazwać „restgut* 
resztbkówką — mówili jedni; jeszcze 
lepiej ostatnim przysiołkiem, ostatkiem 
majątku lub ostatkiem sioła — mówili 
drudzy; a znaleźli się i tacy, którzy 
chcieli mieć „resztkodwór*,  „dworo- 
skraw*, „pozostałki*, „resztówki* a na- 
wet zeszłkowiny dla zarądzenia słow- 
nikowej biedzie. 


SZYN ie 1 r.RE 24 


Qdy wreszcie pomysły poczęły się 
wyczerpywać i słabnąć w Poznaniu, po» 
spieszyły w zyje wytrawni eksperai 
z prowincyi, zalecaj raz bredzi- 
nat, „ośrodek* itd. ZK w 

Słowem wszystkie prawie siły nasze 
inteligentne pracować poczęły wspólnie 
z głównym motorem w „Dzienniku Po- 
znańakim* nad pytaniem jak się ma 
„restgut* po polsku nazywać, a przesta- 
no już kastanawiać się skrupulatnie nad 
tem, jak się nazywać powinni panowie 
Zielewicze. Ten i ów jeszcze tylko ki- 
wał sobie głową, ale pozostała reszta, 
czy „resztkowina* naszych majątków 
duchowych popadła w bierność. I było- 
by jaż o tej kwestyi cicho, jakby ma- 
kiem posiał, gdyby p. radzca dr. Ziele- 
wicz, oburzony tem, że się opinią obu= 
rzyła na przybranie niemieckiego przy” 
datku do polskiego nazwiska, nie był 
obwieścił w „Dzienniku“ tego, co jako 
rzecz pamiętną dosłownie przytoczyć 
warto: 

„Pewien odłam prasy wielkopolskiej, 
inspirowany przez niegodną prywatę, 
szarpie moje nazwisko i cześć moich 
synów. | 

Nie przyznając nikomu prawa do 
wdzierania się w sprawę czysto we- 
wnętrzną, rodzinną, podnoszę prze- 
ciwko oszczerczym napaściom protest 
i oświadczam niniejszem w swojem 
i moich trzech synów imienin, że 
prawo dodawania przydomku Heyden 
do ich nazwiska rodzinnego nie ma 
i mieć nie będzie najmniejszego 
związku z ich stanowiskiem narodo- 
wen. 

Publicznych i prywatnych krzyw- 
dzicieli naszego honoru uważamy za 
niezdolnych, aby nam mo... deć ja- 
kiekolwiek zadosyćuczynienie zə. wy- 
rządzoną nam krzywdę. 

Dr. Ignacy Zielewiez. 

Poznań, 23 kwietnia. * 

Powyższe obwieszczenie „Dziennik 
Poznański* zamieścił bez żadnego od 
siebie dopisku i słusznie pozostawićby 
je można śmiało bez komentarzy. Je: 
dno chyba tylko podkreślić warto, że 
owi „publiezni i prywatni krzywdzi- 
ciele“ nie „szarpali* nazwiska, tylko 
wyrażali otwarcie, iż w nazwisku „von 
Heyden - Zielewicz* dla nas Polaków 
„Yvon Heyden“ jest za wiele. Nie zauwa- 
żyliśmy natomiast, iżby ktośkolwiex 
gwałtem szarpał i usiłował urywać owe 
dwa słowa „von Heyden* tym, którzy 
je chcą mieć. - 

Oprócz tej głośnej nowości pod po- 
stącią obwieszczenia powyższego, sły- 
chać o innej jeszcze cichej i na pół ta- 
jemnicą pokrytej. Oto w pewnych ko- 
lech polskich uczuwających nieoskzeslo= 
ną bliżej wdzięczność dla cesarza Wil, 
helma przemyśliwają podobno nad tem 
jakby to najlepiej postarać się o udział 
w ceremoniałach podczas pobytu monar- 
chy pruskiego w Poznaniu. Mówią też, że 
w tych kołach marzą niektórzy o wiel- 
kiem święcie pojednania z „uciskaną do- 
tąd przez Polaków niemczyzną, o wiel- 
kiem święcie braterstwa z hakatystami. 

W jakiej formie przedstawić naroda= 
wi swoje projekty i propozycye, na ra- 
zie jeszcze niewiadomo, słyszy się tylka 
ogólnie, że „się coś święci" i że „jakoś 


to będzie.“ 


p 


Chochlik, d 


_ fgłówko o więżniu. 


Założyciel i wydawca naszego pisma, 
= mocą zapadłego w grudniu wyroku, 
dzieli obecnie los uwięzionych redakto- 
rów. Spadł na niego wyrok surowy 
za to, że usiłował osłonić przed karą 
przyjaciela swego i redaktora „Pracy“, 
dra Kaźmierza Rakowskiego, a poszedł 
do kaźni tą samą koleją, którą szli in- 
ni, broniąc narodowej sprawy. 

Zapewne na miejscu będzie i zgod- 
_ne z życzeniem Czytelników, że w chwili, 
gdy go na czas dłuższy ubyło naszemu 
wydawnictwu, poświęcimy choć kilka 
słów wspomnieniu o jego pożytecznych 
usiłowaniach. 

Dużo już było u nas pism tygodnio- 
wych illustrowanych i nieillustrowanych. 
= Były „Przyjaciele ludu", „Piasty“, „So- 
bótki*, „Tygodniki“ i „Przeglądy“ — 
a wszystkie po kilku latach życia zni- 
kały z widowni. Nic dziwnego więc, 
że gdy ukazał się pierwszy numer „Pra- 
cy“ i temu pismu nie wróżono pomyśl- 
nej przyszłości. A cóż się stało? Oto 
nietylko przetrwała ona pierwsze lata 
dziecięctwa swego, lecz rozwijając się 
stopniowo, rozrosła się z biegiem czasu 
do rozmiarów, jakich żadne z wymie- 
nionych poprzednio pism nigdy nie 
miało. Dziś „Praca* należy do najpo- 
czytniejszych pism nietylko w zaborze 
pruskim, ale wogóle w całej Polsce. 
Porówno podwoje pałaców jak drzwi 
chat stoją dla niej otworem, wszędzie 
jest miłym, upragnionym gościem i sta- 
ła się prawdziwym polskim organem 
narodowym w całem tego słowa zna- 
czeniu. Czytają ją nietylko w Księstwie, 
ale i w Prusach Zachodnich i na Śląz- 
ku, zjednała sobie Warmią oraz inne 
kresy nasze; liczy setki abonentów w Ga- 


P. Reszka. 
J. Kowalczyk. M.Biederma in. 


P. Hauslik. 
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licyi, chociaż tam pism podobnych do- 
prawdy nie braknie, rozchodzi się na- 
wet po Królestwie, chociaż tam tylko 
ukradkiem. I bracia ńasi na obczyźnie, 
w Saksonii, Westfalii i nad Renem, na- 
wet w Ameryce północnej i Brazylii uwa- 
żają ją za. dobrą i wierną przyjaciół- 
kę swoją; słowem widać ją wszędzie, 
gdzie żyją w tęsknocie oderwani od 
pnia ojczystego bracia nasi. 


Marcin Biedermann. 


To sukces wielki, do którego po- 
trzeba dużo energii, dużo zapału, po- 
święcenia i pracy, sukces, którego, jak 
doświadczenie uczy, same siły redak- 
cyjne nie osięgają. : 

I dawniej przecież nie brakło pis- 
mom umiejętnej współpracy, nie zby- 
wało im na dobrej woli, uczciwej ten- 
dencyi i chęci szczerej, służenia naro- 
dowemu dobru, a ileż to razy marniało 
dzieło dobrze poczęte! Ileż na to przy- 
kładów, że najlepsza nawet redakcya 
nie zdoła pismu zapewnić powodzenia, 
ani nawet bytu, jeźli z nią nie idą w pa- 


M. Pickacz. 
Ligoń. 


Założyciel „Górnoślązaka" wraz z nowonabywcami, rodowitymi synami górnoślązkiej dzielnicy. 


rze zdolności wydawnicze. A tych właś- a 


nie zdolności, obok cennego zawsze 


przymiotu redakcyjnej inicyatywy i po- 
nasz wydawca 


mysłowości, posiada 
dużo. 

Pismo założyć łatwo, ile atoli pracy 
i zabiegów wymaga utrzymanie go przy 
życiu, tego nie zdoła zrozumieć nikt, 
kto nie zajrzał bliżej za kulisy wydaw- 
nictwa takiego. Trzeba mieć wiele ener- 
gii i wytrwałości, wiele znieść nieraz 
przykrości i goryczy nawet. 

P. Biedermann zapragnął dać społe- 
czeństwu pismo fo/skie, któreby po ol- 
sku, śmiało i otwarcie przemawiało i nie- 
iękało się złości wrogów. |Itakiem też 
pismem stała się „Praca.“ Czytelnicy 
nasi wiedzą, jakie za to spadały klęski 
na pismo i jego wydawcę. Redaktor 
za redaktorem szli do więzienia, a ko- 
szty sypały się tak obficie, że suma 
ich równa się poważnej fortunie. A cóż 
mówić o bezustannych szykanach, kon- 
fiskatach i rewizyach! Nieraz w nocy 
lub wczesnym rankiem budzili wydaw- 
cę — goście w pikielhaubach, penetru- 
jąc wszystko i psując cały porządek 
pracy i zajęć. 

Potrzeba dużo równowagi, ażeby 
się wśród takich okoliczności nie znie- 
chęcić, nie zrazić, a wytrwać i poko- 
nywać wzmagające się trudności. Gdy- 
by przynajmniej przykrości i trudy 
równoważyły choć w części korzyści 
materyalne. Ale jakże mówić o zyskach, 
gdy je pochłaniają kary wysokie i ogrom- 
ne wydatki, jakie się zwykły łączyć 
z procesami prasowemi. 

Chyba więc tylko szczere umiłowa- 
nie podjętego zadania i przeświadcze- 
nie, że pożytek dla ogółu, dla sprawy 
ojczystej dostateczną jest za wszelki 
mozół nagrodą, zdoła podtrzymać silną 
wolę, jakiej wymaga rozwój wydawni- 
ctwa. p 

Niewątpliwą zasługę uddał p. Bie- 
dermann sprawie Górnego Ślązka, za- 
kładając dla dzielnicy tej pismo z ce- 
chą wyraźnie narodową. Przez „Gór- 
noślązaka* złamał, a przynajmniej pod- 
ciął stanowczo przesąd stary, że w tej 
dzielnicy piastowskiej sprawa polska 
jest nierozerwalnym węzłem związana 
ze sprawą i interesami niemieckiego 
Centrum. 

Trudno przeniknąć dalszy rozwój 
stosunków narodowościowych na Śląz- 
ku, ale to pewne, że węzeł gordyjski, 
który krępował tam narodowego ducha 
na wpół jest przecięty. „Górnoślązak* 
zrobił wyłom w nienaturalnym sojuszu 
z Niemcami na Ślązku, sojuszu, które- 
mu od lat wielu towarzyszyła haniebna 
giermanizacya. Rodowici synowie gór- 
noślązkiej ziemicy, którzy przejęli pismo 
to i przenieśli na grunt rodzimy, nie- 
chaj dokonają reszty! 
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Wydawca „Pracy,* idąc do więzie- 
niai zawiadamiając u tem Czytelników, 
zaznaczył, że pragnie po odcierpieniu 
kary zdwojonemi siłami pracować nad 
ulepszeniem i rozwojem wydawnictwa. 
Pragnieniu temu odpowie zapewne życz- 
liwość wszystkich Czytelników, których 
łączy z „Pracą“ duch, jaki i w więzie- 
niach nie gaśnie. 

Redakcja. 
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Nocna parada. 


L 
Północ bliska — dobosz zmarły, 
Budzi się i rzuca grób; 
Trzy mogiły się rozwarły, 
A nad każdą bębni trup. 


Pałki brzęczą — urga bez przerwy 
Kość opadłych z ciała rąk; 

To pobudka — z nią najpierwej 
Apel zmarłych tętni w krąg. 


Bęben znowu bić przestaje: 
Echa dziwny wtórzą grzmot. 

Wśród parowu zmartwychwstaje, 
Sto poległych strzelców rot. 


Ci co leżą pod biegunem, 

Gdzie ich skrył Kremlinu Śnieg, 
Wstają, wstają! a całunem 

Trzęsą aż pod Wisły brzeg. 


Ci co pod Arabji piaskiem, 
Których grzebie Nilu muł, 
Wszyscy w marsz; pod nocnym brzaskiem 
Z chorągwiami lecą współ!. 


Rzym, Neapol, Somo - Sierra, 
Waterlo, paryska błoń, 
Wschód i Zachód tam się zbiera, 
Każdy lud i każda broń! 


Przy rumaku trębacz zmarły 
Budzi się i rzuca grób; 
Trzy mogiły się rozwarły, 
A nad każdą trąbi trup. 


Miedź ryknęła — dmie bez przerwy 
Wśród obszaru łąk i pól; 

Na koń! na koń! przed rezerwy 

Staje wódz, italski król! 


II. 


Północ rychło — już na koniach 
Rój szkieletów pędzi w czwał; 
Orły wiją się po błoniach, 
Kości trzask i turkot dział! 


Czaszki trupie pod szyszakiem 

W ręku grot lub ostry miecz; 
Ci na polu znak za znakiem, 

Ci powietrzem lecą precz! 
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Patrzcie, patrzcie tam na grobie 
Cesarz, ten co Moskwę bił; 

Świetny orszak ma przy sobie, 
Idzie zwolna z ręką w tył. 


Niski kołpak ma na skroni, 
Bystry wzrok i prosty strój: 
O bok lewy szabla dzwoni, 
Co w trzech światach wiodła bój. 


Księżyc lśni z przywartych powiek 
W sinem świetle duchów ćma; 
O kołpaku niskim człowiek 
Rewję tu przeglądać ma. 


Błyszczą przed nim pułków krocie: 
„Broń na ramię — celuj — pal!* 

Wojska ciągną w bębnów grzmocie, 
Jak miljony morskich fal! 


„Niechaj każdy hasła słucha!“ 

W koło niego tłum się zbiegł; 
Najbliższemu wódz do ucha 

Jedno słowo z cicha rzekł. 


Wszyscy pułkom zdają hasło; 
„Polska hasłem naszych rot!* 

„Polska!“ tysiąc głosów wrzasło;* 
„Polska!“ zdala wtórzy grzmot! 


HI. 


Północ bije — cud się zjawia: 
Cichym szmerem z martwych płuc 
Tak do swoich wojsk przemawia, 
Dawny Franków cesarz wódz: 


„Patrze e, tam! gdzie wschodzi zorze, 
„Gdzie Kościuszki sterczy grób, 
„To moskiewskie błyszczą noże, 
„To pożaru krwawy słup! 


„Niewdzięcznością za żywota 
„Jam zapłacił wam za krew; 

„Mnie zamknięte niebios wrota, 
Mnie dziś karze boski gniew! 


„Za to błądzę z umarłymi; 
„I nie wstąpię w rajski próg, 
„Aż nie zejdzie z polskiej ziemi 
„Barbarzyńca Moskal wróg! “ 


„Marsz na Moskwę.“ — Wszyscy lecą, 
Wrą potoki zbrojnych mar; 
Miecze jak pioruny świecą; 
Już na tronie zadrżał car! 


Lecą, gromią — między niemi 
Biały orzeł, czarny kruk, 
Niebo schyła się do ziemi, 
I Moskali strąca Bóg. 
K. Ostrowski. 


Jedna noc historyi, 


(Do illustracyi). 


Książę Józef siedział zasunięty w głąb 
staroświeckiego fotelu. Na pogodnem 
jego czole widniała zaduma, wzrok so- 
koli utonął w łukach sklepionej komna- 
ty, ucho machinalnie chwytało przytłu- 
mione a bezładne odgłosy, wdzierające 
się wśród nocnej ciszy poprzez szczel- 
nie zasłonięte okna. 

Naraz w oddali rozległy się przecią- 
głe dźwięki trąbki: 

Witamy was, 
Witamy was! 
Jeśliście nasi, kochajcie nas! 
Kochajcie nas! 

Książę porwał się z miejsca i jął 
gorączkowo mierzyć krokami komnatę. 
Trąbka kończyła swoje wezwanie: 

Do zwycięstw przywykli wkraczamy do 
(was! 
Obejścia względnego żądamy po was! 
A wy się nic złego, 
A wy się nic złego 
Nie bójcie od nas! 


Wszedł oficer służbowy. Książę rzu- 
cił nań pytającym wzrokiem. 


— Trzeci batalion piątego pułku 
piechoty! — meldował oficer. 

— Zkąd? 

— Z nad Niemna! 

— Ilu? 


Dziewięćdziesięciu! 

Kto prowadzi? 

Sierżant-major Brochocki! Wasza 
Książęca Mość każe wprowadzić !P 

- Niech wejdzie! 

Oficer roztworzył drzwi, do komnaty 
wszedł wyprostowany jak struna sierżant 
i zaraportował. 

Jan Brochocki, sierżant - major 
piewszej kompanii, trzeciego batalionu, 
piątego pułku piechoty Księstwa War- 
szawskiego, z prawa starszeństwa pro- 
wadzący resztę oddziału... - 

Zostaliście rozbici! 

W Ponarskich wąwozach! Gene- 
rał Płatow natarł na strzelców konnych 
księcia Tarentu, ci uciekając zmieszali 
nasz korpus... 

Wiem, wiem! przerwał go- 
rączkowa książę Józef cała nasza 
armia tak zginęła! Czego nieprzyjaciel 
nie dokonał, to zrobił głód, a w końcu 
Murat! Tu przerwał nagle Ponia- 
towski i zapytał sierżanta. — Stan two- 
jego oddziału ? 

- Dwudziestu lekko rannych! Pięt- 
nastu chorych. Trzydzieści karabinów! 
Cztery umundurowania pełne... 

Biedacy! Nędzdrze! Jak wastu 
i czem opatrzeć?! wybuchnął książę 
a po chwili smutnego zamyślenia zaga- 
dnął z gorzkim uśmiechem. 


ji ay. 
— Buty?! 
NSA A 
— Ile par? 
{2 Jeden! 
Pońiatowski teraz dopiero powiódł 
_ wzrokiem po wyprostowanej figurze 


= sierżanta. Spojrzał na nogi spowinięte 
~ w czarne płachty sukienne, na płaszcz, 


Książe Józef Poniatowski. 


pstrzący się od różnokolorowych łat, na 
sznurkiem związaną ładownicę, sztuko- 
wane ledewerki, w końcu na twarz po- 
imarszczoną, zawiędłą i dwa krzyże bły- 
szczące na zapadłej piersi sierżanta. 

Mości poruczniku! — rzekł książę 
do olicera służbowego. Opatrzeć ich 
czem można! Niech wypoczną. Zakład 


jutro- otworzyć. Niech kwatermistrz 
weźmie ich pod szczególną opiekę! 


-Dzielny to był pułk! 
— Według rozkazu! 
Naraz Poniatowski rzucił pytanie : 
A sztandar? 
Jest przy oddziale! 
Cień smutnego zadowolenia przesu- 
nął się po twarzy księcia Józefa. Pod- 
szedł do sierżanta i rękę mu ua ramie- 
niu położył. 
z Brochocki! Nagroda cię nie mi- 
nie! Krzyże masz, za co?! 
— Bitwa pod Grzybowem i tysiąc 
 ośmset dziewięć i Smoleńsk. 
Czekaj! Brochocki... Brochocki!? 


/ pułkownika austryackiego do niewoli? 
Tak jest, Wasza Książęca Mość. 
Witaj mi stary towarzyszu! Posi- 
wiałeśś mi coś bardzo! Idź, idż, wy- 
Aa pocznij... a jutro zamelduj się! 
w _ Sierżantowi zamglone oczy dziwnym 
~ nagle zajaśniały blaskiem, powieki drgnę- 
z ły nerwowo, na pergaminowej twarzy 
żywy wytrysnął rumieniec. Oficer służ- 
 bowy skinął nań, żeby szedł — sierżant 
mie ruszył się z miejsca, wyprostował 


— 471 — 
się tylko jeszcze bardziej i zwrócił się 
do Poniatowskiego. 

Wasza Książęca Mość melduję po- 
kornie, że kasa pułkowa z nami przy- 
była! 

Kasa? — podchwycił żywo ksią- 
żę. — Co za kasa? 

— Siedm tysięcy dukatów w złocie! 
- Co? Uratowaliście kasę pułkową? 

Tak jest, Wasza Książęca Mość. 
W Rownie kiedy pułkownik Osipowski 
umarł, a wózka pod kasę dostać nie było 
można, rozdzieliliśmy pieniądze między 
siebie, obawiając się napaści. Piętnastu 
szeregowczyka w drodze się odłączyło, 
lecz części swoje oddali... nie brak ani 


szeląga! 

—- Brochocki ozwał się książę, 
uderzony tą wiadomością umiesz 
czytać? 


-- Umiało się, Wasza Książęca Mość, 
lecz już się nie pamięta! 
--. Zkąd rodem? 
- Szewc z Warszawy! 
Jesteś podporucznikiem! 


Pierś sierżanta zadygotała nagle. 


Chciał coś odpowiedzieć, podziękować 
za nagrodę, o której nie marzył nigdy, 
lecz słowa uwięzły mu w gardle. Łza 
tylko ciężka, jakby brzemienna całym 
bólem przebytych trudów wojennych, 
zawisła na śronem okrytych wąsach. 


Książę odwrócił się i, nie patrząc na 
Brochockiego, ozwał się do oficera słu- 
żbowego. 


Jutro, jutro zameldować mi pod- 
pułkownika I 
Oficer ujął zlekka pod ramię Brocho- 
ckiego i wyprowadził go z komnaty. 
Książę się smutnie zamyślił. Dzie- 
więćdziesiąt tysięcy takich żołnierzy było 
przed pół rokiem niespełna! Dziewięć- 
dziesiąt tysięcy szło za gwiazdą prze- 
wodnią Napoleona, w nim widząc całą 
swoją nadzieję, całą przyszłość ; znosząc 
stale każde skinienie swego bożka, od 
żadnych nie uchylając się ofiar. A dziś? 
Ze świetnych pułków pozostały ledwie 
szczątki, gromady nędzarzy, dla poweto- 
wania których wyniszczony kraj pozby- 
wać się musi resztek dawnego dobytku, 


Napoleon w Lipsku. 


że 


- ostatnich owoców pracy całych pokoleń. 
_ I pókiż tego będzie? 


Oficer służbowy wszedł ponownie do 


- komnaty. 
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_ odpowie? 


stanie się inaczej! 


_ szawie. 


szał ogarnęł cały naród... 


— Wasza Książęca Mość, czy gońcy 
przybyli otrzymają odpowiedź. 

Poniatowski drgnął nagle, spojrzał 
na założone papierami biuro i odparł 
z mocą: 

— Niech czekają! 


Oficer znikł za drzwiami. Książę 


Józef padł bezsilny na fotel. Głowa jego 


nagle rozgorzała, niepokój dziwny go 


przeniknął. 


Ma odpowiedzieć! Musi! Lecz cóż 
W którąż się zwróci stronę? 
Czyż oręż Napoleona nie słabnie? 
Wszak upadek jego jest prawie nieod- 
wołalnym! A on, czyż kiedy wątpił, że 
Ileż razy Dąbrowski 
z Włoch jeszcze ciągnął go do legio- 
nów ! 

Opierał się zawsze i ciągle... w koń- 
cu Bonaparte sam go namówił w War- 
Ustąpił, bo szli wszyscy. Prze- 
kładań jego nawet słuchać nie chciano. 


Zresztą nawet w tym odmęcie, w tej 


zawierusze, niczego już niepodobna by- 
ło przedsięwziąć. Dła kilku zdań, słów, 
Teraz czasy 
się zmieniły! Żądają, by kraj opuszczał 
i szedł za niedobitkami wielkiej armii 
do Saksonii. A cóż się stanie z losami 
Księstwa Warszawskiego? Masz się stać 
efemerydą napoleońską, błędnym ogni- 
kiem jego zwycięskiego pochodu. Cof- 
nięcie się pod Drezno to wydanie na 


laskę i niełaskę całego księstwa. Prusa- 


cy już odstapili Bonapartego. Chwila 
jeszcze a dwór wiedeński nie zawaha 
się w interesie polityki potargać bodaj 
węzłów rodzinnych! I co potem ?1 
Poniatowski przysunął do świecy le- 


~ żące przed nim papiery; jął je nerwowo 


przebiegać oczyma. 

— Rozkaz królewski, aby z wojskiem 
ruszać natychmiast! Rozkaz króla sas- 
kiego,! zawdzięczający koronę Napoleo- 
nowi! Rozkaz, w którym granice księ- 
stwa jakby nie istniały! Iść? Dokąd? 
Dla nowego S. Domingo, dla burzenia 
Hiszpanii czy blokowania Anglii? Gdzież 
kres tych pochodów, gdzie koniec ofiar 
i odkądże wolno nam będzie myśleć 
o sobie! Polityka nie zna sentymentów 


— dał tego dowód Bonaparte w Tylży... 


zamykając pokładane w nim nadzieje 
w nędznym ułamku dawnej Rzeczypo- 
spolitej! - 

Cesarz łaskaw! Wielką wstęgę 
legii przysyła! Dla Poniatowskiego za- 
szczyt nie lada! Słowa uznania! Gorzka 
ironia! 

Książę rzucił się gwałtownie na fo- 
telu. Twarz ukrył w dłoniach. Myśl 
jedna i taż sama trawiła go, wstrząsała 
nim,  łomotała w pulsach, uderzała 


w przyśpieszonem tętnie serca. Chwi- 
lami tarł czoło, targał pierścienie swych 
kruczych włosów, zrywał się z miejsca, 
to znów słaniał się jakby obezwładnio- 
ny. Niekiedy wzrok jego zatrzymywał 
się na biurku, kędy z pod papierów 
i tek wyzierał rąbek znanego mu pisma, 
opatrzonego wielkiemi herbowemi pie- 
częciami... 

- Propozycye jawne, zrozumiałe, 
proste! Byt Księstwa raz na zawsze 
zapewniony! Koalicya ceni wartość pol- 
skiego oręża, rozumie jego znaczenie 
w armii Napoleona i gdy ten dotąd sta- 
nowczego nie wyrzekł słowa, ta zape- 
wnia mu byt... | 

Oczy Poniatowskiego mgłą zaszły. 
W mózgu jego zaczęły wirować kręgi 
świetlane, mieniące się wszystkiemi bar- 
wami tęczy, aż w końcu rozpłynęły się 
w purpurze. Purpura biła dokoła bla- 
skiem coraz żywszym, lśniła całą prze- 
strzeń łuną majestatu, aż wystrzeliła ko- 
roną królewską... 

Książę czuł, że dość mu rękę wy- 
ciągnąć, dość skinąć, a zasądzie na 
tronie Piastów i Jagiellonów i kraj cały 
dźwignie się nareszcie z upadku a na- 
zwisko Poniatowskich przestanie być 
jego klątwą. 

` Ręka księcia, chwytając nerwowo po- 
ręcz fotela, dotknęła ostrej powierzchni 
srebrnego temblaka... 

Wzdrygnął się Poniatowski. 

On, żołnterz wierny ziemi, która go 
wydała, miałby zdradzić! Miałby od- 
stąpić tego, któremu wierność poprzy- 
siągł! W jakichże pobudkach zdrada 
znaleźć może usprawiedliwienie? O cze- 
muż lepiej nie zginął tam pod Krasnem! 


Czemu tam na murach Sabaczu nie ciął ` 


go Turek mocniej, głębiej! Ileż uniknął- 
hy upokorzeń, ileż goryczy a rozcza- 
rowań! 

Czy nie powinienby żołnierskiego 
honoru teraz poświęcić? Ha! Lecz czy 
to honor jego tylko? plama zdrady po- 
zostanie w dziejach całego narodu, 
plama hańbiąca, niezatarta ! 

Książę chwycił za burkę i kaszkiet 
i wybiegł na ulicę. Dziwno mu było 
w tych komnatach zamkniętych, straszno 
prawie śród groźnych sklepień i łuków. 

Minął Poniatowski odwach, przesunął 
się pod arkadami Sukiennic i dążył 
przed siebie, trawiony gorączką wewnę- 
trzną, troską, która szarpała mu mózg, 
a wpijała się w serce. 

Mróz był na dworze. Śnieg chrzę- 
szczał pod stopami księcia, snop pary 
znaczył każde drgnienie jego piersi. 
Cisza była głucha, ponura, złowróżebna. 
Hen z pod bramy Floryańskiej zrywała 
się krótka piosnka żołnierska, nucona 
głosem drżącym, smętnyro, żałosnym. 

Pani matko, był tu żołnierz 

Miał z granatem kraśny kołnierz. 


SA STAZ, 


Bóg by dał! Bóg by dał! 

Żeby on mnie kochać chciał. 

Poniatowski poruszony dźwiękami 
znanej mu piosnki zatrzymał się nagle 
w pobliżu wieży Maryackiej, spoglądając 
na obumarłe cienie gmachów krakow- 
skiego rynku, obramowane białemi li- 
niami śniegu... 

Mróz — mróz, stary towarzysz, na 
chwilę go nieodstępujący... Iluż dziel- 
nych żołnierzy do snu wiecznego uko- 
łysał, ile serc ukoił, ile zmroził uczuć! 
Cha! Bo czyż nie lepiej im!.. Nieść 
brzemię odpowiedzialności po wsze cza- 
sy za jedno wyrzeczone słowol.. Boże! 
Czemuś mi dał dożyć tak ciężkiej 
chwili ? 

W oddali, gdzieś na skraju Floryań- 
skiej ulicy zamigotało światełko. Książę 
machinainie zwrócił ku niemu. Szedł 
tak bez woli, party jakąś siłą, odejmu- 
jącą mu spokój, wywracającą wszystkie 
dawne wierzenia, z któremi wzrósł, któ- 
re się stały ciałem jego ciała, duszą je- 
go duszy. Odsłoniono przed nim nowe 
horyzonty, nowe nadzieje... to, o czem 
śnił niegdyś, staje przed nim jako obraz 


jutra! 
Poniatowski, kierując się za świałem, 
poszedł do małego okienka, zajrzał 


w nie mimowolnie i wzrok wytężył. 

Stary sierżant Brochocki układał się 
do snu. Książę stał przykuty nagle 
bezmyślną ciekawością. 

Sierżant major zwolna rozwiązywał 
swój łachman żołnierski, opatrując go 
starannie i ostrożnie składając. I uj- 
rzał naraz Poniatowski cały obraz przera- 
żającej nędzy, zobaczył jedną krwawą pla- 
mę niezagojonych blizn, patrzył, jak ta 
długa postać wyniosłego wiarusa prze- 
istaczała się zwolna w chudą, wymize- 
rowaną szczapę ludzkiego ciała. 

Brochocki sięgnął w zanadze. Obraz- 
ki jakieś wyciągnął, na tornistrze przed 
sobą ustawił i modlił się długo a gorą- 
co. Łzy gradem spływały mu po twa- 
rzy, ręce w kurczowym drgały uścisku, 
siwa głowa trzęsła się i chwiała. 

Książę spoglądał, przejęty tym wi- 
dokiem. 

— Ten ma wiarę głęboką — szepnął 
do siebie —  Strażniczkę nieodstępnej 
swej mizernej duszy l... 

Wtem Poniatowski rzuciwszy okiem 
na improwizowany ołtarzyk pochodowy 
sierżanta uezuł zlekka, jak dreszcz zim- 
ny go przejmuje... Ręką oczy przysło- 
nił, aby lepiej się przyjrzeć i zach- 
wiał się... 

Obok obrazka z Matką Boską i Dzie- 
ciątkiem z jednej strony widniała zgar- 
biona postać Bonapartego, z drugiej był 
on... Poniatowski! 

Wiarus skończył modlitwę i ucałował 
swoje żołnierskie świętości... 


W oku książęcia iskry płomienne za- E 
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błysły. Głowę wzniósł hardo, głownię 
szabli uścisnął i równym krokiem za- 
wrócił w stronę odwachu... 

Gdy kilka chwil później, wracając 
do swojej komnaty, mijał salutującego 
ołicera służbowego odezwał się głosem 
pewnym, w którym dźwięczała wola mę- 
"ska i pewność. 
=  — Mości porucznikowi! Gońców od- 
prawić... Poniatowski nie ma odpowie- 
dzi! Drugi pułk ułanów jutro w prze- 
dniej straży niech rusza na Morawy 
i Czechy do Drezna... 


Waclaw Gąsiorowski. 


we 
Do Laşzki. 


Czułem Laszce, o Mołojce! 

W modrej toni ślicznych oczu, 

W złotym włosów jej zawoju, 

Raj — rajskiego coś w przezroczu. 

Laszko miła, tobieć trzeba 

Jasnych wód, jasnego nieba. 
Ukraińskich bodaj stron! 


Tobie trzeba w stepu głuszy 

Na wzorzystym tam kobiercu, 

Rozśpiewania w młodej duszy, 

Zakochania w młodem sercu: 

Za mnąż miła w moje strony, 

W step bezbrzeżny a zielony, 
Za mną Laszko, w dłoni dłoń! 


Tam na czarnomorzu w dali 
Mam po ojcach zamek stary, 
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Mam opodal w szumie fali 

Siedm mil stepu, bałki, jary, 

W stepie tabun niekiełzany, 

Łańcuch mogił, dwa limany, 
Laszko, Laszko, czym nie pan? 


W szumie fali, wodą, błoniem 

Zbiegam morza swe oboje, 

Koń mi czajką, czajka koniem. 

Dzisiaj łowy, jutro boje. 

W szumie fali, ty tam z wieży, 

Jak orlica wód bezbrzeży, 
Będziesz błogo pasła wzrok. 


Z Krymu więźniów ci przywiodę, 
Sto wielbłądów z państw Mohyły; 
Z Tyflis branki hoże, młode, 
By ci przędły i nuciły, 
Sam jak trusia — u kolanek 
Cichy, słodki jak baranek, 

Będę wtórzył w twoją pieśń. 


Kiedyś szablę raz odpaszę, 
Marą, snem bo ludzkie życie, 
Sławiąc wespół Ruś i Laszę, 


Spłoniem w błogim dusz zachwycie,. 


Chyżo rumak mknie w rozhuku, 
Jeszcze chyżej strzała z łuku, 
A najchyżej błogi dzień. 


Tobie trzeba w stepu głuszy, 
Tam na bujnych traw kobiercu, 
Rozśpiewania w młodej duszy, 
Zakochania w młodem sercu! 
Za mnąż miła w moje strony 
W step bezludny a zielony, 
Za mną, Laszko, w dłoni dłoń. 
Bohdan Zaleski. 


POZA” 


Spotkanie Zbyszka z.Jagienką. 
Według rysunku K. Gorskiego. 


Nasze illustracje. 


Z „Krzyżaków Sienkiewicza. 


Komuż nieznani są „Krzyżacy“ Sien- 
kiewicza!.. Znakomity nasz powieścio- 
pisarz swem piórem, iście mistrzowskiem, 
odtworzył w tem dziele jeden z najpięk- 
niejszych okresów w dziejach Polski: 
walkę Jagiełły z Krzyżakami. Zamiesz- 
czone w dzisiejszym .numerze „Pracy“ 
illustracye przedstawiają dwie sceny z te- 
go przepięknego dzieła. W. pierwszej 
bohater powieści, młody acz pełen męz- 
twa rycerskiego Zbyszko z Bogdańca 
ślubuje Danusi, córce Juranda ze Spy- 
chowa, że dla pomszczenia jej matki, 
która „za przyczyną Niemca z pawim 
grzebieniem na hełmie ostatni dech 
puściła,” przepasze się sznurem konop- 
nym, a póty go nie zdejmie, póki trzech 
rycerzy niemieckich nie pobije, a hełmy 
ich u stóp Danusi nie złoży. 

Przysięgi tej świadkami są stojący 
z boku stryj Zbyszka, Maćko z Bog- 
dańca, oraz księżna Anna Danuta, cór- 
ka Kiejstuta a żona Janusza księcia Ma- 
zowieckiego, która w drodze z Zatora 
do Krakowa zatrzymała się w gospodzie 
w Tyńcu. Scena ta jest niejako począt- 
kiem i zawiązkiem „Krzyżaków.“ 

Druga illustracya przedstawia chwilę, 
gdy Zbyszko, jadąc ze stryjem swym do 
Bogdańca, spotkał Jagienkę, córkę Zy- 
cha ze Zgorzelie, polującą konno z psa- 
mi na grubego zwierza. 

W obu tych scenach Sienkiewicz 
wprowadza do swej powieści główne 
postacie kobiece: Danusię i Jagienkę. 
EA Artysta-rysownik,K.Gór- 

ski, przedstawiając te 
sceny w obrazach, wlał 
w nie tyle siły, prawdy 
i piękna, że rysunkami 
temi stanął w równym 
szeregu obok najpierw- 
szych illustratorów euro- 
pejskich, 
—Sht: 
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LWWyrok śmierci 
w Pekinie. 
SA ilhi 8 racyi.) 


Mylilby się, ktoby 
sądził, że po ścięciu głów 
kilka przywódzcom ru- 
chu bokserskiego skań- 
czyły się już egzekucye 
w Pekinie. Odbywają się 
one dosyć często, lecz 
pod_miecz katowski ski pod- 
dają głowy „ „mniejsze ry- 
Dy“, głównie zaś ci, któ- 
rych przyłapano na gorą- 
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cym uczynku fiapaści 
naEuropejczyków.Nie- 
raz jednak i pomiędzy 
nimi znajdzie się jakiś 
mandaryn niższego 
stopnia; w takim razie 
egzekucya odbywa się 
z „większym ceremo- 
niałem*. 

Między innymi ska- 
zano na śmierć man- 
daryna Tun-jan. oraz 
jego sekretarza, któ- 
rym udowodniono, że 
utrzymywali stosunki 
z bokserami, grasują- 
cymi w licznych ban- 
dach w okolicach Pa- 
otingiu. Wykonanie 
wyroku śmierci opi- 
suje w następujących 
słowach korespondent 
jednej z gazet fran- 
cuzkich : 

Na miejscu egze- 
kucyi zebrali się w zna- 
cznej liczbie oficero- 
wie wszystkich wojsk 
'cudzoziemskich, znaj- 
dujących się w Pekinie, wysocy manda- 
ry.1owie oraz liczny tłum Chińczyków. 

„żołnierze japońscy eskortowali ska- 
zańców”, wojska zaś niemieckie, angiel- 
skie i fr. Jcuzkie utworzyły czworobok 
na miejscu” kaźni. Gdy wóz ze skazań- 
cami przyby + na miejsce, odczytano po- 
wtórnie wyro,. Śmierci, poczem wypro- 
wadzono ich na* plac wśród czworoboku. 
Mandaryn starał Się nadać swej twarzy 
wyraz pogardliwej wyniosłości, jak przy- 
stoi na prawego „ zhińczyka w chwili 
podobnej, Na dany Znak obaj uklękii 
na piasku. Pomocnik kata odsłonił mu 
szyję, miecz błysnął w powietrzu iw tej 
samej chwili głowa win ?wajcy potoczyła 
się po piasku. Sekretarz mandaryna 
również poddał się wyrokowi bardzo 
spokojnie, chociaż widać. było, iż jest 
prawie bezprzytomny po vłżyciu Opium. 
I jego głowa w przeciągu sekundy spa- 
dła na piasek. Wojska cr1dzoziemskie 
natychmiast powróciły do swoich kwa- 
ter, skutkiem czego tłum bez; przeszkody 
dociskał się do zwłok winovsajców. Po- 
mocnicy kata przyszyli ścięte: głowy do 
tułowiów, poczem złożono zwłoki w tru- 
mnach, które zabrali krewni, celem po- 
chowania ich w grobowcach rodzinnych. 


x 
* * 


Chińczycy mają głęboką pogardę dla 
ludzi białych i tę pogardę wpajają 
w swoje dzieci. Słyszą one od kolebki 
niemal, że Europejczyk jest duchem 
złym, ale głupim, którego łatwo na 
dudka wystrychnąć można i działają też 
w myśl tej zasady. Konsul francuski 


Oe oo a I ae e e E e a o 
E 


g pe w, POZ 


at RZE 


Przysięga Zbyszka Danusi. 


Według rysunku K. Gorskiego. 


w Kantonie, przechodząc niegdyś obok 
pewnego banku, usłyszał, że wła- 
ściciel jego, Chińczyk nazywa go „dya- 
błem cudzoziemskim*. Konsul udał się 
natychmiast do mandaryna i żądał, aby 
za karę zsmknięto bank na miesiąc 
i objaśniono plakatami, dlaczego się 
to stało. Skutek był wyborny. Tysiące 
czytało obwieszczenie, przykład był od- 
straszający. Po miesiącu bank został 
otwarty, właściciel jego dzisiaj nie śmie 
spojrzeć krzywo na Europejczyka i pe- 
wnie zakaże to swojemu potomstwu do 
dziesiątego pokolenia. Z. W. 


R - 


W fsiężycową noe. 
—K 
Chcesz, pójdziemy tak we dwoje — 


Rozmarzeni, roztęsknieni... 
Księżycowych blask promieni 


Srebrzy mgieł liliowe zwoje, 
W srebrnej fali skry zapala, 
Aż się srebrzy cała fala — 
Chcesz pójdziemy tak we dwoje. 


Chcesz, pójdziemy — pośród błoni, 
Zdała gwaru, zdala ludzi, 

Nic nas z marzeń nie rozbudzi 

I w marzeniach nic nie zgoni; — 
Ta noc cicha, rozmarzona 
Weźmie, chwyci nas w ramiona — 
Chcesz, pójdziemy srodkiem błoni. 


Chcesz, pójdziemy, nocnej ciszy 
Nie skłócimy mową naszą, 

Elfy nas się nie przestraszą 

I rusałka nie posłyszy; 

Ta rusałka bladolica, 

Co się modli do księżyca 
Pośród wielkiej nocnej ciszy. 


Chcesz, pójdziemy, prosta droga 
Zaprowadzi na kraj świata, 

Gdzie się dusza z duszą brata, — 
Gdzie dosięgniesz myślą — Boga! 
Chcesz, pójdziemy tak we dwoje 
Poprzez mgieł lillowe zwoje — 
Chcesz? pójdziemy — moja droga! 
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KÓŁ LL. 


Gorset. 
— więc 
pan znowu 
(ź rozpoczyna 
starą 
piosenkę o 
y zdeformo- 
waniu ciała 
kobiecego 
przez gor 
: DSLSES set? 
Ja się tam o hygjenę sprzeczać z pa- 
nem nie będę, ale jeżeli chodzi o este- 
tykę, to każda epoka kultury ma swój 
własny ideał piękności kobiecej i nie 
rozumiem, dlaczego nasz ideał miałby 
uchodzić za gorszy niż inne. 

— Nie przeczę, droga pani, że po- 
jęcia o pięknie ciała kobiecego ulegały 
różnym przemianom; nie przeczę, że 
greccy klasycy przekształcili pojęcia 
wschodnie o ideale piękna w kobiecie, 
że gotyk inaczej piękno to pojmował 
niż renesans, że Francuzi XVIII stule- 
cia mieli inne wyobrażenia o estetyce 
kształtów niewieścich, niż zaskrzepły 
w formułkach byzantynizm. Ale jakiż 
mamy ideał? Wszystkie wyobrażenia 
przeszłości opierały się na linjach natu- 
ralnych ciała, jedne uwydatniały je wię- 
cej, drugie mniej, żadne jednak nie 
gwałciły ich rytmu, nie gwałciły przy- 
najmniej w sposób tak karykaturalny 
jak to się dzieje obecnie w epoce talij 
wązkich, niby osy. Czyż my wogóle 
mamy jakikolwiek ideał estetyczny ciała 
kobiecego? My mamy tylko ideał kosi- 
jumu. Nagość zaczęliśmy uważać za 
objaw niemoralności, ukrycie natural- 
nych form ciała za objaw smaku do- 


brego. A przecież to ciało jest wspa- 
niałym darem Boskim, ubóstwianym 
przez największych artystów ziemi. 


Zechciej pani zważyć, że wszystkie epo- 
ki w sztuce, które gardziły pięknem 
nagości, były epokami zastoju i mart- 
woty, a najbujniejsze okresy kultury, 
najwybitniejsi arcymistrze rzeźby i ma- 
arstwa uwielbiali ciało kobiece. Na- 


U gm, wet Bottieeli, ulega- 
f a jący jeszcze wpły- 

A AANER i | wom gotyki, malo- 
Ż: P wał Venus, piękną 


„eg. W swej nagości. 
ANOA — Wszystko to 
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prawda, ale pan zda- 
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je się zapominać, że linja ciała męskie- 
go jest inna niż linja ciała kobiecego, 
że gorset niczego nie gwałci, tylko sil- 
niej uwzgiędnia zasadę konstrukcyjną 
figury kobiecej. Tułów męski jest 
z natury cylindrem, tułów kobiecy mo- 
żnaby prawie porównać do dwóch os- 
trokręgów, postawionych wierzchołkami, 
jeden na drugim. Gorset tedy uwydat- 
nia jedynie tę naturalną skłonność cia- 
ła kobiecego, nowy ideał piękności nie 
jest pogwałceniem natury, a rzeźbiarz 
tej miary co Falguière uwiecznił nawet 
ten ideał w swej czarującej „Tancerce*. 


— Zdaje mi się, że pani jest w błę- 
dzie. Różnice między linjami ciała męs- 
kiego i kobiecego są istotnie znaczne, 
ale zdaje mi się, że na tym punkcie 
właśnie, o którym pani z takim nacis- 
kiem wspomina, bynajmniej nie tak sil- 
ne, jak twierdzić raczyłaś. Dowiódł tego 
bardzo niedawno w swej kapitalnej 
książce o „Kulturze ciała kobiecego ja- 
ko podstawie ubrania“, malarz niemiec- 
ki, Paweł Schultze. Nie będę pani nu- 
żył powtarzaniem jego dowodzeń na- 
tury anatomicznej, powiem tylko, że 
lubo linja wiodąca od ramion do bio- 
der kobiecych wskazuje istotnie pewną 
— jakże to powiedzieć? — płynność, 
pewne wcięcie, to jednak wcięcie to 
jest, pomijając anomalje indywidualne, 
zawsze.niezmiernie łagodne, dalekie od 
brutalnych i gwałtownych skrętów gor- 
setowych. 

— A jednak, panie reformatorze, przy- 
znaj mi chyba, że choćby gorset dla 
wyjątkowo pięknych i harmonijnych fi- 
gur był istotnie zbytecznym, to dla fi- 
gur złych, przesadnie bujnych lub krzy- 
wych, jest on ratunkiem. 

— To tylko kwestya przesądów, 
wpojonych nam przez zwyczaj i wycho- 
wanie. Jeżeli o smukłość chodzi, a o niej 
to marzą wszystkie zwolenniczki gor- 
setu, to zesznurowanie środkowej czę- 
ści tułowia uwydatnia tylko szerokość 
ramion i bioder, a tem samem podnosi 
raczej horyzontalność, niż wertykalność 


ironicznie. 


linii. Subtelny rytm ciała kobiecego, 
ujawniający się w liniach naturalnych 
tułowia, ginie zupełnie w kleszczach 
gorsetowych, żywą grę form ludzkich 
zastępuje martwa sztywność pancerza. 
A właśnie kobiety bujne, którym po- 
dobno gorset tak znakomite oddaje przy- 
sługi, najgorzej na tym pancerzu wy- 
chodzą. Gorset nie maskuje, lecz uwy- 
datnia bujność ksztatów, rzuca ją w ò- 
czy, a dzieje się to niekiedy w sposób 
iście brutalny. Dlaczegoż zresztą buj- 
ność równać się ma szpetności? Spoj- 
rzyj pani na kobiety Rubensa. Pięk- 
ność ciała ludzkiego opiera się wyłącz- 
nie na jego proporcyach. 


Towarzyszka moja uśmiechnęła się 


— Tak, pani, na proporcyach. Dla- 
tego też nie godzę się bynajmniej 
na utarte przekonanie, że n. p. małość 
nogi jest nieodzownym atrybutem jej 
piękności. Zdaje mi się, że przesąd 
ten powstał w epoce rokoka, ale czas 
byłoby nareszcie złożyć go na spoczy- 
nek wieczny. Piękność nogi nie zależy 
bynajmniej od jej małości, lecz jest 
kwestyą ogólnych proporcyi ciała. Mała 
noga przy olbrzymiem ciele, już choćby 
dlatego samego jest nieestetyczną, że 
budzi wrażenie jakby dźwignąć nie mo- 
gła masy cielesnej. Piękność nogi po- 
lega przedewszystkiem na jej formie, 
a ludzie od dawna już wysilają się, aby 
zepsuć to arcydzieło natury. Nasze trze- 
wiki modne powykrzywiały nam palce, 
powyginały je niby pazury. My wszyscy 
wiemy o tem doskonale, ale moda nas 
tyranizuje, lękamy się poprostu zerwać 
z metodą ustawicznego gwałcenia form 
naturalnych. 

— I pan także należy do tchórzów? 

— Ija także poniekąd, lubo przyzna 
pani chyba, że my mężczyźni, nie poz- 
walamy modzie burmistrzować w stro- 
jach naszych tak bezkarnie, jak to się 
u was dzieje. | 

Piękna pani powstała i uśmiechając 
się wciąż z lekkim przekąsem, podała 
mi rękę na pożegnanie. } 

— Pani ucieka ? f 

— Tak, idę przymierzyć nowy gorset. 

Kaprys. 


PIJACZKA. 


Powieść w II częściach. : 


Z francuzkiego przetłomaczona dla „Pracy“ przez Laurę Zejdowską. 


SA 
Przedruk wzbroniony.) 


16) (Ciąg dalszy.) 


— Teraz już wiesz wszystko, Klaro, wczoraj przyjechałam 
do Paryża, chodziłam po magazynach, szukając zajęcia, za- 
błądziłam aż tu, ci straszni ludzie napadli na mnie, ja byłam 
-~ bezsilna i głodna, uratował mi życie twój przyjaciel i przy- 

niósł do tego domu. 
Klara płakała słuchając tej smutnej opowieści, a kiedy 
Luiza powiedziała, że „raz doznała szczęścia“, spojrzała na 
siostrę i wyczytała w jej błyszczących oczach jakąś tajemnicę 
jej serca. Zdjął ją strach, a może Luiza, ta ukochana sio- 
strzyczka tak jak i ona padła ofiarą nędzy i samotności ? 
Objęła Luizę, patrzała w jej oczy i pytała jak matka dziecka. 

— Luizo, powiedz mi, czy ty już nic więcej nie masz 
mi do powiedzenia? Co znaczy to szczęście,» o którem mi 
mówiłaś ? 

— Oh! tak Klaro, ja byłam szczęśliwą! Wracałam 
okrętem do Francyi, na pokładzie spotkałam dużo ludzi, 
lecz nigdy nie zbliżałam się do nikogo; jeżeli noc była ciepła 
i spokojna ukrywałam się w jakim kąciku, myślałam o tobie 
i płakałam. Raz zatrzymał się przy mnie młody człowiek, 
oficer marynarki rządowej, który wracał z wyprawy naukowej. 
Ja go już od kilku dni zauważyłam, był taki piękny, miał 
twarz bardzo poczciwą, on także mi się zawsze przyglądał, 
a ja czułam, że się rumienię. 

— Dlaczego płaczesz panienko — powiedział do mnie 
dziwnie słodkim głosem, — ja nic mu nie odpowiedziałam, 
wtedy on usiadł obok mnie i mówił mi dużo o sobie, że on 
także wraca do kraju po roku niebytności do rodziców, po- 
cieszał mnie, a potem całe dnie rozmawialiśmy z sobą jak 
dwaj przyjaciele. Czy pamiętasz Klaro nasz biały dom, gdzie 
byłyśmy takie szczęśliwe przy naszej mamie? Pamiętasz, że 
z okien naszego pokoiku widać było wspaniały park i bo- 
gaty pałac Fenestrel, w tym pałacu mieszkał hrabia Hubert 
Thiellay.. no to widzisz, ten oficer to jego syn, hrabia Ur- 
ban! — Nareszcie trzeba się było rozłączyć, skończyły się 
nasze rozmowy, w Marsylii Urban zapytał mnie, gdzie mam 
zamiar się udać i co z sobą zrobię, powiedziałam, że 
pojadę do Paryża szukać zajęcia, on mnie odprowadził do 
wagonu i ze łzami w oczach prosił, abym o nim pamiętała, 
jeżeli nie dam sobie sama rady, mówił mi, że mieszka w Fe- 
nestrel jego ojciec i matka, a cicho dodał, abym tam przy- 
była mieszkać z nimi i z nim razem... potem odjechałam... 
resztę już wiesz... a teraz spać, upadam od znużenia. 

Udręczone biedne dziecko zasnęło zaraz na rękach sio- 
stry jak u matki, Klara odetchnęła, na dziś uniknęła pytań 
Luizy, lecz nazajutrz musiała wyznać jej prawdę. Niestety 
jakże odmienną będzie jej opowieść od naiwnej spowiedzi 
czystej miłości Luizy. 

Dopiero koło 10 rano Luiza otworzyła oczy, wstała za- 
raz i ubrała się w przygotowane przez Klarę suknie, lecz 
_ zaledwie była gotowa, zaraz rozpoczęła swoje badanie. 

— A tobie Klaro cóż się przytrafiło? Zkąd to całe bo- 
gactwo ? 

— Dostałam je w spadku... po... po moim przyjacielu 
= Robercie Aujoux... on kochał mnie bardzo... umarł, a bojąc 
się, żebym nie żyła w nędzy, przed śmiercią zapisał mi... 

trochę pieniędzy. Widzisz Luizo, że to nic nadzwyczajnego. 
— Tak, to... nic nadzwyczajnego... 
Nie warto było nawet mnie pytać... 
i — Gdzie poznałaś tego Róberta? Za co okazał ci taką 
łaskę, czego żądał od ciebie za twoją przyjaźń... Klaro, ty 
kochałaś tego człowieka ! 
= Klara ukłękła u nóg siostry, a całą jej odpowiedzią był 
płacz przechodzący w gwałtowne łkanie. 

TRY 


— Oh! Boże mój, mówiła Luiza, płacząc także, co by ` 
na to powiedziała nasza matka... jeżeli ona kiedy wróci do - 


nas, nie powinna zastać nas tu, gdzie ty musisz się rumienić 
ze wstydu, czy mnie rozumiesz? Klaro... 
powiedz? 

— Zgadzam się z całej duszy! 


— Poszukamy roboty, będziemy żyć w spokoju, dumne, a 


że własnej pracy nasz byt zawdzięczamy. 
— Zrobię co zechcesz Luizo, pójdę wszędzie za tobą. 


Koło południa zjawił się Gustaw, on nie spał noc całą, N, 
myślał o dwóch siostrach, o ich przeszłości i o tem co zaszło. 


— Gustawie, powiedziała do niego Klara, zaraz po powita- 


niu, teraz wiesz już kto jest naszą matką, znasz przeszłość 3 


czy zgadzasz się, 


naszą, wiesz także, jak ważną rolę w życiu naszem odegrał ` 


twój ojciec. 


— Jestem córką Pijaczki i... kocham ciebie, a ty czy 


dziś kochasz mnie tak jak wczoraj? 


— To ja, Klaro, powinienem ciebie pytać, czy dziś | 


godziem jestem twojej miłości ? 

— Kocham cię nad życie, Gustawie! 

— Dzięki ci... jakże jestem szczęśliwy, że mogę ci za 
to oznajmić wielką nowinę, która sprawi wam prawdziwą 
radość... wasza matka jest wolną... ułaskawioną. Od kilku 
miesięcy wyszła z więzienia, była nawet w przytułku w Vou- 
vray, może sobie przypomniecie, to ona mówiła do was 
w chwili waszej ucieczki. 

— Boże! zawołała Klara — więc to była ona? 


ona musiała cierpieć! 

— Widzisz Klaro, ona w każdym liście swoim pisała 
nam, że jest niewinną i ja wierzę w jej niewinność! 

— Tak panno Luizo, ona jest niewinna, wierzcie mi 
ja.. ja wiem to napewno... lecz to musi pozostać tajemnicą 
do czasu, brak mi jeszcze jednego dowodu. , 

— Gustawie, czy to tylko nie próżna nadzieja.. 
prawdy nie mogę wierzyć w moje szczęście... ty... ty mnie 
kochasz i mówisz, że, nasza matka będzie zrehabilitowaną, 
czy to tylko nie sen? 

— Zaprowadź as pan do niej zaraz, mówiła Luiza. 

— Niestety nie wiem gdzie jest, ale się dowiem, mu- 
szę ją wam przyprowadzić. 

Gustaw zostawił siostry same, one przecież tyle sobie 
miały do powiedzenia, przy pożegnaniu Klara oznajmiła mu, 
że chce dom ten porzucić i wszystko, coby jej przypominało 
przeszłość. — Widzisz Gustawie, kiedy moja matka wróci, 
łatwiej mi przebaczy, 
z pracy. 

— Ona ci przebaczy Klaro, jestem tego pewien. 


— Wszystko, co otrzymałam od Roberta, ten cały zapis ; 


przeznaczam dla biednych, a ty Gustawie zajmiesz się tą 
sprawą. 
— Klaro, jesteś godną mojej miłości, 
miej ufność w przyszłości... szczęście powróci. 
Bertelin, którego Gustaw zawiadomił o wszystkiem, 
przyjechał nazajutrz, żeby zabrać do siebie Klarę i Luizę 
teraz kiedy były wolne od opieki przytułku, postanowił zająć 


kocham cię... 


się ich losem, wiedział też dokładnie o tem, co przechodziła 
'Klara z Gustawem, lecz nie dał tego poznać młodej dziew- 


czynie i zaraz im oznajmił, że natychmiast odjadą na wieś 
do niego. Pożegnał serdecznie młodego doktora, który 
upewnił go, że rehabilitacya Karoliny nastąpi wkrótce, a wtedy 
on przyjdzie upomnieć się o swoje szczęście. 

(Koniec pierwszej części Il-go tomu.) 


Druga część I-go tomu. 
Człowiek z ruin Opactwa. 


ROZDZIAŁ I. 
Trochę szczęścia. 


Gdyby Klara i Luiza "miały obok siebie swoją matkę, 
szczęście ich byłoby zupełne, tymczasem chociaż to stało się 
ich pociechą, że Bertelin mówił do nich: Cierpliwości ja ją 
wam odnajdę. 


Pisał on listy w różne strony kraju, telegrafował i także © 


ogłaszał ciągle w pismach w nadziei, że dojdzie to do wia- 
domości Karoliny i że nareszcie szczęście uśmiechnie się do 
nich wszystkich. — Miesiąc już upłynął jak bliźniaczki prze- 
bywały na wsi w domu Jana Bertelin, Urban Thiellay syn 


A ja 
tak źle mówiłam o Pijaczce, biedna kochana mama, jakże > 


ja do- 


gdy mnie zastanie utrzymującą się > 
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hrabiego przyjechał do Fenestrel i pewnego dnia jadąc 
powozem z matką i ojcem spotkał na drodze Klarę i Luizę. 
Chociaż jechali szybko, Urban na widok młodych dziewcząt 
wydał okrzyk podziwu, pozuał Luizę ku wielkiej swojej 
radości, tak to była ona, ta piękna, skromna i słodka towa- 
rzyszka podróży, o który on nie przestał myśleć. Lecz po- 
stanowił się upewnić i tegoż jeszcze wieczora zasięgnął we 
wsi bliższych wiadomości; wkrótce wiedział już wszystko, 
nazwisko dziewcząt, szczegóły życia, przezwisko ich matki 
i cały straszny dramat, który kiedyś dawno odbił się o jego 
dziecinne wspomnienia. Rzecz dziwna, że cała ta smutna 
historya nie oddaliła jego serca od Luizy, przeciwnie dodała 
jej uroku i bardziej godną uczyniła sympatyi, jaką czuł ku 
smutnej dzieweczce od pierwszej chwili poznania.  Klotylda 
zauważyła, że Urban jest od kilku dni dziwnie czemś zajęty 
i zamyślony, pytała syna o przyczynę, ale on za całą odpo- 
wiedź ucałował ją serdecznie. Hrabina kochała syna nad 
życie, on był łącznikiem, co spoił na nowo serca rodziców 
po okropnym dramacie, co miał miejsce lat temu dwanaście 
w ruinach. Urban nie miał sił dłużej milczeć, poszedł do 
Bertelina, którego nie zastał w domu, a Luiza na jego widok 
nie mogąc ukryć swego szczęścia, zawołała do siostry : 

— A widzisz Klaro, mówiłam, że on tu przyjdzie. 

Klara miała więcej zastanowienia, bała się o siostrę, nie 
ufała tej miłości, ale Urban wszedł, był pełen uszanowania, 
miał taki miły uśmiech na poczciwej twarzy, tyle szczerości 
w głosie, że nie stanęła na przeszkodzie temu. spotkaniu, 
nawet nie miała odwagi powiedzieć: „Nie“, kiedy Urban 
prosił o pozwolenie powrotu, a Luiza zwrokiem błagała 
siostrę o zgodę. W kilka dni potem odwiedził je znowu, 
lecz zastał też Jana, któremu Klara opowiedziała wszystko. 
Nie przyjął on tego zbyt mile, zamyślił się, gdyż sam nie 
był pewien, gdzie tych dwoje dzieci mogła ta miłość zapro- 
wadzić. Czyżby Urban miał zamiar pojąć Luizę za żonę? 
Tak, ona była dość piękną nawet, żeby wzbudzić szaloną 
miłość, lecz czyż rodzice młodego hrabiego zgodzili by się 
na ten związek? Czy uznali by za synową córkę Pijaczki ? 

Poprosił Urbana o chwilkę rozmowy, a wynik jej był 
taki, że młody człowiek natychmiast po niej wrócił do pa- 
łacu, udał się do ojca i wprost tak powiedział: Mój ojcze 
ja kocham! 

— Tem lepiej moje dziecko, lecz czemu tak drżysz, czy 
boisz sie czego, czy popełuiłeś coś niestosownego ? 

— Nie mój ojcze, miłość moja jest czystą, a ona jej 
godna, boję się tylko, że nazwisko, które ona nosi nie będzie 
po twojej myśli. 

— Czy ona jest biedna? 

— Tak, ojcze, zupełnie biedna. 

— Tobie więc będzie zawdzięczać majątek, bo że jest 
uczciwą, tego jestem pewien, ty przecież nie kochał byś ta- 
kiej, za którą ja i twoja matka musieli byśmy się rumienić. 
Powiedz mi więc jej nazwisko. 

— Luiza Lamarche ! 

— Co? Córka Pijaczki? Ty chyba żartujesz Urbanie? 

— Nie mój ojcze, namyśliłem się głęboko zanim Ci to 
powiedziałem. 

— Oh! moje biedne dziecko! 

— Żałujesz mnie mój ojcze... dlaczego? Ja jestem taki 
szczęśliwy! 

— Więc ty naprawdę myślałeś, że ja pozwolę? 

— No tak, przecież nie zechcesz, abym był nieszczę- 
śllwym! Moje drogie kochane, biedne dziecko nie myśl 
o tem nawet... to niemożliwe, nigdy, nie będziesz mężem tej 
dzieweczki chociaż ona tak skromna, uczciwa i godna twej 
miłości. 

Urban patrzał na ojca z niemą rozpaczą, nie śmiał da- 
lej mówić, ale nadeszła jego matka, u Klotyldy szukał obrony 
i pomocy. 

— Cóż za tajemnicze prowadzicie tu rozmowy, co ci 
jest Urbanie ? 

— Moje dziecko, twoja matka nadchodzi w porę, jeżeli 
chcesz, zapytamy ją, ona rozstrzygnie między nami, 

— Oh! matko broń mnie... miej litość nademną ! 

— Posłuchaj Klotyldo, Urban wyznał mi, że kocha 
i pragnie poślubić pewną panienkę... lecz chyba nigdy nie 
zgadniesz czyjej córce chce dać swoje nazwisko. 

— Więc jego wybór nie podoba się tobie Hubercie? 

— Ależ tak... to Luiza, jedna z córek Karoliny Lamarche. 

— Co Pijaczki? Oh! mój drogi Urbanie... ależ ta sza- 
leństwo, nie myśl o tem nigdy! 


— Widzisz, twoja matka mówi to co i ja. 

— Zlitujcie się nademną, nie potępiajcie mnie tak bez 
namysłu... to mnie doprowadzi do rozpaczy, ja będę bez niej 
bardzo nieszczęśliwy. Matko cóż ty mi powiesz? 

— Żal mi cię z całego serca.. mam wiele współczucia 
dla twojej boleści... nie mogę iść z tobą przeciw woli two- | 
jego ojca. 

— Ojcze, ty nie znasz Luizy, nigdy jej nie widziałeś, 
Nie wolno ci potępiać jej, zanim ją poznasz. Radzisz mi iść 
y MEJ liczysz woże na to, że wzruszy mnie jej smutek 
i łzy l 

— Tak ojcze. 

. — Dobrze... pójdę, żebyś mi nic nie miał do wyrzu- 
cenia. 

— Idż ojcze, wrócisz pokonany, bo ona mnie kocha! 

Nazajutrz po tej rozmowie, hrabia udał. się do domu 
Jana, nie chcąc zwracać uwagi, poszedł pieszo, szedł krokiem 
szybkim ciernistą aleją, co prowadziła do domu Jana, kiedy 
zauważył, że przed nim idzie jakiś mężczyzna do tego samego 
celu. Nieznajomy przystanął, jakby się orjentował w miej- 
scowości i powiedział głośno: 

— Tak, to musi być tu, ale nie jestem pewien. 

Odwrócił się właśnie w chwili, kiedy hrabia nadszedł 
i skorzystał, aby żądać objaśnienia. 

Uchylił grzecznie kapelusza i zapytał: 

— Przepraszam pana, czy ta droga prowadzi do domu..... 
lecz nie dokończył zdania, gdyż obaj panowie spojrzawszy 
sobie w oczy instynktownie odsunęli się jeden od drugiego. 
Ten nieznajomy to był bankier Moeb. 

— Przepraszam... o co pytasz, powiedział po chwili 
hrabia. 

— Chciałem zapytać o drogę do Tours... 

— Prosto... panie prosto... 

— Dziękuję. 

Moeb uchylił kapelusza i szybko poszedł naprzód, hrabia 
patrzał za nim długo, aż sylwetka bankiera znikła w mgle 
i mówił do siebie, zaniepokojony: 

— Ta sama postawa... ruchy, czyż to możliwe takie po- 
dobieństwo, nie, nie to on, on sam znów wraca... może speł- 
nić nową zbrodnię? Ale nie, ja się chyba mylę? A gdybym 
tak stanął przed nim i powiedział: 

— To ty Leonie, ty jesteś moim bratem... ty jesteś zło- 
dziejem i fałszerzem, którego lat temu dwadzieścia, ocaliłem 
od galer ..ty zabójca doktora, ty co umarłeś dla całego. 
świata, tylko nie dla mnie? Po co ty wracasz? Przycho- 
dzisz znów jak widmo, żeby mnie prześladować. 

Idąc dalej drogą, hrabia ochłonął z pierwszego wrażenia 
i rozmyślał, czy się nie myli w swoich przypuszczeniach, a jak 
tylko znalazł się u Bertelina, zapomniał narazie o dziwnem 
spotkaniu. Powiedział służącej, że pragnie widzieć pannę. 
Luizę, lecz zamiast niej przyjął go Jan i tak przywitał: 

— Panie hrabio, rozmawiałem wczoraj wiele i długo 
z synem pana, przychodzisz naturalnie poznać Luizę i mieć 
z nią stanowczą rozmowę, której treść już przeczttwam, 
więc błagam pana, oszczędzaj to biedne dziecko, ona już 
tyle w życiu cierpiała, może nie będzie miała sił znieść tej 
smutnej nowiny. 

— Nie zapomnę o tem panie Bertelin, a teraz powiedz 
mi pan, proszę, czy nie odebrałeś przed chwilą wizyty pew- 
nego pana? 

— Nie. 

— To zapewne on tu przyjdzie, szedł w stronę domu 
pana, jeżeli znasz pan tego człowieka powiesz mi później je- 
go nazwisko, a teraz proszę zawołaj pan tu Luizę. 

W pięć minut potem weszła Luiza, była blada, drżąca, 
ale tak urocza, tak promieniejąca swoją młodością, że hrabia 
uścisnął wzruszony maleńkie rączki i prosił, aby miała do 
niego zaułanie jak do ojca. 

Uśmiechnęła się, ale oczy miała łez pełne, Bertelin 
uprzedził ją, że to ojciec Urbana. 

— Syn mój powiedział mi, moje dziecię, jak bardzo cię 
kocha i jak jest przęz ciebie kochanym. Czy to prawda, 
kochana Luizo? 

— Oh! tak! Ja go kocham nad życie i na wieki. z 

Otóż właśnie dlatego przyszedłem, aby ci powiedzieć, 
żę ta miłość przyniesie wam nieszczęście, że nie wolno wam, 
myśleć o niej, Sa 

— Ja wiem, że nie mogę być jego żoną, ale kochać go. | 
nigdy nie przestanę. | 


Wierzaj mi dziecko, że mi cię żal serdecznie,..gdyż by- 
najmniej nie czynię. cię. odpowiedzialną ,za winy. twej matki, 
lecz przeznaczenie już tak zrządziło, że musisz cierpieć.za to. 
Musisz zerwać -z moim synem, niś'swidywać ga więcej.. 

„ ' — Panie... ja nie: wiem -czy będę: miała siły... 

~" — Tak, będziesz .miała,:: jeżeli: kochasz: go.: dla. niego 
samego, nie dla siebie. 

| |. -—-Cóż każeszymi robić -paBie? :» =- Bf 

-— Zobaczysz się z Urbanem....poraz. ostątni, przemó: 
wisz do niego rozsądnie... powiesz mu, żę. go już nie kochasz! 
4 — On mi nie uwierzy, tak, jak i ja nie uwierzyłabym, 
gdyby mi przyszedł powiedzieć; że mnie nie kocha! 

© taa No tøm staraj się chopiaż żeby. uwiergyłia:: 

— Dobrze panie hrabio, mogę to uczynić, lecz nie wiem 
czy on'mnie usłucha. - FAZA tek; 

„. —— Hrabia odszedł," ujęty wdziękiem miłej: dzieweczki, 
szedł lasem do pałacu, ; kiedy znów. zobaczył «nieznajomego, 
-idącego prosto do domu Jana, i znów stanął, patrzał za nim 
 iszeptał. : Ti i 

© — Czy te on? Gzy to możliwe, że, powrócił: 


- ROZDZIAŁ H. 
Bankier Moeb. 

Hrabia Thiellay ukrył się niedałeko domu Jana i widział 
jak zagadkowy nieznajomy wszedł łam, po t0 minutach wy- 
szedł, był czegoś bardzo wzburzony, mówił: do 'siebie:. „Ona 
musi być móją* nie zauważył hrabiego i udał się drogą do 
 Azay. Bertelin wyszedł na próg domu, a widząc. hrabiego 
idącego ku sobie zadziwił się bardzo i zapytał. 
— Co to jest panie, hrabio, czego pan taki wzruszony, 
co się stało? Ah! pewno idzie tu o: tego człowieka? 
— Tak... tak jego nazwisko prędzej,» przez litość! 
Jan podał hrabiemu kartę, na której tenże wyczytał na- 
| zwisko „Moeb*, lecz było mu ono nieznane, nic mu nie przy- 

_ pominało; pożegnał Jana i szybko zwrócił się w stronę Azay, 
z oddali zobaczył powóz z liberyą jedynego hotelu miasteczka, 
a w nim Moeba. Zatem tam zatrzymał. się bankier, pewno 
będzie nocować, pomyślał -hrabia i bez: namysłu udał się 
pieszo do miasta, chociaż deszcz -zaczął padać i przemoczył 
go do nitki, lecz on nic nie €zuł;* tylko ciągle miał przed 
| oczyma widmo swego brata iałszerza i mordercy! Stanął na- 
| reszcie przed hotelem i posłał kartę swoją do bankiera. Moeb 
| był w swoim pokoju, spał na:fotehi, kiedy służący oznajmił 

mu wizytę. s 

— Czego żąda hrabia Thiellay? 

— Nic mi nie mówił. ża 
»—— Proś pana lrabiego. Bie) e 

Zaledwie służący” odszedł, Mseb- podbiegł spiesznie do 
lustra i badawczo się sobie przyglądał, łecz widocznie był 
zadowolony, gdyż się: uśmiechnąk i powiedział: do > siebie: 
„Nie pozna mnie napewno.*  Hrahia za chwilkę wszedł do 
| pokoju, Moeb skłonił. się uprzejmie.i zapytał: -4 

=,  — Panie, czemu. mam zaszczył przypisać obecność jego 
a mnie? | SZ 
| Zdanie było zwykłe, a jednak. na dźwięk .głosu bankiera 
f hrabia zadrżał, gdyż ten głos dobrze był mu zuany, Moeb 
pozostał spokojny i pewien siebie. 
— Wybacz mi panie, żę przychodzę tu, chociaż nie je- 
stem mu nieznany. 
— Oh! przeciwnie, panie hrabio, nazwisko pana zbyt 
jest popularnem w tych stronach, jadąc, widziałem pałac Fe- 
| nestrel, a woźnica wiele mi o panu, opowiadał. 
£ To nam rzecz bardzo ułatwi. Pan Bertelin powiedział 
| mi, że pan masz zamiar kupić ziemską posiadłość w tych 

stronach, a że ja właśnie mam takową do zbycia, może bę- 
| dziemy się mogli porozumieć. Kiedyś... nabyłem za sumę... 
| 300000 franków piękny kawałek gruntu od... doktora Renne- 
| wille. któregó zamordowano .. właśnie w dzień, kiedy mu tę 

sumę wypłaciłem! 
"Moeb zarżał, jednakże odpowiedział zaraz uprzejmie. 
> — Bardzo "pięknie; panie hrabio, wprawdzie mialem za- 
| miar odjechać dziś do Paryża, lecz zostanę, aby wraz z panem 
| obejrzeć ową miejscowość i pomówić o tym interesie. 
ł Zrobimy jeszcze lepiej panie... Moel, przyjedź pan jutro 
| 0 1l-fej'na śniadanie do... Feriestrel, potem zwiedzimy po- 
| siadłość, no -eóż zgoda? t i 
3 Moeb zerwał się, przeszedł po pokoju, zapalił ‘cygaro, 
poczem otworzył okno, zaczerpnął powietrza i dopiero odpo- 

iedział. 
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— Zgadzam się panie hrabio z wielką przyjemnością. 

— A więc do jutra, żegnam pana. 

Hrabia odszedł, ale przez całą drogę do pałacu ciągle 
powtarzał sobie „czy to on* czy to mój brat? 

Moeb „stał długo w oknie i rozmyślał „czy pójdę tam 
jutro? Jeżeli nie, on pomyśli, że się boję... tak trzeba! 

„ Nazajutrz ku wielkiemu zadziwieniu hrabiego przed pa- 
łacem zatrzymał się powóz, a z niego wysiadł Moeb, pewien 
siebie z uśmiechem obojętnym wszedł na stopnie, na których 
oczekiwał go hrabia. Zanim podano śniadanie, hrabia za- 
proponował zwiedzenie pałacu, na co zaraz zgodził się Moeb, 
przeszli już kilka salonów, gość podziwiał nagromadzone 


' bogactwa zabytki, familijne portrety, a chociaż panował nad 


sobą, hrabia zauważył, że ocierał często pot z czoła, kilka 
razy usiądł, bo nogi mu drżały i tchu nie mógł złapać. Na- 
że hrabia idąc przodem otworzył drzwi jakiegoś pokoju ze 
słowy: 
— Niktnigdy nie wchodzi do tego pokoju, ale... dla pana 
zrobię wyjątek... proszę,.. tu urodził się mój brat bliźniak i 
ja... tu umarła nasza matka i ojciec! Brata tego kochałem 
nad życie... lecz i on też umarł lat temu dwadzieścia... miał 
imię Leon! 

Moeb przeszedł wolno przez piękny duży, pokój, cały: 
urządzony w stylu odrodzenia, podziwiał obicia, dywany, 
meble... pochylał się nad niektóremi przedmiotami, znów otarł 
czoło, uchylił okna, jakby podziwiał widok na doliny, poczem 
w milczeniu obaj panowie przeszli do dalszych pokoi. 

Przy śniadaniu bankier jadł mało, widać było, jak stra- 
sznego używa wysiłku, żeby nad sobą panować, jak okropne 
znosił tortury, ale aż do końca wytrwał i niczem się nie zdra- 
dził, ¿chociaż hrabia oka z niego nie spuszczał. , Zwiedzili 
posiadłość, rozmawiali długo, lecz hrabia ciągle jeszcze py- 
tał się sam siebie „czy to on?“ Moeb nareszcie był wolny, 
pod wieczór odjechał do hotelu, w swoim pokoju padł bez 
sił na fotel i powiedział: „Jeszcze jeden taki dzień, a jestem 
zgubiony.* "Jednakże nie odjechał z Azay, postanowił ko- 
niecznie zobaczyć się z Klarą, przecież dlatego przedsięwziął 
tę niebezpieczną wycieczkę. Dla niej zabił człowieka, teraz 
sam siebie wystawił na ofiarę, lecz namiętność jego zbyt była 
silną, jej uległ bez zastanowienia. Cały dzień śledził z ukry- 
cia dom Jana, nareszcie wieczorem o zmroku spotkał Klarę 
na drodze wracającą do domu. Stanął przed nią, pochwycił 
za ręce, a choć się wyrywała przerażona, prosił, by się go 
nie obawiałą.i pozwoliła mówić do siebie. 

— Puść mnie pan, ja pana nienawidzę, pan jesteś po- 
wodem mego upadku, mam do pana wstręt, odejdź, czego 
chcesz odemnie? 

— Kocham cię, kocham- prawdziwie... chodź ze mną, po- 
jedziemy do Paryża, otoczę eię przepychem, będziesz kró- 
lową wdzięków mody, i bogactwa. 

— Precz... ja się pana boję! 

— Nie, nie, musisz ze mną pojechać zaraz! 

— Nie chcę, puść mnie pan... na pomoc... na pomoc! 

Moeb tak silnie uścisnął ręce biednego» dziecka c Klara 
przerażona straciła siły i padła mu u nóg zemdłonn, bankier 
pochylił się nad nią z uśmiechem zwycięzcy i chci:ł ją unieść 
z sobą, kiedy nagle silne dwie ręce wpiły się w jcgo szyję 
i pochyliły nędznika ku ziemi, puścił zemdloną dzieweczkę 
i sam padł na kolana, przestraszony, oszołomiony napadem 
podniósł głowę i zobaczył przed sobą... hrabiego Thiellay! 

Jesteś nędznikiem! Dlaczego napadałeś na to dziecko? 

Moeb zerwał się, podniósł rękę, zamierzył. 

— Uderz! Uderz bracie! Ręka bankiera opadła. 

— Dlaczego nazywasz mnie bratem? 

— Bo jesteś nim! Tyś Leon, mój brat. 

— Zwaryowałeś panie hrabiol 

Moeb powiedział to z tak dobrze udanym spokojem i 
oburzeniem, że hrabia gotów był uwierzyć w pomyłkę. Na- 
razie przytem uwagę jego zajęła Klara, wracająca do przy- 


| tomności, pomagał jej wstać i nią się tylko zajął, zapewniw- 


szy, że jest teraz bezpieczną pod jego opieką. Bankier sły- 
sząc to zapewnienie, powiedział: 

-— A-ja jej mówię, że nie zazna spokoju, bo ja po- 
wrócę i będę zawsze prześladować nie tylko ją, ale tych 
wszystkich, eo ją otoczą opieką i tych, co ją będą kochać. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


(Przedruk wzbroniony). 


MĘCZENNICA W KORONIE. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA ILLUSTROWANA. 


6) ORYGINALNY PRZEKŁAD Z WŁOSKIEGO. 
DEAE 
(Ciąg dalszy.) 


— Ciebie większy cios dotknął, mówiła Felicya dalej, 
bo ty byłaś jego żoną — ciebie on kochał, i nie dziwię mu 
się wcale! Jesteś tak piękną, dobrą, łagodną.... 

— Ach nie, przerwała Józefina, tyś bez porównania lepszą 
jak ja! Cóżby się ze mną było stało w Liverpolu, gdybyś 
mi nie była zostawiła pieniędzy na podróż do Petersburga, 
a i tu nawet dajesz mi ciągle pieniądze. Wstydzę się for- 
malnie tego.... 

— Ależ ty niczego nie potrzebujesz, nie masz żadnych 
wymagań! Czemu nie zamieszkasz w innym domu? Drżę 
zawsze, wchodząc tu do tej jamy. 


OAI Z 
kJ 


ALANE 


U) 2 
5 > 


U 
M 
Mn 


LA 
pam" 
ETZ 

ŚW 


e 


ZA 
y naa 


22 Ruan 


Felicya spojrzała przez m ały otwór w drzwiach... 

— Tak, ten dom jest okropny, cdrzekła Józefina, 
mianowicie boję się sasiada, pewnego Frarcuze. Sądząc 
że nikt go nie obserwuje, zajmuje sę Czwicni rzeczan 
w swoim pokoju... Patrz! 

Mówiąc to, zdjęła Józefina z ściany mały obrazek. 

— Markiz jest w domu, szepnęła, zbliż się i spojrzyj... 

Felicya spojrzała przez mały otwór w drzwiach i cofnęła 
się przerażona. 

— Ależ to fałszerz pieniędzy. Sąsiad twój jest prze- 
stępcą! 

— Wiem o tem już oddawna, ale nie śm iałam nikomu 
otem powiedzieć! Boję się jego samego i jego wspólników! 

— Więc on ma wspólników? 

— Oto już jeden z nich! 

Felicya zbliżyła się znowu do otworu i ujrzała wcho- 
dzącego do pokoju żyda Gregorowicza. Wsunął on się 
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cicho, jak kot, i stanął za plecami markiza, który wcale jegd 
wejścia nie zauważył, tak był pracą zajęty. j 
Był to rzeczywiście markiz Laroche, sprawca nieszczę 
ścia Ludwiki, który po ucieczce z Hamburga przybył dí 
Petersburga. Tutaj czuł się bezpiecznym! 
Pokój, w którym obecnie mieszkał, zupełnie odpo 
wiednio był urządzonym do jego zajęcia. Na stole leżałdi 
mnóstwo rysunków, furm metalowych, szkieł powiększającyc 
oraz narzędzi wszelkiego rodzaju. 
W żelaznym piecu płonął ogień, nieco dalej stały mą 
szyny, drukarnia i mała prasa, przeznaczona zapewnie dě 
wybijania złotych monet. 
Laroche siedział przy stole i rysował storublówke 
rosyjską, Gregorowicz zaś stał za nim i patrzał długo n 
mozolną, męczącą tę pracę. 
— Doskonale! — zawołał głośno, — banknot ten wyj 
gląda zupełnie, jak gdyby co dopiero wyszedł z mennicyg 
W kilku latach jesteśmy bogaci i możemy się wycofa 
z interesu. F 
Laroche zadrżał na dźwięk głosu żyda i obrócił sig 
szybko. | 
— Czemu chodzisz za mną jak szpieg? — krzyknaj 
rozgniewany. Czy myślisz, że cię oszukam?  Kontrolujesą 
mnie tak, że się już ruszyć bez twej wiedzy nie mogę! | 
— No, muszę przyznać, że ja się boję! Ukrywam t 
pana w moim domu, wydaję pomiędzy ludzi fałszywe piej 
niądze i wiem, co mnie czeka, w razie gdyby to wyszło na jaw. 
Ale nie kłóćmy się. Pan potrzebujesz mnie, ja pana -Ą 
więc musimy żyć w zgodzie. À 
Laroche skinął głową i zaczął znowu rysować. 
— Jak się panu podobają te nowe banknoty? — zapi 
tał po chwili. | 
— Znakomite! świetne! — chwalił żyd. — Zrób pa 
takich dwadzieścia tysięcy! Mam obstalunek z Wiedni af 
mój przyjaciel Lajbuś prosił o tyle, chce on co miesiąc w 
dać dziesięć tysięcy! Nie wzbudzi to żadnego: podejrzenia 
bo on handluje zbożem i przez ręce jego przechodzi duż 
rosyjskich pieniędzy. 
— W trzech dniach będzie wszystko gotowe! 
— A złoto dla księżnej Bassano? Za tydzień musz 
jej zanieść... przy zielonym stoliku. najwygodniej płacić fał 
szywemi pieniędzmi, bo potem nie wie nikt, od kogo j 
dostał! | 
— Księżna mądra jest kobieta! Ktoby myślał, patrzą! 
na tę piękną, młodą arystokratkę, że używa fałszywych pie | 
niędzy! Mieszka w pałacu, ma powozy, konie, klejnoty — 
bywa na dworze u cara.... f 
— Ona jest bardzo rozrzutną i lekkomyślną — rzekł 
Gregorowicz — pieniądze topnieją jak masło w jej białyc || 
rękach. Mąż skąpy, pieniędzy dawać nie chce, a że piękną 
księżna lubi przepych i zbytki, przeto nie pozostaje jej nig 
więcej, jak kupować za fałszywe pieniądze. Moją zasadą tel 
jest: wprowadzać fałszywe złoto i banknoty w kurs niq 
przez ludzi biednych, tylko przez bogatych! O tych nikq 
czegoś podobnego nie uwierzy. BI 
Gregorowicz rozśmiał się i wyszedł, a Laroche praco 
wał pilnie dalej. 
— Ależ to okropne — szepnęła Felicya z wielkiem zdzi 
wieniem. — Więc tak postępują wytworne damy w Peter 
burgu. Księżnę Bassano znam — byłam raz u niej i mus 
się przyznać, że nie widziałam jeszcze tak pięknej i miłej 
jak ona, kobiety. I to ma być wspólniczka takich zł 
czyńców? 
— Poznałaś już jednę tajemnicę rosyjskiej kawiarni 
odrzekła Józefina — chcesz poznać teraz drugą? 
— To jeszcze nie koniec? — zawoła Felicya. 
Zamiast odpowiedzieć, zaprowadziła Józefina Fel 
do drzwi, znajdujących się na przeciwległej ścianie. It 
był we drzwiach mały otwór, przez który można było 
dzieć wszystko, co się w pokoju działo. 
Felicya ujrzała tam wązkie żelazne łóżko, krzesło i st 
lik — było to całe umeblowanie pokoju. 
Na łóżku siedział starzec, z długą i jak śnieg b 
brodą i blada, zapadłą twarzą. Postać jego okrywała sz 
płócienna bluza, na kolanach trzymał książkę, ale oczy jí 
utkwione były w sufit. Zdawało się, że starzec ten jest 
przytomnym. Od czasu do czasu otwierał usta, chciał co 
mówić, ale milczał. SA 
— Kto to jest? — szepnęła Felicya jaka pi 
szlachetna twarz! Ach Boże — twarz ta przypomin 
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braz, który wisiał w naszym zamku... matka okrywała go 

| żałobną krepa, a raz w rok owiła zielenią, kwiatami, ` wa- 

zęzęjewrzynami — — 

ył dd — I to był portret tego starca? — pytała Józefina 
| ciekawie. 

— Nie — tamten był mężczyzną w sile wieku — ale 

podobieństwo jest wielkie, podpadające... 

Nie mówiła ci matka nigdy, czyj to był portret? 

i -- Nigdy! Ale ile razy patrzała na obraz, tyle razy 

miała łzy w oczach, a gdy skończywszy szesnaście lat, wy- 

jeżdżałam do Wiednia, jako dworska dama cesarzowej, wten- 

zas wspomniała do mnie o tym portrecie po raz ostatni... 

Zaprowadziła mnie do galeryi, kazała przypiąć do kre- 

i py, osłaniającej obraz, świeże róże i rzekła: „Po mojej 

śmierci nie otrzymasz kosztowności — tylko ten obraz — 

gle to jest największy skarb, jaki ci zostawić mogę. Niech 

on ci będzie świętością! Mężczyzna, którego portret przed- 

stawia, był najlepszym i najszlachetniejszym człowiekiem na 

świecie, dlatego musiał cierpieć dla innych...“ Czy. żyje? 

sidtnie wiem! Nie wiem, czy go zamordowano, czy go ukryto 

. nawet cesarzowa Elźbieta nie mogła mi pomódz* 

— Matko! — zawołałam -- kto to jest? 

Ale matka zaczęła głośno płakać. 

| -- Nie pytaj o to — szepnęła — jesteś jeszcze za młoda, 
ı tjjaby się wszystkiego dowiedzieć — później opowiem ci i dam 
piej: lecenie — świętą misyą do spełnienia... 
aw. i — I cóż? Dowiedziałaś się później? 
, -_kzefina ciekawie. 

i — Nie, bo matki już żywej nie widziałam! Umarła 
| nagle na paraliż serca, a gdy przyjechałam, leżała w trumnie! 
apf Zabrała tajemnicę ze sobą do grobu. 
| — (o się stało z portretem? 
pa — Portret znikł! Szukałam go w całym zamku, wypy- 
nia tywałam służbę, obcych ludzi,tam go nie było — stary lokaj 

| przysięgał, że godzinę przed śmiercią matki wisiał obraz 
niej na swojem miejscu, a jednak nikt go znaleźć nie mógł! 

(i — Dziwna rzecz! Ale cicho, Gregoròwicz idzie. 
i Drzwi pokoju, w którym siedział starzec, otworzyły się 
żyd wszedł z talerzem zupy w ręku. 
Starzec podniósł się, książka spadła na ziemię. 
| — (zy żaden z moich przyjaciół nie pytał o mnie? — 
| odezwał się cichym, przytłumionym głosem. — O jak długo 
f jeszcze każą mi czekać! Każda minuta wydaje mi się wie- 
zaj cznością! Ale ja będę cierpliwym! Oni boją się cara — 
piej i słusznie — na Sybirze strasznie zimno — ach, jak zimno! 
| — Przyjaciele pana — odrzekł żyd — wiedzą, że pan 
| | jesteś u mnie bezpiecznym! Płacą mi dobrze, więc cię ukry- 
W wam przed szpiegami Wasyla. 
J — Wasyli! O, ten łotr! 
| 


przerwała Jó- 
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On mnie zgubił! — jęknął 


muj starzec. — Czem on jest teraz? 
ig — Ekscelencyą — dyrektorem policyi! 
| domek „cień cara.“ 
n — Znałem go, gdy skromnym był urzędnikiem! Ufałem 
$ mu, a on zwabił mnie przez granicę, wydał w ręce katów 
E i zarobił dwadzieścia tysięcy rubli, wyznaczone za moje poj- 

cdj manie! Za napisanie książki „Kaci cara", posłano mnie 
na Sybir! 
Jl — QOkropność — szepnęła Felicya. — A jaki to łotr 
„jl musi być ten Wasyli! 
4 — Piętnaście lat na Sybirze — mówił starzec dalej ze 
łzami w oczach — piętnaście lat być żywcem pogrzebanym! 
W domu ukochana żona, dziecko. — O carze! Czy nie sły- 
szysz w nocy jęki tych nieszczęśliwych ofiar, których posła- 
łeś na takie męczarnie? Ja jestem stary, samotny, opusz- 
czony od wszystkich — ale nie chciałbym się z tobą zamienić! 
; Na schodach dało się słyszeć ciche gwizdnięcie. 

— Kto tam jest? — zawołał starzec. — Czy oprawcy 
cara idą po mnie? A może Wasyl... 
W tej chwili otworzono szybko drzwi i do pokoju 
wbiegł młody, piękny mężczyzna. 

— Baron Frascati, szepnęła Felicya. Sekretarz amba- 
adora austryackiego — tutaj — co to ma znaczyć? 

Starzec tymczasem zbliżył się do barona i serdecznie 
uścisnął jego rękę. 
— Karolu Frascati, rzekł wzruszony, synu ukochanego 
mego przyjaciela! Przynosisz mi jakie pomyślne wiadomości 
z owego pięknego, słonecznego świata? 
i — Tak, odpowiedział Karol. Cesarzowa Elźbieta wie, 
e pan żyjesz i napisała własnoręcznie list do cara z prośbą 
ułaskawienie pana, 


Dano mu przy- 


y 
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— Niech ją Bóg błogosławi! I ciebie także, zawołał 
starzec, padając na kolana. Ale powiedz mi to jeszcze — 
czy masz wiadomość o mojej żonie i mojem dziecku? żyją, 
zobaczę je....? RÓŻ 

-— O tak, ale nie tu — na ziemi... 

— Ach, więc żona moja umarła! Ale córka! 
Frascati — kiedy ujrzę córkę? l 

— Bądź pan odważnym, rzekł Karo drżącym z wzru- 
szenia głosem, na zapytanie twoje straszną mam odpowiedź! 
Córka pana, której piękność i cnotę sławił Świat cały, jest... 

— Policya! krzyknął w tejże chwili przeraźliwie Gre- 
gorowicz. Wasyl! Ratujcie się! Uciekajcie! Wiecie gdzie 
tajna droga — prędko! : ' 

— Boże Wielki! jęknął Frascati. Jestem zgubiony! 

— Nie Karolu, odrzekł starzec spokojnie. Z mojej winy 
nie popadniesz w niełaskę cara! Otóż uciekaj — tędy. Mó- 
wiąc to, nacisnął ukrytą sprężynę, i piec, stojący w kącie 
pokoju, otworzył się, jak szafa. Wewnątrz znajdowały się 
wązkie, drewniane schody. i i | 

— Nie trać czasu, mówił starzec dalej, temi schodami 
wyjdziesz na dach sąsiedniego domu, a ztamtąd wsuniesz się 
w dosyć obszerny otwór i staniesz znów na schodach. Ucie- 
czka łatwa i pewna. . 

— Pójdź pan ze mną, prosił Karol. 

— Nie, bo spostrzeżonoby naszą ucieczkę. 
cię, mój drogi przyjacielu! RH pd 

Karol zniknął w wnętrzu kryjówki, piec zamknął się i 
zaraz też wpadło do pokoju kilku. uzbrojonych żandarmów. 
Na czele ich biegł dyrektor policji, Wasyl. i ; 

— Aha, krzyknął zwycięsko, rzucając Się ku „starcowi, 
mamy ptaszka! Z Sybiru mogłeś uciec, panie hrabio, ale ja 
trzymam cię mocno! Żandarmi, związać tego człowieka! 

Fedorze Wasyli, odrzekł starzec tak dumnie, jak gdyby 
przemawiał do swego służącego, raz Już zarobiłeś na mnie 

wadzieścia tysięcy rubli — i tym razem nagroda cię nie 
minie, bo car ma zawsze na piwne dla swoich lokai! I tym 
razem zapłaci ci za bohaterstwo, okazane w zwyciężeniu 
bezbronnego starca! M 

— Możesz hrabio lżyć mnie w kopalniach syberyjskich, 
zawołał Wasyl szyderczo, tym razem jednak nałożę ci kaj- 
dany. Drugi raz nie wrócisz ztamtąd! : Cesarz mi istotnie 
podziękuje za usunięcie niebezpiecznego wroga, burzyciela,, 
nihilisty.... NEK: - 

Żandarmi tymczasem włożyli kajdany na ręce. 

— Dalej, odprowadźcie go do więzienia, dodał Wasy 
Tam się zobaczymy, hrabio Bela Szalenburg! 

W tej samej chwili dał się słyszeć w przyległym po- 
koju, głośny, rozpaczliwy krzyk. Felicya wyrwała się jak 
szalona z rąk Józefiny i uderzała o drzwi, łączące obydwa 
pokoje. 

— Ojcze! wołała, zanosząc się od płaczu, ojcze, ja je- 
stem przy tobie! Nie opuszczę cię! Mój ojcze, twoja córka 
jest tutaj, blizko ciebie — o Boże. 

Starzec zwolna podniósł głowę, a śmiertelna bladość 
pokryła twarz jego. 

— Co to jest? szepnął. Nie słyszeliście nic? Czy nie 
wołał ktoś ojcze? Czy to moja — — — córka — — Ah, 
pozwólcie mi raz tylko spojrzeć na nią — — —. 

— Wyprowadźcie go, rozkazał Wasyl szorstko. 

Zandarmi wzruszeni, stali, spoglądając na siebie. 

— Dalej, wyprowadzić więźnia, krzyknął Wasyl. 

— O, poczekaj chwilkę, błagał starzec, podnosząc z tru- 
dnością skute ręce. Raz tylko — pozwól mi...! 

— Dalej! 

W głosie Wasyla brzmiała najwyższa wściekłość! 

Zandarmi ujęli więźnia pod ręce i ciągnęli go 
drzwiom. Wasyl uśmiechał się szatańsko. 

— Niech ci się na łożu śmiertelnem przypomni ta 
chwila, jęczał starzec. Obyś wtedy też mie zobaczył naj- 
milszej ci osoby! Ach, morderco — morderco — —. 

— Ojcze! Mój ojcze! wołała Felicya za zamkniętemi 
drzwiami. 

— Niech cię Bóg błogosławi, moja córko! Żegnam cię! 

W następnej chwili wsadzili żandarmi więźnia do do- 
różki, zajęli miejsce przy nim — konie ruszyły. Wasyl sam 
został na dole z Gregorowiczem. 

— Spodziewam się, że Wasza Ekscelencya jest zado- 
wolonym ze mnie, mówił żyd z niskim ukłonem. Wszakże 
oddałem w ręce policyi tego niebezpiecznego nihilistę! 


Baronie 


Żegnam 


ku 
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— Zdrada wasza zostanie wynagrodzoną, odrzekł} Wa- 
siednim pokoju ?: 


syl, ale powiedzcie mi, kto mieszka w sa 
Tylko mów prawdę, żydzie! 7 
— Przecie nie będę Waszą Ekscelencyą okłamywać! 
Kto tam mieszka? Ny, jedna młoda RD Wiedznka! 
Józefina Neipert. 
— To nazwisko fałszywe! Nie wiedzieliście może, że 
ta dziewczyna jest córką starego nihilisty? 


MU 


SS |, 
elen Foznan 


O, poczekaj chwilkę, błagał starzec, podnósząc z trudnością skute 
ręce. Raz tylko — pozwól mi!... 


— Jak bym zdrów chciał być — nie wiedziałem. 

— Więc ową Józefiną Neipert jest hrabianka Szalen- 
burg, córka uwięzionego spiskowca. Ale milczeć o tem! 
Pilnuj jej dobrze, dowiedz się, u kogo ona tu bywa, kto jej 
daje pieniądze, i kto do niej przychodzi. Staraj się pozy- 
skać jej zaufanie, a gdy czas stósowny nadejdzie, to poślę 
ją do ojca! 

„ „W tejże chwili wyszła z domu zakonnica. "Wasyl cofnął 
się, i wyjąwszy z kieszeni złotą monetę, podał ją zakonnicy, 
mówiąc pokornie: PET 

— To dla naszych biednych. 

Młoda kobieta zadrżała, a w oczach jej błysnęły łzy. 

Milcząc poszła dalej. RI D PAAIE 


ROZDZIAŁ XVIII. 
Polityczna kradzież. 


Książę Bassano mieszkał w jednym z najpiękniejszych 
pałacy w „Petersburgu. 

Dzisiejszego wieczora błyszczały okna jasnem światłem, 
a przed bramę zajeżdżały liczne karety, zwożąc strojnie 
ubranych gości na wielki bal. 

W salonach jaśniały brylanty, woniały kwiaty, muzyka 
grała, wesołe rozmowy i śmiech brzmiały w około, i pa- 
trząc na te wytworne panie i świetnych kawalerów, nie 
można było przypuszczać ani na chwilę, aby po za zbytkami 
i strojami miał się ukrywać smutek i cierpienie! 

A jednak tak było! 

à -Czy owa piękna, młoda kobieta, mająca dla każdego 
uśmiech, uścisk ręki i uprzejme słowo, czuła się prawdziwie 
szczęśliwą? 

i Ową piękną i na pozór tak wesołą kobietą była księ- 
żna Diana Bassano! tę 


„terąz naglę dyrektor policyi Wasyl i hrabia Barin. Obydwaj 


"basador, chociaż nie dowierzam ani jednemu, ani drugiemu. 


‘nym: aż do Śmierci! 


' Cały Petersburg zazdrościł księciu takiej żony. A 

Rozmawiała ona obecnie z ambasadorem austryackim, 
a wysoki dostojnik patrzał. na nią z zachwytem i nakłaniał, 
aby -raz też przyjechała na dłuższy czas do, Wiednia. 

— Owszem, bardzo chętnie, odrzekła Diana z uśmie- 
chem, i może będę miała wtenczas szczęście poznania wa- 
szej ubóstwianej cesarzowej Elźbiety! ` ; 

— Naturalnie! zawołał ambasador. Ale teraz, chociaż 
z przykrością, muszę księżnę pożegnać — widzę tam mego 
sekretarza, barona ‘Frascati, i chciałbym go o coś zapytać. 

— Ah, piękny: Karol, uśmiechnęła się Diana, ulubieniec 
wszystkich pań,w Petersburgu! Ale on patrzy tylko na 
jedną — mą hrabinę Barin! Biedny chłopiec — zakochany 
w niej po uszy. ; 

Ambasador udał, że nie słyszy ostatnich słów Diany i 
odszedł, a zbliżywszy się zaraz potem do Karola, pociągnął 
go na stronę i rzekł cicho: i 

— Otrzymałem przed chwilą telegram od ministra An- 
drassy'ego z poleceniem natychmiastowego odesłania kopii 
przymierza austryacko-niemieckiego. Ważny ten dokument 
znajduje się w rękach pana — przynieś go pan jutro 
dziesiątej rano do mego biura! | 

— Stawię się punktualnie, odparł. Karol.. 

— Spodziewam się, że dokument ten dobrze schowany? 
Bo gdyby wpadł komu w ręce — jakie skutki mogłoby to 
pociągnąć za sobą! ć 

— Dokument ten znajduje się w żelaznej szkatułce, 
przymocowanej szrubami do podłogi pod mojem“ łóżkiem. ` 

— A służba pana — wierna? 

— Mam jednego tylko służącego, starego Szczepana, 
byłego sierżanta węgierskiego, który dałby się prędzej w ka- - 
+wały porąbać, niż naruszyć moją własność! 

-- Jest.on teraz w domu? w 

— Tak i ma surowy rozkaz niewpuszczania nikogo do 
mieszkania! 

` — Dobrze. Ale cicho — zdaje mi się, że nas ktoś 
podsłuchuje. `: 

W -bezpośredniej bliskości rozmawiających ukazali się 


śmiali się głośno, a hrabia Barin śmiał się nawet tak ser- 
decznie, że aż przechylił głowę w tył, zbliżając ją tym spo- 
sobem jeszcze bliżej ku szepcącemu ambasadorowi. 

— Muszę ten dowcip opowiedzieć mojej żonie, zawołał 
teraz, i ująwszy Wasyla pod rękę, poszedł z nim wolno 
dalej. 
— Było to tylko przypadkowe spotkanie, zauważył am- 


Šg to, podług mego, zdania, niebezpieczni ludzie. 
-`= Ah nie, zawołał Karol żywo.. Go :do hrabiego Ba- 

rina, to ręczyłbym za jego „uczciwość! 

` = — Jesteś pan młodym i masz wrażliwe serce! Wszyscy - 

mówią. już o twych uczuciach dla pięknej lirabiny Barin! 

Frascati; zdrumienił się. AW 

— Ah, odrzekł, są to inne-powody.... 

— Ależ ja się 'wcale nie mieszam do pana spraw pry- 
watnych, przerwał ambasador, proszę tylko mieć otwarte 
oczy! Obawiam się zawsze, że nas tu szpiegują! 

Mówiąc to odszedł. 

Frascati został sam, zamyślony i niespokojny. 

— Dziś, rzekł sobie po chwili w duszy, musi się ta 
rzecz rozstrzygnąć. “Muszę się dowiedzieć, czy to omyłka, 
czy też. przypuszczenia moje, oparte na tem podobieństwie, 
są słuszne! Gdybym się nie mylił, to może zdołałbym ją 3 
wyrwać z rąk zbrodniarza, który ją oszukuje! Ale ja jej 
nie kocham! O, moja najdroższa Soniu, tobie ja będę wier- 
; Zadna inna nie będzie panować w mem 
sercu! j 

Wasyl tymczasem i Barin zbliżali się do bufetu. 

— Więc dziś! szepnął Wasyl. | 

— Dziś! Znikię za chwilę, odrzekł Barin równie cicho, 

— Masz pań potrzebne narzędzia? JE 

— Tak! W kilku minutach będzie wszystko załatwio- 0 
nem! Nikt nie pozna, że obca ręka otwierała szkatułikę. 

— O to.mi też; bardzo chodzi! Nikt nie. ma wedzieć 
o kradzieży, po kilku godzinach położysz pan dokumenta na > 
dawne miejsce. Odpisanie nie twa długo. Czy żona paną ` 
zatrzyma barona Frascati aż do rana na balu? 

o "(Ciąg dalszy nastąpi.) CA afi 


| 


Krakowiak. 
-Teraz dla mnie, skrzypki, grajcie! 
A wy, ludy, posłuchajcie! 

Będzie śpiewka, taniec taki! 

Przy nim inne: niuch tabaki! 

Jeno na bok! z drogi! 
Komu spokój błogi! 

Bo niech brzęknie pasem, 
W kąt mazur z wyrwasem! 


' Nie cudeńka! „wej“ mazury.... 
Ani dołka, ani góry! 

Zamiast „grontu* — same piachy, 
Zamiast błonia — wiślne łachy, 
Kępy a wiklina 

Cała ozimina! 

Ziemniaki, kapustę 

Baba zbierze w chustę! 


U nas w polu snop przy snopie, 
A po wioskach chłop przy chłopie; 
Łąką wąż się nie przegniecie, 

A co dziewka to w gorsecie! 
Odziewek szlachecki, 

Nie spencer „miemiecki!* 
Bieluskie sukmany, 

Pasik nabijany! 


W mojej stronie niebo niebem, 
W mojej stronie chlebuś chlebem, 
W mojej stronie krew nie woda! 
W piekło za tym, za kim zgoda! 
Ale zobacz krzynę, 

Obces za czuprynę! 
Choćbyś zibrał, prosił — 
Będziesz guza nosił! 


Nic cudeńka! mazur ślepy! 
| Miesiąc czołga u polepy! 
U nas chłopak się narodzi, 
Do dziewczyny w trzy dni chodzi, 
Już krzesze w cholewki, 
Jużby śpiewał śpiewki! 
Jeszcze w nóżkach słaby, 
Już wie, jak do baby! 


| Bo też dziewka w mojej stronie, 
| Kieby tęcza na wygonie! 

Chociaż spódnic trzy przywdzieje, 
Chociaż żuru garniec wleje, 
Zawdy w sobie cienka, 
Smukła jak sosienka, 

Od góry strzelista, 

Z dołu przysadzista! 


= Warkocz u niej jak pozłota! 


A pojmiesz za żonę, 
Masz wszyćko zładzone: 
Warza, opierunek — 
Kobiecy frasunek! 
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Baba szkapą na targ jedzie, 

A chłop myśli o obiedzie! 
Baba za bat bierze, 
A chłop szmaty pierze! 
Wszyćko — rzeczcież sami — 
Do góry nogami! 


Ej! gadajta „cota“ chcecie! 
Niema lepszej strony w świecie! 
Ani ludzi, ani wioski, 
Ani tańca nad krakowski! 
Gdzie magierka z piórem, 
W kąt wyrwas! z mazurem! 
Przed kowanym pasem 
Zmykaj z obertasem! 
K. Laskowski. 
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Czas zapisać jeszcze 


„PRACE“ 
na miesiące maj i czerwiec. 


W obrębie państwa niemieckiego jest 
łażda poczta i każdy listowy tak na wsi jak 
i w miaścia zobowiązany każdego czasu do 
przyjęcia abonamentu, który wynosi na 
maj i czerwiec 

tylko 84 jen. 

„Praca“ zapisaną jest teraz na pocz- 
cie w spisie gazet na rok 1902 pod rub- 
ryką: Abtheilnng Il t. poln. Nr. 
95. 

Uwaga: Przy zamówieniu na pocz- 
cie, winien każdy wyrażnie zaznaczyć, 
że pragnie zaabonować „Pracę* z Poz- 
nania. 

Początek drukujących się a bar- 
dzo zajmujących powieści p. t. 


„Pijaczkaś 


oraz 


„„Męczennica w koronie,“ 


dostarczymy każdemu nowo przy- 
byłemu abonentowi za nadesła- 
niem na porto znaczka listowego 
dwudziestofenygowego. 

Numery okazowe wysyłamy 


na żądanie bezpłatnie. 


Czas największy zapisać 


a „Czytelnię Polską“ + 


na nowy kwartał. 
„CZYTELNIA POLSKA! zapi- 


saną jest na poczcie w spisie gazet na 
rok 1901 pod rubryką: „Abtheilung II t 
poln. 13.* 

Abonamant „CZYTELNI PYŁSKIEJ" wynosi 
kwartalnie 


B 60 fenygów. A 
W Gaulicyi i wogóle w Anstro-Węgrzech 


BE 97 hal. PE 


Pod opaską: kwarżalnie 1,10 mrk., czyli 


! koronę 32 hal. 

W 12-tym zeszycie rozpoczę- 
liśmy druk pięknej i sensacyjnej 
powieści p. t. „Zdradzona miłość“. 

Początek tej powieści dostarczymy 


każdemu nowo przybyłemu abonentowi 
bezpłatnie. 


Baczność! Kwity pocztowe na „Pra- 
cę* | „Czytelnię Polską“ zamieszczone są pod 
okładką. 


Wiadomości. 


— Dziewięćset piątą roczni- 
cę męczeńskiej śmierci św. Woj- 
ciecha (patrz nr. 16-y „Pracy* str. 
437), obchodziliśmy dnia 23 kwie- 
tnia b. m. Jak corocznie tak i w 
tym roku podążyły liczne piel- 
grzymki naszych rodaków z blizka 
i z daleka do grobu św. Wojcie- 
cha do Gniezna, by wybłagać za 


„pośrednictwem naszego świętego 


Patrona i Męczennika u Najwyż- 
szego lepszą dla nas i dla naszych 
dzieci dolę. 


— Z teatru. Głośsoy utwór Tadeusza 
Kończyńskiego p. t. „Kajetan Orug* 
zawitał nareszcie i na deski naszej sce- 
ny. Perłę tę dzisiejszego dramatu bar- 
dzo trudnego do oddania na scenie ze 
względu na swą głęboko psychologiczną 
treść, odegrali artyści nasi starannie, 
mianowicie p. Stradiot był znakomitym 
w roli tytułowej, a panna Podgórska ja- 
ko Ludwika wlała w grę swą dużo rea- 
lizmv. Nie możemy także pominąć 
pięknie wykonanych ról Maryi (panna 
Micińska), oraz ciotki Oruga (pani Kró- 
likowska.) Dobrze także odegrali gale- 
ryę wspólników Oruga pp. Boraw- 
ski (książę Radomin), Turski (Borsuk), 
Starża (br. Jezierski) i Poleński (Kolan- 
ko) Wystawa była staranna. 

W sobotę na benefis p. Stradiota, 
zdolnego i pracowitego artysty, wysta- 
wioną będzie przepiękna nowość współ- 
czesnego wybitnego poety naszego Kaz- 
mierza Laskowskiego p. t. „Pogrzeb.* 

W niedzie'ę wieczorem po raz drugi 


. „Pogrzeb,“ a po południu po cenach do 


połowy zniżonych „Wernyhora.“ 

Spodziewać się należy, że teatr tak 
w sobotę jak też w niedzielę będzie wy- 
kupionym ze względu na piękny reper- 
tuar oraz ze względu na to, że jesz- 
cze dane będą w rym sezonie tylko 3 
przedstawienia. 

— Z miasta. Zapowiedziana „Wieczor- 
nica Lutni,“ oto najnowszy wypadek miej- 
scowy, który serca wszystkich radości prze- 
jął uczuciem, Wieczory Lutni, to w naszych 
stosunkach prawdziwe zdarzenia muzykalne, 
które zyskały jnż zwłaszcza po ostatnim 
koncercie słuszne prawo obywatelstwa. Przed 
rokiem jeszcze, nikt, co znał nasze muzy- 


czne stosunki, nie byłby przypuszczał, że 
Lutnia tak rychło nieśmiertelnego Moniu- 
szki „Halkę* nam da w darze, a tu już 
w niedzielę usłyszeć mamy wspaniały akt III. 
Prawdziwa to będzie biesiada artystyczna, 
tem znamienitsza, że w roli solowej Halki 
wystąpi siła artystyczna pierwszorzędna, po 
którą troskliwy o powodzenie zarząd po- 
spieszył do Krakowa. Znana z występów 
swoich i wielce ceniona na salach koncer- 
towych Krakowa i Lwowa, uczennica) słyn- 
nego prof. Góansbachera z Wiednia, panna 
Helena Sipieżanka, czarować nas będzie jako 
Halka. Między innymi wystąpi także pre- 
zes zasłużony Towarzystwa muzycznego, pan 
dr. Kazimierz Jarnatowski. Nauczeni doś- 
wiadczeniem z ostatniej Wieczornicy, ra- 
dzimy się rychło zaopatrzeć w bilety, które 
wyłącznio ma na sprzedaż p. Antoni Rose, 
pospiech zaś tembardziej zalecamy, że Wie- 
czornica odbędzie się tym razem, jak sły- 
szymy, ku wielkiemu wszystkich żałowi, na 
mniejszej sali Lamberta, ponieważ wielkiej 
Towarzystwu, mimo starań usilnych, uzy- 
skać sią nie udało. 

— „Alleluja.“ Pod tym tytułem napisał 
hrabia Wawrzyniec Benzelstjerna- Eogestróm 
piękny poemat na pamiątkę jubileuszu dwu- 
dziestopięcioletniego panowania Ojca św., 
Leona XIII. Poemat ten w formacie bro- 
szury wyszedł nakładem i czcionkami dru- 
karni i księgarni św. Wojciecha w Pozna- 
niu, przy ulicy św. Marcina, 

— Lekarz-Polak poszukuje miejsca korzys- 
tnego osiedlenia lub natychmiastowego za- 
stąpienia lekarza i prosi zgłosić się do re- 
dakcyi „Pracy“. 

— Mogilno. Miasto nasze rokuje sobie 
przyszłość nielada, bo wiercenia za węglem 
kamiennym dotychczas dały świetny rezul- 
tat, a gdy dalsze poszukiwania nie zawiodą, 
doczekamy się zapewne prędzej, jak się spo- 
dziewaliśmy, kopalni węgla w stronach na- 
szych. 

— Dzięki zabiegom p. Józefa Strzelęc- 
kiego, ma w mieście naszem powstać szkoła 
przygotowawcza do gimnazyum (tercyi niż- 
szej), — Na zebraniu odnośnem, któremu 
nasz p. burmistrz przewodniczył, wybrano 
komisyą, mającą tę sprawę przeprowadzić. 

— ŻZawiązało się w mieście naszem nowa 
niemieckie towarzystwo z ograniczoną po- 
ręką pod firmą: „Dautsches Vereinshaus -— 
Mogilno“ i zakupiło na własność hotel Beth- 
ke'go. Do zarządu należą: Borck z Dą- 
brówki, Roht z Twierdzynia i rendant kasy 
powiatowej Eckhart z Mogilna. 

— Przy rewizyi tutejszej kasy pożycz- 
kowej pod firmą „Jlogilnoer Spar- nnd Dar- 
lehns-Kassen-Verein*wykrył rewizor związ- 
kowy nieszczególną gospodarkę, w skutek 
tego aresztowano  rendantą towarzystwa, 
sekretarza miejskiego Tietza, 

— Osiedlił się w Mogilnie na stałe fo- 
tografista, Aleksander Dorn z Bydgoszczy. 


— Gniezno. Z wiedzającym Graiezno rodakom * 


zwracamy uwagę na istniejącą w mieście 
naszem od niedawna kawiarnię ludową 5. 
Henkego pod firmą „Gospoda wstrzemiężli- 
wości“, położoną przy Rynku 12, róg ulicy 
Franciszkańskiej, naprzeciw sądu ziemiańs- 
kiego. W lokalu tym za tanią nadzwyczaj 
cenę posilić się można kawą, herbatą, cze- 
koladą, mlekiem, limonadą, sokami i owo- 
cami, zastępującymi zupełnie wino i piwo i 
małemi przekąskami. W interesie szerzenia 
wstrzemiężliwości, w jakim to celu „Gospoda* 
główniezałożoną została, jaknajlepszego powo- 
dzęnią życzyć jej należy. 

— Rawicz. Córka wyższego nauczyciela 


— 484 — 


p. Marcelego Bojdzińskiego, p. Eleonora Boj- 
dzińska, złożyła egzamin na nauczycielkę. 
Szczęść jej Boże! 

— inowrocław. Pan Józef Stark z Mo- 
gilna sprzedał w Rojewie pod Inowrocła- 
wiem posiadłość nr. 1 p. Franciszkowi Zie- 
lińskiemu, nr. 5 p. Kwiatkowskiemu, nr. 35 
p. Szmytowi. Grunta te należały przedtem 
do p. Franciszka Kaszuby. 

Zaraz po sprzedaniu tych realności nabył 
p. Stark także w Rojewie od p. Prusaka 
posiadłości nr. 380 i 36, 

— Otrzymaliśmy z prośbą o zamieszcze- 
nie pismo następujące: 

Czyby kto z czytelników „Pracy“ nie 
mógł dać informacyi o rodzinie Krajewskich, 
której prawdziwe nazwisko miało być Dem- 
biccy. Znakomita ta rodzina miała obszerne 
włości na Ukrainie i w Król. Polskiem, 
które rząd ros. zabrał w porozbiorowym 
czasie Polski, Wówczas to trzech młodych 
braci Dembickich przybrało nazwisko Kra- 
jawskich i udało się tu na zachód, gdzie 
jeden z tychże został księdzem, drugi zo- 
stał burmistrzem w Wolsztynie a trzeci naj- 
starszy, imieniem Franciszek, był pełnomoe- 
nikiem dóbr rodziny Radońskich pod Wol- 
sztynem, Grodziskiem i Sremem, umarł przed 
mniej więcej 50 a nawet 60 laty i pocho- 
wany w Śremie z żoną swoją Weroniką, 
Chodzi głównie o dowody dla sprawdzenia 
właściwego nazwiska tej rodziny, które mo- 
żeby rodzina Radońskieh lub Żółtowskich 
dostarczyć mogła, Możeby i inne pisma 
a przedewszystkiem gazety zakordonowe to 
powtórzyć zechciały? 

Może powyższe zapytanie odniesie sku- 
tek pożądany, bo czyni się to w interesie 
spadkowym; możeby w jakiem archiwum do- 
kumenta odnależć można, potomkowie bowiem 
piśmiennych nie posiadają, bo ich przodko- 
wie z przybraniem obcego nazwiska, staran- 
nie ukryli wszelkie papiery, a dziś oneby 
tak ważną rolę odegrać mogły. 

Wszystkie informacye w tej 
proszę nadsyłać pod moim adresem. 

Z poważaniem 
M. Olszewska, 
czytelniczka „Pracy“. 
Nekla, 15. 4, 02. 


sprawie 


Zmarli. 

+ Dnia 21-go b. m. w nocy zasnęła w 
Bogu w Poznaniu $, p. Paulina z Berwińskich 
Mizerska, matka zasłużonego posła do sejmn, 
radzcy konsystorza d-ra Mizerskiego. Syno- 
wi w smutku pogrążonemu i ciężko stra- 
pionej rodzinie przesyłamy wyrazy naj- 
szczerszego współczucia, 

-—  (erschede. Dnia 8-go bm. zmarł 
tutaj po krótkich, locz ciężkich cierpieniach, 
śp. Wiktor Gimzicki, rodem z Błociszewa 
w W. Ks Poznańskiem. Zmarły był dziel- 
nym Polakiem i gorącym patryotą. Na po- 
grzeb zeszli i zjechałi się licznie rodacy, 
mianowicie z Bottrop, Boyer i Fronhausen, 
a Towarzystwo św. Barbary z Dellwig wzięło 
udział w pogrzebie z sztandarem, — Niech 
spoczywa w 'spokoju! 


Ruch w Towarzystwach. 


— Nadzwyczajne walne zebranie „Towa. 
rzystwa organistów pod op. św. Wojciecha“ 
na Gniezno i okolicę, odbędzie się w Gnież- 
nie w „Gospodzie wstrzemięźliwości,* Ry- 
nek nr. 12, róg ul. Franciszkańskiej, w wto- 
rek dnia 29 kwietnia r. b. o godz. 2-ej po 
południu, Porządek obrad: 1, Zagajenie, 


2. Wybór przewodniczącego. 3. Sprawozda- 
nie Zarządu, 4. Wybór nowego Zarządu, 
5. Przyjęcie nowych członków i uiszczenie | 
się z składek. 6. Wybór delegatów na wal- 
ne zebranie związku, 7. Wolne wnioski, 
8. Spiewy z kancyonału. 9. Zamknięcie ze- - 
brania. — Na zebranie to wszystkich człon= 
ków Towarzystwa, tak czynnych jak hono- | 
rowych,i wszystkich Towarzystwu życzli- 
wych, tak duchownych jak świeckich, jak 
najuprzejmiej zaprasza 
A. B. Henke, 

sekretarz Związku Towarzystw organistow- 
skich, organista przy kościele pofranciszkań- 
skim w Gnieźnie. 

„Towarzystwo św. Kazimierza“ w Hano- 
werze urządza w niedzielę, dnia 4-go maja 
b. r. na dolnej sali Koncerthausu, wchód 
am Marstall, zabawę połączoną z przedsta- 
wieniem amatorskiam, koncertem i tańcami. 
Na zabawę tę zaprasza szanownych rodaków 
i gości 


Zarząd, 
d Redakcyi 
0d Redakcyi. 
Tanu Bolesławowi F. w Środzie, — Bez 
oznaczenia rocznika i numeru „Pracy! 


trudno odszukać, 

Panu K. Katerli w Monend (Szkocya). —- 
Oddalismy list Pański do załatwienia naszej 
Administracyi. 

Imci Księdzu M. w Gdańsku. — Wyda- 
wea i właściciel „Przyjaciela Ludu“, pan 
Stanisław Tomaszewski w firmie „J. Fr. To- 
maszewski*, przy ulicy Berlińskiej nr. 5, 
powszechnie Szanówany obywatel, wydaje 1$ 

„Bibliotekę dla dzieci.“ 1 

Panu Szymonowi Waś. w Gerschede — 
Wspomnieniepośmiertne zamieszczaimy, Foto- | 
grafii z przyczyn od nas niezależnych za- gl 
mieścić nie będziemy mogli. 

Imci Księdzu J. w Zninie. — Zamieści- 
my jak najchętniej; eo do spisu skladkują- | 
cych nadeslanego przed świętami, to zdaje 
się nam, żeśmy go już zamieścili, Jeżeli 
się mylimy, to prosimy o łaskawe nadesła- | 
nie wiadomego spisu,anatychmiast ogłosimy. | 

Panu H. W. N. w Koronowie. — Dziełko ` 
takie wyszło nakładem wydawnictwa „Ka- ` 
tolika“ w Bytomiu, w języku polskim i nie- 4 
mieckim. Co do drugiej sprawy, to musi 
być na razie w zawieszeniu, gdyż nasz wy- 
dawca w więzieniu. 

Panu B. N. w Paruszowcu na G. Ślązku— 
Bezimiennych notatek, listów itd. nie za- 
mieszczamy tym więcej, że tu chodzi o in- 
teres Pański zupełnie osobisty. 

Pani A. K. w Wichulcu (Pr.Zachodnie.) — 
Nasz wydawca odsiaduje jak wiadomo, 
obecnie sześciotygodniową karę więzienną. 
W powieści, nowelki i t. d. jestesmy zaopa- 
trzeni na czas dłuższy. 

Panu Stan... Kow.. Rub.. w Krakowie. — | 
Odebraliśmy, dziękujemy, zamieścimy później, mý 
gdyż wpierw zużyć musimy już oddawna | 
zaległy materyał. 


DDR CLLCLLCAZ ZZOZ ZZOZ 


FABRYKA S 
papierosów i tureckich tytun! L 


„VULRAN* 


I. F. J. Komondziński w Droznie 
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę 
na swoje papierosy i tureckie tytunie, które 
w wszystkich główniejszych odnośnych handłacb - 
są do nabycia. Podróżujących z zasady mie wy- 
Była, oblicza natomiast przystępniejsze ceny i od 
tawia lepszy towar. 45 


wybór tapet 


od 15 fen. za rulon. 


$ Rozety i drążki do firan. 
Artykuły męzkie. 


Róż Wład. Hahn) 


; > 


Parma aria dla Rodaka! 


Interes wiktualny 


połączony z obszerną sprzedażą mleka i wszelkich ua- 
białów, z maglą pielea; ewontualnio także z dobrze 
zaprowadzoną praśowalnią, bardzo dobrze się procentu- 
jący, jest z powodu nagłej zmiany stosunków właściciela 
od zaraz "przy przystępnych warunkach do sprzedania. 
Poznań, ul. św. Wojeiecha 22/24 w sklepie. 


ikowktikttkkk 
Bap Darmo WE 


daje recepty do fabrykacyi sztucznych wia 
A. Szmytkowski 
Pniewy (Pinne, Pr. Posen). 


Destylacya i fabryka likierów 
poleca po nizkich cenach 


dubileuszówkę 


wyborną wódkę deserową, odznaczoną na wy- 
stawie w Bordeaux i na wystawie hygienicznej 

w Poznaniu złotym medalem, oraz wszelkie 
iaie wyroby moje jako to znakomite 57 


Stary Rynek mr. 55. 


Kai 


nalewki, wódki gdańskie, 
żołądkowe, alpejską, 
araki, rumy i franc. koniaki. 


2000000009 a 


Niech każ dy sam osądzi! 


‘Tanio! Eez konkurencyi! 
wysylam moje znakomite cygara : 
100 sztuk nr. a mrk. 2,40 


100 om » 2,80 
100Ż 7 24 89 » 360 
100a S Ea A 100 
1000 3 PAC 204.60 
10054, E ad 97% EA 
1002 „5 „ 640 


84 
i inne do mrk. 20 za 100 sztuk, papierosy 
własnej fabrykacyi za 100 sztuk od mrk, 0,55 
do 4,00 mrk. Wysyłka odwrotną pocztą! (233) 
„Union“ wysyłkowy dom cygar. 
A, Jedesae Schl.) 


Do bółu zębów używaj 
tylko 
J 
Kropp a walg 

a fi. 50 fen. 162 

(200/, waty Carvacrol). 
Tylko prawdziwa pod na- 
zwiskiem EROPP w dro- 
geryach u R. Barcikowskiego, 
Nowa ul., I. Czepczyńskiego, 


Wojtek 
do Krzywinia i sprzeda- 
łem. 
Sędzia: A _ wieleście 
wzięli? 
% Wojtek: Trzy talary... 
Potrzebny od 1 lipca 
| 


Stary Rynek 8, Klarowicza 
i Marcinkowskiego, plac Pio- 
tra, Teodora Millera, Ber- 
lińska ul. 16, Br. bniegockie- 
go, Rycerska ul. 38, K. Chmie- 
lewski, Wrocławska ul. 14/15, 
E Wolff, Pi. Wilhelmowski 3. 


Karty okrętowe 


z Hamburga do Ame- 
ryki i Brazylii itd. 


poleca 358 
Adem Spektorek 
w  Chodzieżu (Koimar 1 Pr.). 


IMS" Kto karty okrętowe 
u mnie kupuje, jedzie pod 
opieką stowarzyszenia św. 
Rafaela, ma czele którego Bto- 
ją księża katoliccy, przez 
co ochroni się od każdej mo- 
ralnej i materyalnej straty. 


W sądzie. 
Sędzia:  Ukradliście 
z lasu sosnę, co macie na 
swoją obronę. 
Wojtek: Jaka tam so- 
sna, wart był ten patyk 
wszystkiego z pięć zło- 


No i coście 
zrobili z ty.n petykiem? 
j Zawiozłem 


pierwszy maszynista 


do pługa parowego 
z kilkoletnią praktyką. 
— Zgłoszenia piśmienne 
wraz z kopią świadectw, 
których się nie zwraca, 
przyjmuje 352 


Dom. Czerwonawieś 
p. Krzywiń (Kriowen). 
Nasze sługi. 

Wieczorem pani domu 
dysponuje obiad i do 
pieczeni każe zrobić ka- 
pustę. 

Następnego dnia wcho- 
dzi do kuchni i widzi 
gotujący się makaron. 

— (o to? — pyta. 

— A to proszę pani, 
do pieczeni dzis będzie 
makaron, bo my z Ma- 
ryanną kapusty nie lu- 
bimy ! — odpowiada z ca- 
łą naiwnością Walen- 
towa. 


Pokój meblow. 


z osobnem wyjściem ze Bto- 
łowaniem do wynajęcia zaraz 
lub później. 


Ul. Wiedeńska nr. 8 
I piętra. 


So zd 


Zakład 
l artystyezno - dekoracyjny o 
w Gnieżnie. 
Wielebnemu Duchowieństwu oraz R 
op 
E. 
S: 
+4 
8 


Szanownemu  Obywatelstwu miasta 
Gniezna i okolicy polecam się do 


wykonywania wszelkich ściśle stylo- $% 
wych prac, wchodzących w zakres 3 


malarstwa dekoracyjnego. & 


Dekorowanie lub też odnawianie €$3 
kościołów, kaplic, ołtarzy wykonywa €s} 
się sumiennie i po nader przystępnych g3 
cenach. 366 £ 
Szkice i kosztorysy bezpłatnie i franko. Ż 

Zakład istniejący 27 lat, prace to- 4 
oż wykonane po kościołach w Gnie: © 
nie i okolicy dają gwarancyą za su- 
mienność i artystyczną wartość wyko- 
nanych robót. 
Specyalność: ę 

Dekoracye sufitów i ścian w stylu 
k Zakopiańskim. 

Wykonywa się również w zakładzie 
naszym rysunki na pojedyńcze meble 
i na całkowite urządzenia salonów, ja- 
dalń i sypialń w stylu Zakopiańskim. 

Szczegółowe rysunki do pracy war- 
sztatowej dla stolarzy. 


Bernard Gosieniecki i Syn. 
SPOROOCZECCTOOOOJE 


tyl 4) zgoła 


= 


: 
f 
f 
: 


j Puszki 
j blaszane do szparagów. 


Lodownie 
(szafy do lodu) uleprzonego systemu. — Ma- H 
szynki amerykańszie do wyrabiania lodów. $ 
Zaluzye 
drzewiane i rolosy sztabikowe do okien. 
Mebie 
ogrodowe (krzesła, ławki stoły, fotele). — Krze 
sla trzeinowe, ściany drzewiane. 
Maszynki do koszenia trawników. 
Wanny 
do kąpieli nasiadowych, zwyczajne i bujane, 
bardzo praktyczne (Behsukelbadewannen do kq- $ 
rieli potrzeba 30 litr. wody) po mk. 42 00 
za sztukę, poleca 


T. Otmianowski 
właściciele: 1807) 
B. Ziętkiewicz — S. Mińcikiewicz. 
Poznań — Bazar — Telefon nr. 566. 
EE (ie i mina 


N o 


życe f; 
do szpalerów i róż. Maii 


AEREE EEE 
obry interes 


na prowincyi w powiatowem mieście, dobrą okolicą, jest 
skład tow. krótkich i strojów, oraz bielizny, kapeluszy 
i konfekcyi męzkiej w najlepszem położeniu miasta 
zaraz lub później do AKA Zgłoszenia tylko pi- 
kmiennie pod lit. S. T do eksp. „Pracy“. (864) 


T 


5 Szanownym interesentom, PN o 
Ę polecam moją założoną polską restauracyą, 
0 przy doborowych trunkach jako i zaopa- 
zy trzona krajowem ś$ xagranicznem piwem 
DA! podług umiarkowanych i bardzo przystępnych ISA 
64 cenach. Pokoje dła podróżujących. (865) 


ŻA 
Uprasza o poparcie 


A Teofil Drozdowski. 
ZAKIKIKIKAKA KARA RIRARAKIKA RI KAKAKN kaj 


0006600000000 


JAadm_ |. alfatido="iR 


Wydawnictwo „Pracy“ w Poznaniu, 
ul. Rycerska 388 
poleca następujące piękne powieści 
po cenie zniżonej, a mianowicie: 
1. Listopad, romans historyczny z drugiej połowy 


XIII-go wieku, przez Henryka Rzewuskiego. 
3 tomy (300 stron) tylko 75 fen. 


Henryk Rzewuski jest jednym z najznakomitszych powieścio- 
pisarzy naszego stulecia. Powieści jego pochłaniane były przez 
współczesnych z tą gorączkową ciekawością, jaką tylko niepospo- 
lite tałenty wzbudzić umieją. I z taką samą ciekawością będą 
czytywane i dziś wszelkie dzieła Rzewuskiego, z pośród których 
mianowicie romans historyczny „Listopad“ za perłę powieściopi- 
sarstwa naszego uchodzi. Polecamy więc powieść tę sumiennie, 
gdyż każdego ona zajmie. 

Pragnąc zaś uprzystępnić każdemu nabycie tej obszernej a tak 


rzadko pięknym językiem barwnie napisanej powieści, oddajemy | 


wszystkie 3 tomy (300 stron) za 75 fenyg., a więc za bezcen. 


2. Krwawy Chrzest, powieść ze zdarzeń ostatnich, (6 
w trzech częściach przez J. Dzierzkowskiego. 3 
przeszło. 300 stron tylko 75 fen. 
Krwawy Chrzest — to obraz pondry, bo gdzie spojrzysz, ($ 


tam prawie same mogiły.. z których przemawiają dzieje prze- 
brzmiałych zapasów, pełne grozy i rozpaczy; krew serdecznaj 
szczerze polska, obficie przelana na polu sławy; — na każde, 
stronnicy przemawia do Ciebie, Czytelniku, to wszystko, co od- 


7 


nam najdroższe, najświętsze — o wolność... 
zliczonym pochodzie — na Sybir... 


męczeństw narodowych... 


DS Kancelarya publiczna SE 
(Oeffentliche Kanzlei) sa | 
(S. A. MAJ IK A), 
w Wrocławiu, Guelscnauplatz nr. 2 


pośredniczy w dostarczaniu kredytu. realnego i osobi- 
stego, inkasuje zaległości, załatwia sprawy prawne, przyj- 
muje wnioski ubezpieczień i udziela informacyi osobistych 

wszelkego redzaju. 319 


A Szanownej Publiczneści miasta i okolicy 
Poznania pozwelazn schie donieść, że otworzy- 
| łem z dniem I kwietnia r. b: 


Park Wiktorył 


Prcsząc o łaskawe poparcie 


z uszanowzniem 


Władysiaw Fischbach. 


Dawniejdzy posiedzicieł Eldorado. (867) 


EPCC EEE E EE 
Gospodarstwo 


182 meg. z pięknemi łąrsmi dobrej zdrowej ziemi 
„w powiecia gnieźnieńskim jest pod przystępnemi warun- 
kami natychmiast do nabycia. Inwentarz żywy i martwy 
kompletny. Budynki w dobrym stanie. Hipoteki ure- 
gulewane. Cera 32,000 m. Zaliczka 15,000. 

Bliżzwych wiadomości udziela 


Drwęski & Langner. 


Dem Banzewo-Komisowy. 
Poznań, łiycerska 38. 


znacza polską ziemię, polski lud kochany i polskiego ducha... 
Tu syn chłopa i dziecię senatorskie walczą zarówno o to, co 


Przy czytaniu zakręci się łza w oku a z 
' . mimowoli jęk bólu, ażali umiłknie zupełnie na ziemi naszej dzwon 


UEA 


I tętni kałakoł pocztowy swym głosem dzikim, tętni coraz 
dalej a dalej, coraz ciszej i ciszej, niknie kibitka za kibitką w nie- 


iersi wyrwie się 


Pieniądze najlepiej przesłać praekazem pocztowym. 


w ydawnictwo „Pracy* Z 
- (Księgarnia wysyłkowa) % | 
| w Posnaniu (Posen) = 
VS 


Rycerska 38. J 


Pomocnik handi. 


liczący 21 lat, rzetelny i solid. 


pos. chlubne świadectwa, 
obeznany z eksped., wszelką 
koresp. zwłaszcza w niem. 
również książkowością, po- 
szukuje _ gdziekolwiekbądź 
miejsca do kantoru lub t. p. 
Refiektuje z przyjeranością 
choć za niską gażą, lecz w 
dom renomujący. Łaskawe 
oferty de eksped. „Pracy“ 


| pod lit. L. N. nr. 850. 


mm 
Pomijam 
goBeiniec miejski na wieś, 
folwark, gospodarstwo, za- 
stępuje także w  kapnie, 
sprzedaży i dzierżawy spie- 
szaie. 360 


M. Murawski 


Inowrocław. 


Ślusarz 


artystyczny i budowlany 
pragnie się osiedlić lub 
nabyć gotową  praco- 
wnią,. 356 

Zgłoszenia przyjmuje 
pod lit. A. W. 41 admi- 
nistrecyą „Pracy“ w Fo- 
znaniu. 


) 
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A | 
A | 
A AF 
W. Stark, 5 
ce 
Posnań, Rynek mr. 81, mŻŃ 
poleca: a 
Świeżo nadeszłe 3 
s u ga 
parasolki 3 | 
w nowych i gustownych deseniach w wialkim 7 
wyborze. t 


z Nowości w rękawiczkach 
na sezon wiosenny i latowy, specyalnie 849 
l Nowość! 
Rękawiczki damskie glansowane, 
z haftowaną mankietą. 


Oryginalne nowości w krawatkaeh, 
w najnowszych fasonach. 


Parusole od deszczu i Eu-tout-cas. 


Nowości w wyrobach skórzanych 
jako to: portmonetki, woreczki, torebki. 


Pawa wala 


d Wydawnictwo > 
Airtystyczn. kart pocztowych € | 
$ Antoniego Rose 3 


wielki wybór kart $ 


ofaz innne własne i obce 
zagraniczne nakłady. 


| Prawdziwa Nastojka zowocami |- 
- Pravdzma Halewke z owocami | 
5 Prawdźiwe krystalizowane RAIGWKI itd. 


A SĄ CZĘSTO AMPOMUJĄCO OBWOWANEK SZUM- 
ANIE JAKO: RÓWNIE DOBRE ZACHWALANE 


i LZ DURER ANNET SeT zE 


Pu 


z 


OOZECEEZECAEZEEEEREZ 


Wyjątkowe ceny © 
Poniedziałek, d. 5-90 Wtorek, d. 6-g0 | 


Bluzki kolorowe 0.92, 1.25, 1.75 mk. i t. d. 

Parasolki dla pań 0.80, 1 00, 1.50 2.00 mk. i t. d. 

Wielka ilość czarnych pończoch damskich dawn. 0.60 teraz 0.38, 
pół tuzina 2.15 mk. 


GA 


3 2) 


rękawiczek 0.18, pół tuzina 1,00 mk. 


GI 
GI 
GI 
GI 
> 


KOEUSEOCEZEEOOCEEESZEŃI 


Kazi mie ia zkiówicj 


— pojazdnik = 
w Poznaniu, ulica Strzelecka nr. 31. 


poleca się do wykonywania wszelkich prac w zakres 
pojazdnictwa wchodzących przy rzetelnej usłudze 
è cenach umiarkowanych. 188 


MSG" Gotowe pojazdy zawsze na składzie. "Zzxg 


| 
Dobre mydło: 


kupuje się w fabryce 


St. Żychlińskiego W Gnieźnie 


Piegi usuwa i konserwuje płeć 
hygieniczne mydełko Ianolinowe. 


Świece kościelne każdej wielkości. 


na wysławie 
PrzyrodRicza- 
iekarskicej. 


Dl 
D 
1D) 
D 
D 
większ. koszul damsk. Linon dawn. 1.50 teraz 0.92 m. > 
{D> 
D 
D 
D. 
{D 
Z 


_ julka ; Ę 


st iee sk 


oszczędza, kto cygara spro- 
„wadza z gnieźnieńskiej fa- 
bryki cygar 281 

W celu uzyskania jak naj- 
więcej odbiorców i stawie- 
nia wybitnej konkurencyi 
obcym  fabrykatom, posta- 
nowiłem odtąd moje wyro- 
by jeszcze taniej sprzeda- 
wać, niż do tego czasu. Na 
próbę polecam franko przez 
zaliczkę 1 paczkę pocztową 
zawierająca 100 cygar za 
mk. 2,40, 2,60, 3,00, 3,40 i 3,70, 
razem 500 szt. ża 15 mk, 
10 fen., lub: 100 cygar za 
mk. 2,50, 2,70, 3,20, 3,50 i 4,50 
razem 500 szt. za 16 mk. 
40 fen. Przy zamówieniu 
proszę zaznaczyć, czy się 
życzy mały, średni lub duży 
format i czy lekkie, średnie 
lub mocne. Jestem pewien, 
że zadowolnię każdego po- 
nieważ wybór mam wielki. 


P. URBANOWSKI 
FABRYKA CYGAR; GNIEZNO. 


Pan X. — Serce się 
kraje, powiadam pani! 
Na bruk będzie wyrzu- 
cony z chorą żoną i czwor- 
giem dzieci, jeśli do ju- 
tra nie będzie zapłacone 
komorne! 

Filantropka: Nie 
mów pan! zapłacę zaraz. 
Czy to tylko prawda! 

Pan X. — Ależ ja 
wiem najlepiej: mieszka- 


EES |ja w moim domut... 


Kołnierzyki płócienne dla panów sztuka O. i pół tuzina 1.00 m. 
Fartuchy gospodarcze sztuka 0.42, pół tuzina 2.40 mk. 
Elegancki serwis porcelanowy do "kawy na 6 osób 2.10 mk. 
Niebieskie garnuszki do mleka 1-litrowe 0.18, wielkie 0.45 mk. 
Szklanki do wody sztuka 0.08 mk. 
Maszynki do gotow. na okowicie, nadzwyczaj trwałe, szt. 0,25 m. 


869 


ZY SS=. 
il Brzytwy H 


prawdziwe angielskie szwedzkie i so- 
lingskie pod gwarańcyą. 
Nr. 19 po 1,75 mrk. 


n ne M 
37 3904860. g 
2-86! doiBiEOxY 


n 06 „ 4,00 n i 
prócz tego po 5,00, 6,00 i 10,00 mk. Paski do 
ostrzenia brzytew po 0,90, 1,25, 2,00 i 3,50 mk., 
pędzelki do golenia, miseczki, mydło. 
Może stołowe i widelce, noże kucharskie, 
l do chleba i mięsa, ogrodowskie itd. 287 
Nożyki kieszonkowe od 0,50 — 15 mk. 
4 Nożyczki wszelkiego rodzaju w wielkim 
TI wyborze. Nożyce ogrodowskie, do trawy, do 
l strzyżenia koni, bydła i owiec oraz wszelkie 


inne towary stałoue poleca po cenach pra- 
wdziwie Piac 
» ED. KARGE, zj IE: 

Poznań — Posen, Baz 


NE ÓW ý Wysyłki uskut. się odwrotnie. — Zówienie, Ra nad 10 m. fr. zwi GI 


Łazienki i zakład diaz 
Poznań, Rycerska 15. 


Kąpiele zwykłe w wannach. K iele z do- 
datkami leczniczemi wazelkiego rodzaju. Ką- 
piele z kwasem węglowym. Kąpiele piaskowe. 
Kąpiele parowe. Kąpiele rzymsko-iryjskie. Za- 
biegi wodolecznicze, tusze: zimne, ciepłe, szkoc- 
kie, parowe, wydzielane nowo sprowa- 
dzonym przyrządem; systemu Profesora 
ee: Winternitza. 

Kąpiele elektryczne świetlane po- 
9 dług najnowszego systemu, Kąpiele ze światłem 
eM żarowem lub łukowem, opromienienia miejscowe, 
F4 


J kąpiele częściowe Świetlane: na tułow, na rke 


WZ SE ZRCZNEJE 
IBeczność! 


©  Hlemens cdleszka, 


q 


TEN 


Poznań, ul. Półwiejska nr. 12. 


Skład towarów kolonialnych 
drogseryjnych, 


poleca 
Ph PoS ZO? domów i prywatnym, na nad- 
chodzącą porę, 


farby do podłóg, 


olejne i Iakłerowe, wszelkie farby wodne; pę- 
dzle, Bzezotki etc. do desinfekcyi, proszek carbol., 
carbol i klorek po cenach najprzystęp niejszych 
oraz wszelkie tow. kolonial, drogeryjne i wody 
mineralne nalew 1902 r. 273 j 


NGO za CÓW 


O Nadetość jest płaszczem, okrywającym naj- 
chętniej głupotę. 


Kupno. okolicznościowe. 


Ca. 4 klm. od Poznania jest na sprzedaż 
` piekna jednopiętrowa wila na suterenach o 8-miu 
pokojach eto. z ślicznym ca. 6 mg. parkiem, 
ogrodem warzywnym i szparagarnią. Przytem 
Są kompletne budynki gospodarcze. Kupujący 
może zadzierżawić jeszcze BO mg. roli po 10,50 
mk., dzierżawa trwa jeszcze 6 lat. Prócz wili 
stoi w parku dom murowany o 8 miu mieszka- 
niach z osobnem wyjściem, przynoszący rocznie 
540 mk. dzierżawy. Wpłały potrzeba 10,000 

; mk. Zgłoszenia przyjmuje 


Dom Bankowo-komisowy 


drwęski 6 Langner, 


Poznań, ul. Rycorska 38. 


Jeżeli chcesz mieć chleb codzienny, musisz 
wpaść na niecodzienny pomysł niecodziennej 
pracy. 

| AES ZZOZ NIEI IEK 


Szanownym Redakom polecam się do 
wykonywania wszelkich 


robót malarskich. 


Roman Górzyński, małarz, 
Nakło. 847 
ZOK OOWOROŃ OOOO KO Na 


OGR 


w średnim wieku, znająca się na gospodarstwie 
wiejskiem, pragnie przyjąć miejsce każdej chwili 
;do zarządu domu, najchętniej na probostwie. 
Łaskawe oferty uprasza się do ekspedycyi 
„Pracy* pod F. B. 100. 


ZSZCZZE 


ar; 
bans 


a. 


Na galeryjkę tramwaju 
_gramoli się jakis mocno 
korpulentny jegomość. 
Sciśnięci, jak słedzie, pa- 
seżerowieprotestują, Ktoś 
odzywa się półgłosem: 
— Ależ do licha! tram- 
waj nie jest dła słoni. 
— Przepraszam — od- 
powie korpulentny jego- 
mośsó — tramwaj, jak 
arka Noego, jesb dla 
wszelkich zwierząt po- 
cząwszy où slonia a koń- 
Gząc na osle. 


| Kapelusze| 


damskie i męzkie 


Obuwie 
IBieliznę]| 
| Krawaty | 
Pończochy 5 
Rekawiczki p 
|  cdZarasolki Ñ 
| Parasole | 
Matierye | 
na suknie, f 


posciele, 
meble 


„Dywany 
Dery 


Szkło 


Porcelana | 
Towary galanteryjne |. 
Wózki | 
4 dla dzieci Ę 


Kosze 
do podróży 
i 


3 innych > 
przedmietów 


poleca 
najtaniej 


dy, A 


Wrocławska ulica 4 


Największy Dom Towarowy 


XRT Pone anI. 
PO T A 


: are 


(OEMEMEMENENEA EAC 

J: | ozieppotwaany ol si Samak ) 

SA przejęłyśmy a; 

4 i towarów krótkich B | 
pi En < 

Q Ha W. Make BĄ 


6 i takowy nadal pod tą samą firmą prowadzić jp 


4 będziemy. 

Prosząc o łaskawe poparcie, starać gię będzi 
my Szanowną Klientelę pod każdym ae e 

V zadowolić. J 


N Mając dostatecang i długoletnią praktykę poza Bź 
Í sobą, peany, w stanie wszelkim wymaganiom 

>i zadość uczynić, poczyniwszy osobiście w Barli- A ; | 
AŚ nie zakupno świeżych modeli, oraz wszel- Y | 
| kich nowości sezonowych. N i 
) 


f Z wysokim szacunkiem 9) K 
Jadw. Kmiecikowska. Felicya Orańska. BR > 


b oa b ul. Tumska nr. 5. 


TRNC N RNRNER | 


pieniędzy NR ze rafy banku niewy- 
powiedzialne, po umiarkowanym procencie, pod 
korzystnemi warunkami w każdej wysokości jast ii 
do wypożyczenia na posiadłości w Poznaniu, 
Bliższych informacyi udzieli pod lit. A. B. 88 
administracya „Pracy“ w Poznaniu, 


Skład papieru 
i towarów galauteryjnych 
dobrze zaprowadzony, w górnej części miasta, 
jest z powodu przejęcia innego interesu zaraz 
do sprzedania. — Kgzystencya zapewniona. — 
Do przejęcia potrzebne 2500 do 3C00 mk. 


Łaskawe oferty uprasza się do eksp. „Pracy“ 
pod R. R. 1010. 357 


Handel kolonialny. 
istniejący od lat 40-tu na jednej z głó- | 
wnych ulic Poznania, możnaby z powodze- 
niem prowadzić artykuły drogeryjne, ponie- 
waż właśpie w tej okolicy nie ma blisko dro- 
geryi, jest z powodu przejęcia innego przed= 
siębiorstwa od zaraz pod bardzo korzystnemi 
warunkami do sprzedania. 

Oferty przyjmuje pod lit. J. D. 4- „Praca“ 
Poznań, ul. Rycerska 38. 


WRRĘPYODCOWEREEROW 
Kompletne narzędzia bednarskie 


<zTArsSZtAtY 


prawie nowe, tanio do nabycia. Zgłoszenia przyj- 
muje eksp. „Pracy“ sę lit. W. nr. 368. (3868) 
rc Ha Heh 062224 kra 


gi Proszę czytać 


$ Biuro moje pod firmg 


|| Justitia“ 


założone od Ď lat znajduje sią 


Wiedeńska ul. nr. 81ptro, 


hi Pośredniczy w wszelkich 
gi |sprawach — ma wielki wy- - 
A bór służby dworskiej, dobrze 


mila aa 


. Jed 


poleconych i proszą o łaska- 
we zlecepia i poparcie mego 
hano > 
N. Szule, Woteraz 63 r. 


J|ececee 3000 


